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CZYWlSĆIE beż . prze­
sady: to, że w cyklu 
publikacji „Gospodarka 
1971—1975” poruszamy 
sprawy metalurgii pro­
szków, którą trudno na­

wet nazwać samodzielną branżą 
przemysłową, co najwyżej da się 
ona „zaszufladkować” do jednej z 
licznych „podbranż”, nie wynika 
bynajmniej z tego, że nagle na ma­
pie gospodarczej naszego kraju od­
kryliśmy dziedzinę, którą uznać by 
można za cudowne, niewyczerpane 
źródło dewiz i złotówek, za tę, co 
zrewolucjonizuje technikę i techno­
logię, od której zależy przyszłość 
kraju. Nie o to chodzi. Ani skala 
produkcji, ani lista zakładów, zaan­
gażowanych w tej produkcji, nie u- 
.poważnia do takich wniosków. U- 
dział metalurgii proszków w ogól­
nej wartości produkcji hutniczej nie 
przekracza ułamka procęntu, a w 
zjednoczeniu górniczo-hutniczym 
metali nieżelaznych, gdzie koncen­
truje się podstawowa część .tej me­
talurgii, nieznacznie tylko przewyż­
sza 1 proc, globalnej wartości produ­
kcji. Nawet przy zapewnieniu naj­
wyższych priorytetów proporcje te 
ulec mogą tylko niewielkiej zmianie. 
Jedna kopalnia miedzi byłaby w sta­
nie wykupić całą tę gałąź metalurgii 
kosztem parutygodniowego 'wydoby­
cia, a nakłady inwestycyjne przewi­
dziane na rozbudowę tego przemysłu 
w latach 1971—1975 mieszczą się w 
granicach dopuszczalnego błędu ra­
chunkowego przy wyszacowaniu po­
zostałego programu inwestycyjnego 
branży (poniżej 1 proc, ogólnej war­
tości nakładów inwestycyjnych zjed-

• noczenia).
Lista zakładów, zajmujących się 

metalurgią proszków, tylko przez 
nieporozumienie obejmuje obecnie 
kilkanaście hut i fabryk. Przy ra­
cjonalnej organizacji wystarczyłby 
jeden, wyspecjalizowany i odpo­
wiednio wyposażony zakład, współ­
pracujący z paru pozostałymi, do 
czego zresztą zmierza się w przy­
szłości, na stolicę polskiej metalur­
gii proszków wyznaczając dawne

obróbki metali skrawaniem, do szli­
fowania, jako ostrza świdrów gór­
niczych, oczka do przeciągadeł, dy­
sze do piaskownic, wentyle, wiertła, 
frezy itp. Styki elektryczne wyko­
nywane metodą spieków* używane 
są w urządzeniach prądotwórczych, 
tj. w wyłącznikach, stycznikach, w
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napięcia. Materiały magnetyczne u- 
zyskiwane tą metodą stosowane są
w przemyśle ■ elektronicznym, tele- __ __ a. .A ■««
technicznym i motoryzacyjnym jako NAD PROJEKTEM NOWEGO SYSTEMU BODŹCÓW 
rdzenie karbonylkowe, alsiferowe, .
permalloyowe i ferrytowe. Otrzy­
muje się w ten sposób magnesy ty­
pu Al-Ni. Al-Ni-Co, ferrytowe, jed- 
nodomenowe.

Wachlarz wyrobów z proszków 
spiekanych obejmuje szczotki elek­
tryczne stosowane w przemyśle ma­
szyn i aparatów elektrycznych do 
zbierania prądu w maszynach elek­
trycznych, spieki cierne używane w 
postaci nakładek na części hamul­
cowe, sprzęgła do maszyn i urzą­
dzeń, spieki- ścierne stosowane do 
szlifowania metali, przeęinąnia i 
wiercenia różnych materiałów w 
tym węglików, szkła, wyrobów ka­
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mieniarskich półprzewodników,
filtry do filtrowania .cieczy, tj. ole­
jów, kwasów, ługów, tworzyw sztu­
cznych, do filtrowania i • rozdziela­
nia gazów, dławienia przepływu cie­
cz}’ i gazów, jako różnego rodzaju 
knoty, dreny itp. Metodą spieków 
otrzymać można materiały żarood­
porne i żarowytrzymałe stosowane 
w technice rakietowej, w grzejnic- 
twie elektrycznym oraz, w technice 
jądrowej, spiekane części maszyn 
takie jak różnego rodzaju łożyska, 
koła zębata i łańcuchowe,' krzywki 
pierścienne. armaturę drzwiową, o- 
kienną i dziesiątki innych różnego 
rodzaju wyrobów. ’)

Przed wojną i w czasie drugiej 
wojny światowej najdynamiczniej 
rozwijała się metalurgia : proszków 
w Niemczech i USA. Po wojnie 
gwałtowny rozwój metalurgii prosz­
ków był ściśle związany ż przemy­
słem motoryzacyjnym (w nowoczes­
nym samochodzie ok. ’ 15 kg części i 
elementów wytwarzanych jest me­

zatrudnionych.

KTUALNIE operuje, się w 
FSO liczbą ok. 15 tysięcy

To „około”

zakłady , cynkowe w Trzebini. . , _ .
Ale na tym właśnie polega cecha todą spieków). Stad-najwyższe fem- 

charakterystyczna pi zetwórSiWa ‘ 'po'jej TóźWoiu zanotowano w 1 SA,
hutniczego, zwłaszcza w metalurgii 
nieżelaznej — ze każda z dziedzin 
tego przetwórstwa z osobna ginie w 
cieniu kolosów, dostarczających su­
rowce lub półprodukty wyjściowe, 
na pozór wydaje się jedynie mar­
ginesem. Lecz jest to „margines” 
decydujący o opłacalności rozbudo-

NRF, w Japonii. Anglii. Szwecji, we 
Włoszech i Francji, a "ostatnio rów-
nież w ZSRR. Te kraje imajoryzują 
obecnie przytłaczającą część prze­
twórstwa związanego z produkcją 
proszków metali i spieków z nich.

bierze się nie z racji braku 
ścisłych danych, lecz z fak­
tu, że stan załogi podlega 

«stałej zmianie, jako że stabilizacja 
personelu nie jest najmocniejszą 
stroną nadwiślańskiej wytwórni sa­
mochodów.

Dziennie z hal FSO wyjeżdża 250 
godowych wozów. W IV kwartale 
bieżącego roku kierownictwo fabry­
ki ma nadzieję przyjmować gratu­
lacje (i chyba nie tylko to) z tytu­
łu osiągnięcia przez przedsiębior­
stwo zdolności produkcyjnej rzędu 
50 tysięcy samochodów Fiat 125 P. 
Tym, samym dobiegłby końca t.zw. 
pierwszy etap rekonstrukcji fabry­
ki, pod którym to umownym termi­
nem kryje się wymiana niemal ca­
łego' dotychczasowego wnętrza po­
szczególnych zakładów, jak rów­
nież budowa wcale pokaźnej ilości 
całkowicie , nowych obiektów. Ogó­
łem'do: końca tego ..roku , planu je Się 
w} produŁmU ac w FSO 65 
samochodów osobowych, Wartość 
tej produkcji, me licząc -narzędzi,' 
wyniesie 9 i ćwierć minaraa zlo-

ryzacyjny wysuwając się na trzecią 
pozycję w kraju pod względem 
wielkości wpływów eksportowych 
obiecuje sobie zarobić w 1970 roku 
450 min zł dewizowych.

Koszty prodtikcji. Ogólnie można 
powiedzieć, że są wyższe niż w 
ojczyźnie „Fiata”, mimo że maszy­
ny i surowce ma FSO te same co 
w Turynie. Bierze się to m. in. 
stąd, że chociaż wysokowydajna 
obrabiarka zastępuje pracę dwóch 
starych maszyn, to jednak jeśli jest 
przez godzinę 'niewykorzystana, 
koszt postoju jest dwukrotnie wyż­
szy niż przed rekonstrukcją. Orga­
nizacja produkcji Polskiego Fiata 
nie jest więc ciągle jeszcze skoń­
czonym ideałem. A przecież jest 
poza tym cala gama kosztów poza 
produkcją. Łatwo np. obliczyć, że 
gdyby tylko zmniejszyć o połowę 
koszty ponoszone przez zakład z 
tjdułu braków -i zaoszczędzoną 
kwotę przeznaczyć ną podwyżki 
płac załogi, to można by je wów­
czas zwiększyć średnio o 10 próc.

Nakłady Środki .już - ^n-nwa^o- 
wane w rozpoczęcie' produkcji Fia­
ta : 125 P są tego rzędu, że aby uzy­
skać ich zwrot, trzeba sprzedać do
strefy- dolarowej kilkadziesiąt tysięcytych (ub. r. 6,8 młd zi. ______ -_______ —__

Ponad, połowa samochodów x ;,sąmochotlów. Pamiętać przy tym 
FSO ma pójść na eksport, a Wpły

wy przemysłów podstawowych w
tej branży, bo dopiero na tych eta­
pach przetwórstwa rozpoczyna się 
autentyczny „business”. Tona alu­
minium surowego kosztuje ok. 500 
dolarów, natomiast tona mielonego 
proszku aluminiowego już ok. 1100 
dolarów, natomiast tona mielonego 
proszku żelaznego — 150 doi. Cena 
proszku mielonego miedzi niemal 
dwukrotnie przewyższa cenę miedzi 
elektrolitycznej, nie mówiąc już o 
wyrobach spiekanych wykonywa­
nych z tych proszków: np. łożyska 
cienkościenne do rozruszników, zło­
żone w 90 proc, z proszku miedzi i 
w 10 proc, z proszku cyny, stanowią 
siedmiokrotność ceny materiałów 
wyjściowych.

Rzecz prosta, dotyczy to nie tylko 
produkcji proszków metalicznych i 
Ich spieków, ale ogromnej, bogatej 
gamy całego przetwórstwa. Meta­
lurgia proszków jest w tym wypad­
ku jedynie jednym z wielu przykła­
dów, ale o tyle charakterystycznym, 
że warto mu w tym miejscu po­
święcić nieco więcej uwagi.

Przy współczesnym poziomie wie­
dzy technicznej — część .elementów 
nie da się wytwarzać metodą inną 
niż metalurgii proszków. Dotyczy
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wy z tego tytułu w br. powinny 
przekroczyć 2?5 min zł dewizowych 
(u.b, rok 145 min zł dewizowych). 
Stąd,-niemal narzuca się wniosek, 
że oblicze FSO- kształtuje się dziś 
pod przemożnym wpływem ekspor­
tu. Jego rozmiary stają się jeszcze 
bardziej widoczne, jeśli weźmie się 
pod uwagę, że cały przemysł moto-

leży, że ciągle trwa import koope­
racyjny z tejże strefy, związany z 
produkcją Fiata 125 P i jakkolwiek 
ma ona tendencję malejącą, a za­
mówienia na ten samochód złożyło 
w sumie kilkanaście państw, od 
Skandynawii po Tunis, to faktem 
jest, że wpływy i wydatki dewizo­
we (dolarowe) niemal się równo­
ważą.

CEN A 2 ZŁ
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ROK XXV

Podsumowujący niejako wniosek czas przedsiębiorstwa nie wykazują 
w kwestii nakładów brzmi hastę- większej'inicjatywy w szukaniu iń-
pująco: Warunkiem dalszej' rozbu- nych mierników, które najlepiej
dowy fabryki jest po pierwsze — odpowiadałyby ich specyfice, a1 zda- 
spłacenie zaciągniętych dotychczas . j4 się w tym względzie przede 

• 'wszystkim na propozycje zawartekredytów. po drugie — wypracowa­
nie środków dewizowych na dalsze 
inwestycje. FSO ma ambicje osiąg­
nąć obydwa cele w nadchodzącym 
pięcioleciu. Jeśli się to powiedzie, 
w 1975 roku fabryka produkować- 
będzie 110 tysięcy Fiatów 125 P' i 
40 tysięcy „Syren’’ w zakładzie fi­
lialnym.

w projekcie: systemu. Może warto 
też jednocześnie wyjaśnić, co skło­
niło aktyw FSO do zaproponowa­
nia jako alternatywnego wskaźnika 
syntetycznego sumy zysku -przypa­
dającej na- 1 zatrudnionego. (Wy­
branie jako zadania odcinkowego 
przyrostu eksportu nie wymaga tłu­
maczenia, skoro. wiemy, że fabry­
ka nastawia się na eksport). Otóż 

■ewentualne mierzenie zysków w.Mając wszystkie te sprawy na 
względzie, czyli jakby powiedzieli ..
w fabryce, w oparciu ó analizęloby służyć _ stabilizacji załogi i 
specyfiki przedsiębiorstwa, uznano przeciwdziałać -nadmiernemu .wzro-
za najbardziej celowe dla podnie-
sienią efektywności, rozwoju FSO 
dokonywani^ ocenyr pracy fabryki 
w oparciu o następujące wskaźniki: 
W grupie syntetycznych----suma 
zysku,. lub alternatywnie— zysk 
przypadający, na 1 zatrudnionego.
W grupie-zadEń 
przyrost eksportu 
techniczny (przy 
matyka postępu 
dzie każdorazowo 
planem . rozwoju

pdcinkowych — 
ogółem, postęp., 

założeniu.' że te- 
technicznego bę- 
konfrontowana z 
, techniki) or^z

ograniczenie braków.
• Zauważmy od razu, że mamy do 

czynienia z dwoma nowymi, tzn.

stosunlfu do 1 zatrudnionego mia-

stowi .zatrudnienia.
Propozycja przyjęcia sumy zysku 

jako syntetycznego miernika postę­
pu w pracy fabryki: może budzić 
pewne zaskoczenie zważywszy, że 
produkcja FSO jest, wysoce jedno­
rodna (trzy podstawowe wyroby). 
Możną by sądzić,; że znacznie bar­
dziej adekwatny, jak się to ładnie 
mówi, do tych warunków 1 byłby 
miernik obniżenia kosztów jednost­
kowych. Tak1 też pierwotnie sądzo­
no i (przynajmniej w Zjednoczeniu 
Przemysłu • Motoryzacyjnego, skąd 
pochodzi ta informacja).

Koszt jednostkowy' jako instru- 
menLocenv pracy fabryki ma swo-nie uwzględnionymi w projekcie . . . :

systemu o zmianie bodźców, wskaź- je wady, ale ma tez zalety — oczy-
nikami w. jednej, i drugiej grupie, wiście pod warunkiem. ze w miarę
tj. sumą zysku przypadającą na 1 jednorodna produkcja umożliwia w 
zatrudnionego i,przyrostem ekspor- ogóle jego stosowanie. Zaletą jest 
tu ogółem. Jest to warte podkre- r^izAa-iz-yrMiE ma ctd o
ślenia tym bardziej, że jak dotych- DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Na wstępie kilka informacji o- 
gólnych, prezentujących dziedzinę 
przetwórstwa, o której mowa. Au­
torstwo metalurgii proszków przy­
pisywane jest Inkom, a nawet ich 
poprzednikom. Wtedy — nie tylko 
w Ameryce — nie umiano jeszcze
topić platyny. Inkowie obrabiali
platynę za pomocą metod, stosowa­
nych obecnie przy produkcji mate-
riaiów wysokiej twardości. Teore-
tyczne podstawy metalurgii prosz­
ków zawdzięczamy pracom z po­
łowy XIX wieku.

Zauważono wtedy, że w wy­
niku sprasowania i spieczenia 
zredukowanego proszku metalo­
wego otrzymać można zwartą 
masę metalu o odpowiednich kształ­
tach zależną od rodzaju matry­
cy. Pierwszym zastosowaniem me-
talurgii proszkowej produkcji
przemysłowej było rozpoczęcie z 
początkiem naszego stulecia pro­
dukcji ciągliwych drutów wolframo­
wych do elektrycznych lamp żaro­
wych. Dalszymi etapami w rozwoju 
metalurgii proszków było wytwa­
rzanie styków, materiałów na elek­
trody. łożysk, węglików, materiałów 
ferrytowych oraz elementów kon­
strukcyjnych z proszków żelaza i 
metali ’ nieżelaznych.

Wyroby spiekane z prośzków 
znajdują zastosowanie w zasadzie 
we wszystkich przemysłach. Spieki 
z proszków metali wysokotopliwych 
(wolframu, molibdenu, tantalu) u- 
żywane są w lampach elektrono­
wych i żarowych, stykach elek­
trycznych, elementach grzejnych 
pieców, na zbiorniki i przewody 
kwasoodporne oraz w technice ra­
kietowej. Węgliki spiekane służą do

4 kwietnia mila 25 rocznica -wyzwolenia Wcitler. Na rtr. 11 publikujemy arty­
kuł B. Glińskiego „Węgierski system planowania” a na str. 1 1 IB K. Kraussa 
„Ani chwili pauzy”. Na zdjęciu: Kombinat wapiennlczo-cementowy nad Dunajem,

WĘGRY 1970

ANI
CHWILI
PAUZY

KRZYSZTOF KRAUSS

‘A łamach „ŻG” staramy 
się w miarę możności, na 
bieżąco informować Czytel­
ników o rozwoju sytuacji 
na Węgrzech, o wynikach 
realizacji kolejnych zamie­

rzeń gospodarczych, o zmianach, za­
chodzących w mechanizmach stero­
wania ekonomiką kraju, o dyskus­
jach toczących się w tym kraju, zmie­
rzających do wyciągnięcia wniosków 
z coraz bogatszych doświadczeń 
praktycznych, gromadzonych w *tor 
ku wprowadzania w życie założeń 
reformy planowania i zarządzania. 
Węgierska' reforma jest bowiem 
pierwszą — na tak szeroką skalę — 
podjętą próbą zintegrowania kie­
rowniczej roli państwa w gospodar­
ce z szeroką autonomią wytwórców, 
planowego rozwoju realizowanego 
przede wszystkim za pośrednictwem 
instrumentów ekonomicznych, a nie 
nakazowych.

Charakteryzując zamierzenia roz­
wojowe Węgier w roku 1970, przy- 
pomnijmy, że plan na rok bieżący 
przewiduje wzrost produkcji prze­
mysłowej w cenach porównywal­
nych o 6 proc, a w cenach bieżą­
cych o 7 proc., budownictwa o 7—8 
proc., rolnictwa o 1 proc. Zakłada 
się 6-procentowy wzrost dochodu 
narodowego, 8-procentowy wzrost

dochodów ludności (realna siła na­
bywcza ludności, po - uwzględnieniu 
przewidywanego ruchu cen ma się 
zwiększyć . o 6 proc.), - 6—7 ■ proc, 
wzrost inwestycji w cenach porów­
nywalnych, ;

W handlu zagranicznym, który w 
warunkach węgierskich odgrywa 
szczególnie dużą rolę — większą niż 
w którymkolwiek z pozostałych kra­
jów socjalistycznych i znaczniejszą, 
niż w większości pozostałych państw 
europejskich —; za pośrednictwem 
handlu zagranicznego wymienianych 
jest ok.' 40 proc, dochodu narodo­
wego (w Polsce" niewiele ponad 20 
proc.) przewiduje się wzrost eks­
portu w strefie rublowej o 7—8 
proc., importu o 6—7 proc. W rela­
cji dolarowej planiści węgierscy 
przewidują, że w roku 1970 — w 
przeciwieństwie do' .roku poprzed­
niego i db zakładanego ukształto­
wania obrotów z krajami socjali­
stycznymi — import, przewyższy eks­
port (pozwalają' na to posiadane za­
soby, dewizowe). Wywóz wzrośnie o 
ok. 5—6 proc., w tym . surowców, 
półproduktów oraz artykułów kon­
sumpcyjnych pochodzenia przemy­
słowego o 7—8 proc. Nie przewiduje 
się wzrostu eksportu rolno-spożyw- 
ęzegó .do krajów kapitalistycznych 
w roku 1970, ale zakłada się zmianę

jego struktury: spadek wywozu 
zwierząt żywych i mięsa zrekom­
pensować ma intensyfikacja ekspor­
tu : zbóż. Po stronie importu prze­
widuje się 10 proc, wzrost przywozu 
ze strofy dolarowej, w tym matę- . 
riałów i części zamiennych o* 2—-3 
proc., artykułów przemysłowych 
trwałego użytku o 37—38.proc., pro­
duktów rolnych i artykułów spo­
żywczych (głównie mięsa) o 32 proc. 
Import maszyn i urządzeń ze: strefy 
dolarowej ma się utrzymać na po­
ziomie ubiegłorocznym, przyrost te­
go importu powinien nastąpić prze­
de wszystkim z krajów socjali­
stycznych.

Nadal więc utrzymywać się ma 
stosunkowo wysokie tempo rozwoju 
gospodarczego,, zabezpieczające wy­
konanie z nadwyżką założeń’ naro­
dowego planu gospodarczego na lata 
1966—1970 i tym samym przygoto­
wanie dogodnego startu do następ­
nego pięciolecia. A przecież, przy 
tych wszystkich bezsprzecznych 
osiągnięciach i z rozmachem kre­
ślonych zamierzeniach na przyszłość, 
w oficjalnych publikacjach węgier­
skich niej brak głosów»'krytyczhych , 
i ostrzeżeń przed ' zbyt pochopnym 
upajaniem śie dotychczasowymi re­
zultatami rozwoju gosnodarczego.

. Choć to może wydawać się niepraw­
dopodobne — faktem jest, że ze 
znacznie ^vieksza dozą sceptycyzmu 
podchodzą , do * swoich osiągnięć Wę­
grzy, niż ;wielu zagranicznych ob­
serwatorów gospodarki węgierskiej, 
często także o wiele surowiej for­
mułowane są oceny ’ i z większym 
naciskiem podkreślane są zjawiska 
uznawane za niepokojące jirzez au­
torów reformy i nrzywódców kra­
ju, niż nrzez działaczy gospodar­
czych niższego szczebla, a również 
przez tzw. szarego człowieka z uli­
cy. Ma to jednak swoje racjonalne 
uzasadnienie.

Po nierwsze, gdy chodzi o obser­
watorów zagranicznych: chociaż — 
wydawałoby się — wszystko zostało ■ 
przez autorów reformy dopowiedzia­
ne do końca, znajomość istoty i kie­
runków zmian w gospodarce naro­
dowej Węgier, w tym także -pryn­
cypialnych' założeń nowego systemu 
zarzadzania i planowania, nie jest 
bynajmniej tak dogłębna, lak moż­
na by sadzić po ilości publikacji ! 
wypowiedzi publicznych nie tvlko na' ........... ' ' ' -' ' ' J
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METALURGIA 
PROSZKÓW

DOKOŃCZENIE ZE"STR. 1
to Ina, przykład przypadków, gdy 
chodzi o kombinacje różnych mate­
riałów, takich jak np metale i 
proszki ceramiczne.. Dotyczy to np. 
także wypadków, gdy przyszłe ele­
menty urządzeń pracować mają. w 
warunkach, uniemożliwiających 
smarowanie (łożyska spiekane nie 
wymagają smarowania, a są o wie­
le bardziej wytrzymałe od analo­
gicznych łożysk wykonanych z two­
rzyw sztucznych), gdy narażone są 
na oddziaływanie szczególnie Szko­
dliwych substancji itp. W tych przy­
padkach sens rozwijania metalurgii 
proszków nie wymaga szerszego u- 
zasadnienia — po prostu nie sposób 
bez niej się obyć. Ale tylko w czę­
ści wypadków metalurgia proszków 
jest jedyną racjonalną metodą tech­
niczną, jaką' rozporządzamy — w 
większości natomiast . przypadków 
jest ona metodą konkurencyj­
ną w stosunku do klasycznej o- 
bróbki metali — wiórowej bądź 
plastycznej.

To znaczy, że te same elementy 
można wykonywać albo drogą spie­
kania albo z litego metalu, przy u- 
życiu obrabiarek. Co charaktery­
styczne: w ostatnich latach ta dzie­
dzina metalurgii proszków robi naj­
większą karierę. Wytwórczość spie­
ków, zastępujących tradycyjne ele­
menty z litego metalu, w wielu przy­
padkach wysunęła się na czoło i 
decyduje obecnie o wysokiej dyna­
mice tej dziedziny przetwórstwa. 
Dzieje się tak mimo znanego faktu, 
że wyroby ze spieków nie osiągają 
jeszcze takich parametrów wytrzy­
małościowych, które w pełni do­
równywałyby wyrobom tradycyj­
nym.

Zużywają się one szybciej. O 
wyborze decyduję jednak rachunek 
ekonomiczny. Wyjątkowa prostota 
technologii — ostateczny kształt 
wyrobu uzyskuje się przy pomocy 
jednego uderzenia szybkobieżnej 
prasy tam, gdzie przy tradycyjnycn 
sposobach obróbki detal przechodzi 
przez cały zestaw stanowisk robo­
czych- tokarek, frezarek, dłutownic, 
szlifierek itp. — praktycznie do ze­
ra sprowadzone odpady materiało­
we (przy obróbce wiórowej kilka­
dziesiąt procent metalu zamienia 
się w odpady), powodują, że kosz­
ty jednostkowe wyrobu są ok. 3,5 
krotnie niższe niż w przypadku te­
chnologii tradycyjnej. Najwyższe są 
koszty oprzyrządowania: sięgają 
one blisko 90 proc. ■ analogicznych 
kosztów w przypadku, obróbki skra­
waniem. Koszty materiałowe wyno­
szą natomiast ok. 40 proc, kosztów 
przy obróbce tradycyjnej, koszty 
robocizny — ledwie 8 proc.! A nie 
we wszystkich przypadkach zapew­
nienie najwyższej wytrzymałości 
materiału jest sprawą decydującą. 
Poszczególne elementy urządzenia 
powinny legitymować się taką 
trwałością, jak cały zespół. Gdy ten 
warunek jest dotrzymany, technolo­
gia obróbki spełnia swoje zadanie. 
Nie ma sensu wybór kosztowniej­
szego wariantu technologicznego, 
jeżeli jedynym efektem tego wybo­
ru ma być uzyskanie łożyska trwal­
szego niż np. silnik, w którym ło­
żysko to jest zainstalowane. Wyższa 
trwałość łożyska nie uratuje wów­

GUS wydał w ramach serii wy­
dawniczej ..Statystyka Polski —ma­
teriały statystyczne” po raz pierw­
szy publikację pt. „Budżet Państwa 
1965—1968”. Prezentuje ona w kom­
pleksowym ujęciu dane z zakresu 
budżetu państwa, zakładów budże­
towych gospodarstw pomocniczych, 
środków specjalnych i funduszów w 
latach 1965—1968 Jest to pierwsze 
tego typu kompleksowe ujęcie sta­
tystyczne szeroko 'pojmowanej go­
spodarki budżetowej, a zarazem 
szczegółowe rozliczenie takich po­
zycji, jak np. wszelkiego rodzaju 
podatki, opłaty itp.

Z zamieszczonych Informacji wy­
nika. że dochody budżetu państwa 
w 1963 r. wyniosły 329,7 mld zł, 
wzrastając w porównaniu z 1965 r. 
o 9,9 proc., w tym wpłaty przed­
siębiorstw i innych uspołecznionych 
jednostek wyniosły 262,2 mld zł, tj. 
o 22.5 proc więcej niż w 1965 r. 
Zadecydował tu przede wszystkim 
wzrost wpływów z podatku obroto­
wego i od operacji niecowarowych 
(o 27,5 proc), z tytułu dodatnich 
różnic budżetowych (o 44.6 proc.) 
oraz pojawienie się nowej formy 
dochodów budżetowych z gospodar­
ki uspołecznionej V! postaci wpły­
wów z oprocentowania środków 
trwalvch (w i966 r. — 6.7 mld zł, 
a w 1968 r. — 12,3 mld zł).

W związku z przejęciem części 
redystrybucyjnej funkcji budżetu 
państwa przez zjednoczenia nastą­
piły zmiany w systemie finansowym, 
które polegały m.in. na pozostawie­
niu do. dyspozycji przedsiębiorstw 
i zjednoczeń części środków finan­
sowych (z zysku i amortyzacji środ­
ków trwałych) odprowadzanych po­
przednio do budżetu. W rezultacie
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czas całego zespołu przed wyrzuce­
niem (na szmelc, gdy nadejdzie kres 
jego żywotności.

Przytoczona struktura kosztów 
wyrobów spiekanych określa jed­
nak warunek nieodzowny opłacal­
ności „wariantu spiekowego”: z u- 
wagi na drogie bardzo oprzyrządo­
wanie — opłaca się dopiero pro­
dukcja masowa lub wielkoseryjna, 
nie opłaca się produkcja jednostko­
wa. Minimum serii stanowi 10 tys. 
sztuk. Wydłużenie serii ponad ten 
wskaźnik graniczny uruchamia me­
chanizm gwałtownej redukcji kosz­
tów jednostkowych wytwarzania. 
Wg literatury zachódnioniemieckiej, 
przy wydłużeniu serii z 10 000 do 
25 000 sztuk obniżka kosztów jed­
nostkowych przy technologii trady­
cyjnej sięga 10 proc., przy zastoso­
waniu metod spiekania proszków — 
49 proc.; dalsze wydłużenie serii — 
do 50 000 sztuk — przynosi obniżkę 
jednostkowych kosztów wytwarza­
nia przy technologii tradycyjnej o 
19 proc., przy technologii stosowa­
nej w metalurgii proszków — o 66 
proc., do 75 000 sztuk — w pierw­
szym przypadku obniżka kosztów w 
porównaniu z serią dziesięcioty- 
sięczną wynosi 22 proc., w drugim 
przypadku — 73 proc. Przy serii wy­
noszącej 100 000 sztuk jednostkowe 
koszty wytwarzania elementów o- 
brabianych wiórowo sięgają 3/4 ko­
sztów przy serii 10 000 sztuk, ele­
mentów spiekanych — 1/4 kosztów.

*
Ten przydługi wywód ogólny wy­

dawał się konieczny z tego proste­
go powodu — że chociaż od lat na­
leżymy do czołówki hutniczych 
krajów świata, a przynajmniej Eu­
ropy, w metalurgii proszków sta­
wiamy dopiero pierwsze kroki. Nie 
jest to więc dziedzina przetwór­
stwa zbyt powszechnie znana. W 
przeliczeniu np. na 1 tonę wypro­
dukowanej stali — zużycie spieków 
z proszków żelaza jest u nas blis­
ko 12-krotnie mniejsze niż w USA 
i NRD, ponad 8-krotnie mniejsze 
niż w Anglii, ok. 6-krotnie mniej­
sze niż we Włoszech, blisko 5-krot- 
nie mniejsze niż w NRF, 3-krotnie 
mniejsze niż w CSRS, blisko 2-krot- 
nie mniejsze niż w ZSRR. To samo 
dotyczy spieków z metali nieżelaz­
nych. Przy — w gruncie rzeczy sym­
bolicznej dotychczas produkcji spie­
ków'z metali----Zakłady" Metalfi?- 
giczne w Trzebini, przebudowane 
kosztem ponad 200 min zł (wydatki 
inwestycyjne w bieżącym pięciole- 
ciu)na fabrykę wyspecjalizowaną w 
produkcji proszków i spieków, czo­
łowy zakład w tej specjalności, nie 
znajdują reflektantów na swoje u- 
sługi.

Nie pomagają ogłoszenia w pra­
sie. Z braku zamówień zdolności 
produkcyjne wydziału proszków i 
spieków wykorzystywane są zaled­
wie w ok. 50 proc. W roku 1969 
wykonano niewiele ponad połowę za­
dań planowych. Nie wskazuje to, 
by wyroby spiekane znalazły już 

wpływy do budżetu państwa ż tytu­
łu wpłat z zysku przedsiębiorstw i 
wpłat amortyzacji uległy obniżeniu. 
Na kształtowanie się dochodów 
budżetowych miało wpływ również 
wyłączenie z budżetu lokat Pow-
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szechnej Kasy Oszczędności, które 
od 1967 r. lokowane są bezpośrednio 
w NBP.

Wydatki budżetu państwa w 1968 
r. wyniosły 326,4 mld zł wzrastając 
w stosunku do 1965 r. o 13,0 proc., 
w tym wydatki bieżące wzrosły o 
21,9 proc., a wydatki na inwestycje 
i kapitalne remonty były o 13,3 
proc, niższe — zgodnie ze zmiana­
mi obowiązującymi od 1966 r., a 
polegającymi na finansowaniu in­
westycji 1 kapitalnych remontów w 
większym stopniu ze środków włas­
nych przedsiębiorstw i kredytu ban­
kowego, a w mniejszym z dotacji 
budżetowych. Wydatki na rzecz 
przedsiębiorstw 1 innych uspolecz-

■obie prawo obywatelstwa w na­
szych < konstrukcjach. Po prostu 
często jeszcze konstruktorzy nie 
zdają sobie sprawy z możliwoś­
ci, jakie w dziedzinie obniżenia 
kosztów jednostkowych otwiera no­
wa technologia.

Na lata przyszłe przewiduje się 
dalszy rozwój produkcji proszków i 
ich spieków. Opracowano prognozę 
rozwoju tego działu wytwórczości 
aż poi rok 1990. Zakładą się w niej 
blisko 4-krotne zwiększenie produk­
cji rozpylanego proszku aluminium; 
mielonego proszku aluminium — 
siedmiokrotne; proszku żelaza — 
blisko czternastokrotne; innych 
proszków — dziesięciokrotne.

To samo dotyczy wyrobów spie­
kanych z proszków. Prognoza zakła­
da podwojenie produkcji wyrobów 
spiekanych z metali nieżelaznych i 
żelaza w latach 1971—1975, powięk­
szenie o 50 proc, produkcji magne­
sów ferrytowych, do roku 1990 — 
uzyskanie pięciokrotnego wzrostu 
produkcji wyrobów spiekanych z 
metali nieżelaznych, ponad ośmio­
krotnego wzrostu produkcji spieków 
z żelaza, pięciokrotnego wzrostu 
produkcji magnesów ferrytowych w 
porównaniu z rokiem 1970. Te wiel­
kości produkcji — zdaniem autorów 
prognozy, Zjednoczenia Górniczo- 
Hutniczego Metali Nieżelaznych — 
zabezpieczyć powinny potrzeby kra­
jowe i zmniejszyć istniejące dotych­
czas zapóźnienie w wykorzystaniu 
możliwości, jakie stwarza ta tech­
nologia.

Urzeczywistnienie wspomnianego 
programu — zdaniem autorów pro­
gnozy — wymaga nakładów inwe­
stycyjnych, zabezpieczających budo­
wę szeregu nowych obiektów pro­
dukcyjnych. W przyszłym pięciole­
ciu przewiduje się m.in. budowę 
wydziału past aluminiowych, bu­
dowę wydziału mielonych prosz­
ków aluminiowych oraz rozpoczę­
cie budowy jeszcze jednego tego 
rodzaju wydziału, rozbudowę wy­
działu proszków miedzi i niklu, 
zakup dodatkowych maszyn i urzą­
dzeń dla istniejącego już wydziału 
wyrobów z proszków metali, rozbu­
dowę wydziału magnesów ferryto­
wych.

Są to pozycje już „zaklepane” w 
projekcie pięciolatki, przygotowa­
nym przez zjednoczenie, w dużej 
części znacznie zaawansowane pod 
względem przygotowania dokumen­
tacji, legitymujące się najwyższymi 
wskaźnikami efektywności. Wszyst­
kie kwalifikują się do grupy I in­
westycji. Dewizowa efektywność 
produkcji wyraża się wskaźnikiem 
0,64 wobec normatywnego wskaźni­
ka 0,7Q. Okres spłaty dewizowych 
nakładów kapitałowych wynosi 1,26 
roku wobec wielkości, normatywnej 
1.5 roku. Cykl realizacji inwestycji 
nie powinien przekraczać przewi­
dzianych normatywem 3 lat. Łącz­
ny wskaźnik postępu techniczno- 
ekonomicznego kształtuje się na po­
ziomie +33;2-proc.- (normatyw +10 
proc:). Produkcja 'antyimportowa* 
bądź eksportowa, surowce pocho­
dzenia krajowego.

A przecież nie sposób wyzbyć się 
niepokoju: dotychczasowe doświad­
czenia daleko odbiegają od tego sie­
lankowego obrazu, zarysowanego w 
prognozie i projekcie pięciolatki.

*
Produkcja wtedy ma sens, gdy 

znajduje zbyt. Wszystkie przytoczo­
ne wyżej obliczenia biorą w łeb, o 
ile — tak, jak ma to miejsce w 
pięcioleciu bieżącym, przy znacz­
nie przecież skromniejszym progra­
mie produkcyjnym — produkcja nie 
znajdzie odbiorców. Czy chodzi tu 

monych jednostek gospodarczych w 
1963 r. wyniosły 186,2 mld zł tj. 
były o 17,5 proc, wyższe niż w 1965 
r., na naukę i usługi socjalno-kul- 
turalne wyniosły 68,3 mld zł (wzrost 
o 29,8 proc.).

1 stycznia 1968 r. został utworzo­
ny Fundusz Emerytalny, który prze­
jął część składek na ubezpieczenia 
społeczne, stanowiących poprzednio 
dochody budżetu centralnego. Do­
chody Funduszu Emerytalnego po­
chodzą przede wszystkim ze składek 
z gospodarki uspołecznionej, nie­
uspołecznionej, od pracowników 
(część podatku od wynagrodzeń) 
oraz z dotacji budżetowych. Wydat­
ki z Funduszu Emerytalnego na 
emerytury i renty, zasiłki pogrzebo­
we, odprawy wdowie i in. w 1968 r. 
wyniosły łącznie 25,6 mld zł. Na 
n ty i emerytury w 1968 r. wydat­
kowano 25,2 mld zł, czyli o 43,6 proc, 
więcej niż w 1965 r.

Dochody budżetów terenowych w 
latach 1965—1968 charakteryzowały 
się dużą dynamiką wzrostu (o 13,3 
proc.). Wydatki budżetów tereno­
wych wzrosły z 80,0 mld zł w 1965 
r. do 90,6 mld zł, czyli o 13,3 proc. 
Wydatki te były przeznaczone głów­
nie na usługi socjalne i kulturalne 
oraz na finansowanie przedsię- 
b: stw i innych uspołeczr' -mych 
jednostek gospodarczych.

Na uwagę zasługuje fakt, że w latach 
1965—1968 wzrastał udział budżetów 
gromadzkich rad narodowych w do­
chodach i wydatkach budżetów 
terenowych. W. datki gromadzkich 
rad narodowych w 1968 r. wyniosły 
6.618 min zł, wzrastając w porów­
naniu z 1965 r. o 77,6 proc. Było 
to wynikiem m.ln. rozszerzania za­

jedynie o konserwatyzm potencjal­
nych kontrahentów? Oczywiście 
także, ale zbyt często i zbyt łatwo 
jedynie w tym czynniku szuka się 
usprawiedliwienia.- Wydział , prosz­
ków i spieków w Zakładach Meta­
lurgicznych w Trzebini miał być 
wyposażony w, precyzyjne prasy 
mechaniczne. W trakcie realizacji 
inwestycji zastąpiono je w więk- 
szóści mniej precyzyjnymi prasami 
hydraulicznymi, bo te były tańsze. 
W rezultacie importujemy, obecnie 
— za dolary — 2 min łożysk do 
rozruszników- i ponad pół miliona 
innych łożysk spiekanych dla „pol­
skiego Fiata” za ok. 550 tys. zł dew. 
rocznie, bp na prasach hydraulicz­
nych nie da się ich wykonać. Bu­
dowę wydziału' spieków rozpoczęto 
w roku 1965, narzędżiowni, mającej 
zaopatrywać ten wydział w matry­
ce, dopiero w roku 1967. Wydział 
spieków przekazano więc do ruchu 
w końcu roku 1968, matrycownia 
ruszy , w najlepszym przypadku do­
piero w połowie roku 1970. Zamó­
wienia na wyroby spiekane przyj­
mowane są więc jedynie pod wa­
runkiem dostarczenia przez odbior­
cę... matryc.

Oczywiście odbiorcy nie dysponu­
ją wyspecjalizowanymi warsztata­
mi, dostarczającymi matryce, stąd 
— gdy to tylko możliwe — zastępu­
ją wyroby spiekane elementami z 
litego metalu, obrabianymi na kla­
sycznych obrabiarkach, nie ogląda­
jąc się na koszty. A niewielki, 
stworzony dotychczas potencjał 
wytwórczy zakładów metalurgii 
proszków pozostaje tylko w części 
wykorzystany. Ledwie 32 proc, pro­
szków żelaza przerabianych jest na 
spieki. 62 proc. — użytkowanych 
jest do celów spawalniczych, 6 
proc, na cele pozostałe. W USA 62 
proc, proszków żelaza — przy 
65-krotnie większej produkcji — 
przerabianych jest na spieki, w 
NRF — przy 15-krotnie większej 
produkcji — ok. 40 proc.

Czy w nowym pięcioleciu uda się 
uniknąć powtórzenia starych błę­
dów? Nie są to pytania, na które 
już w tej chwili można udzielić od­
powiedzi. Czas pokaże, czy z do­
tychczasowych doświadczeń wyciąg­
nięto właściwe wnioski. Czy wresz­
cie zdaliśmy sobie sprawę z tego — 
że rozbudowa kopalń i hut, to za­
ledwie wstęp do metalurgii, frag­
ment jej najkosztowniejszy, ale by- 
^ląjmnięj nie- „deęj^ujśtay ? ekono-, 
mi^znej ponoszonych
'nakładów'. Złotówki i dolary zara­
bia się przede wszystkim tam, gdzie 
nakłady są najniższe, a gdzie waży . 
przede wszystkim praca i precyzyj­
na technika; w przetwórstwie, któ­
re jedynie z pozoru wydaje się 
marginesem metalurgicznych ol- . 
brzymów. Tak, jak np. metalurgia 
proszków, będąca bynajmniej nie 
jedynym przykładem nie zdyskon­
towanych dotychczas możliwości.

ZBIGNIEW WĘGLAREK

i) Por. Metalurgia prosikó-w, „Rudy 1 
metale nieżelazne" nr 7-8/1869.

kresu uprawnień gromadzkich rad 
narodowych w ramach procesu de­
centralizacji. Dodatkowym źródłem 
finansowania zadań realizowanych 
przez gromadzkie rady narodowe 
były środki Funduszu Gromadzkie­
go, ż którego w 1968 r. wydatkowa­
no 1.416 min zł, czyli o 62,4 proc, 
wi-cej, niż w 1965 r.

Do charakterystycznych zjawisk 
tego okresu należy również rozwój 
tzw. gospodarki pozabudżetowej 
prowadzonej w formie: zakładów 
budżetowych, gospodarstw pomoc­
niczych, środków specjalnych i 
funduszów celowych. W latach 
1967—1968 nastąpiło zwiększenie 
dochodów i koszów zakładów bud­
żetowych. Dochody, łącznie z dota­
cjami budżetowymi, w 1968 r. wy­
niosły 13.110 min zł wzrastając! w 
porównaniu do 1967 r. o 11,1 proc., 
wydatki wyniosły 13.225 min zł, 
wzrastając o 14,3 proc. Dochody 
gospodarstw pomocniczych budżetu 
centralnego, budżetów terenowych 
w 1966 r. wyniosły 3.806 min zł, tj. 
były o 32,1 proc, wyższe od docho­
dów w 1965 r., wydatki osiągnęły 
kwotę 3.276 min zł czyli wzrosły o 
32,6 proc.

Spośród szeregu funduszów omó­
wionych w publikacji — warto wy­
mienić tu np. Fundusz Postępu 
Techniczno-Ekonomicznego. W la­
tach 1965—1968 dochody tego fun- 
duszuv wzrosły z 3,7 do 5,4 min zł, 
a wydatki z 3,0 do 4,7 mld zł. Na­
tomiast gdy chodzi np. o urucho­
miony w roku 1966 Fundusz No­
wych Uruchom’eń — w latach 
1967—1968 jego dochody wzrosły z 
2,0 do 2,5 mld zł, a wydatki z 1,8 
do 2,2 mld zł. (S)
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PIERWSZA 
PRZYMIARKA 

W FSO
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

to, że działa jako bodziec w kie­
runku obniżenia kosztów własnych 
-produkcji, wadą — że nie zawsze 
zachęca do modernizacji wyrobów, 
bo wprowadzenie każdej nowości 
dodatkowo kosztuje.

Prócz tego wskaźnik obniżki ko­
sztów jednostkowych może być 
„obojętny” wobec wzrostu produk­
cji. jeżeli ten wzrost dokonuje się 
na, niezmienionej bazie technicznej 
i przy niezmienionej organizacji 
produkcji. Wtedy bowiem wpływ 
wzrostu produkcji na obniżkę ko­
sztu Jednostkowego jest niewielki.

Rozważając w pierwszej chwili 
kwestię przyjęcia kosztu jednostko­
wego jako miernika syntetycznego 
w FSÓ, wychodzono z założenia, 
jak mi powiedziano w Zjednocze­
niu, że będzie on służyć efektywno­
ści eksportu. Mówiąc prościej, 
miernik ten miał uzasadniać w 
praktyce maksymę, że im tańsza 
będzie produkcja, tym większe 
zyski.

Czym w fabryce argumentuje się 
postawienie na sumę zysków?. Po 
pierwsze... efektywnością eksiportu. 
Z tym, że interpretacja jest nieco 
inna. Mówi się tak: Samochody to ‘ 
są takie wyroby.. . które wymagają 
ustawiczne’ modernizacji. Jeśli 
chcemy sprzedawać, a zwłaszcza 
sprzedawać na rynkach’ kapitali­
stycznych, musimy co roku wabić 
czymś nowym, lub być przygotowa­
nym w każdej chwili na żądania 
klienta. Powiedzmy, że w Tunisie 
zażądają zamiast oddzielnych przed­
nich siedzeń — kanapek. Zmiana ta 
kosztować nas będzie dajmy na to 
500 .zL a z;. ,wprowadzenie innowa­
cji będziemy mogli policzyć klien­
towi dodątko -o kwotę w dewizach. 
Taka tran akcja opłaca się i pań- 
stwuJ Gdybyśmy. zaś przyjęli
jakp. j m,iernik' i koszt jednostkowy; ■ 
to kaźda taka oferta;.oddalałaby-nas 
od zrealizowania tego miernika w 
założonych już, teraz, na okres pię­
ciu lat wielkościach; a w konsek­
wencji fabryka' pozbawiona byłaby 
systematycznie .premii. Inaczej mó- 
wiąc, zamierza' śię trzymać w FSO 
zasady nietracęnia. z oczu rzeczy­
wistości. Znakomicie byłoby, ma się 
rozumieć, gdvby można było mo­
dernizować, a mimo to koszty jed­
nostkowe’ produkcji spadałyby (jak 
np. w Jaoońii): ale skoro nie mamy 
pewności; że potrafimy szybko taki 
stan osiągnąć, to jak śG mówi: lep­
szy wróbel w garści, niż gołąb na 
dachu.

P , drugie. Przyjęcie sumy zysku 
uzasadnia się koniecznością takiego 
doboru bodźców, aby były one we­
wnętrznie spójne, tzn.. aby między 
miernikiem syntetycznym a zada­
niami odcinkowymi, nie istniały 
sprzeczności. Obniżanie kosztów 
jednostkowych wyrobu niezbyt się 
godzi, jak iuż powiedzieliśmy, z ich 
modernizacją; Natomiast realizacji 
takiego wskaźnika jak suma zysku 
modernizacja wyrobu wręcz sprzy­
ja, znowu pod warunkiem, że na­
bywca godzi się ponieść wynikające 
stąd dodatkowe koszty. W FSO 
twierdzą, że rynek zbytu będą mie­
li. Ponadto kwotę zysku w FSO 
uzasadnia to, że *abryce zależy na 
maksymalizacji produkcji, czemu 
ów wskaźnik jak najbardziej służy. 
Zaproponowany miernik syntetycz­
ny jest również zgodny z zadaniem 
osiągania przyrostu eksportu ogó­
łem, jak również wiąże się z nim 
w spójną całość założenie o ograni­
czeniu braków produkcyjnych.-

Do minusów kryterium oceny 
przedsiębiorstwa jakim jest wygo­
spodarowana kwota zysku należy 
to, że „robienie go” może się odby­
wać drogą podnoszenia ceny i naj­
korzystniejszego (z punktu widzenia 
interesów przedsiębiorstwa — nie 
klienta) doboru asortymentów. W 
FSO jest to jednak niebezpieczeń­
stwo stosunkowo małe, ze względu 
na ograniczony i stabilny asorty­
ment produkowanych samochodów.

Na marginesie już tylko można 
zauważyć, że kwotę zysku znacznie 
łatwiej liczyć, niż wspomniane ko- 
szty jednostkowe. Zresztą general­
nie u nas umiejętność liczenia ko­
sztów jednostkowych jest w powi­
jakach.

Istotną cechą negatywną mierze­
nia wyników przedsiębiorstwa sumą 
zysku jest również to, że miernik 
ten może, ale nie musi być czyn­
nikiem skłaniającym do obniżania 
kosztów własnych produkcji. Sumę 
zysku można bowiem maksymali­
zować w sposób prawidłowy dwo­
ma drogami — obniżką kosztów 
lub zwiększeniem produkcji. Wątpić 
należy czy w FSO ta pierwsza 
droga będzie miała poważniejszy 
wpływ na wzrost sumy zysku, po­
nieważ w układzie warunków ja­
kie istnieją w fabryce potanienie 
produkcji wymaga niewspółmier­
nie dużego wysiłku w stosunku do 
ewentualnych korzyści.

Generalnie sprawę ujmując dobór 
wskaźników zdeterminowany został 
podstawowym założeniem rozwojo­
wym FSO, 8, mianowicie jej nasta­
wieniem na eksport. I trudno odmó­
wić logiki temu założeniu, skoro 
spłacenie długu i jeszcze zarobieni» 
na siebie postawione zostało jako 
warunek, zresztą słuszny, dalszej 
rozbudowy fabryki. Nie może to 
jednak wykluczać brania pod uwa­
gę faktu, że nadzieje na rozwój 
eksportu m 'gą się nie spełnić w ta- 
kich rozm arach, w jakich je dzi­
siaj w FSO widzą. Tę właśnie ewen­
tualność czynione obecnie w FSO 
Drzymiarkj do stworzenia nowego 
systemu bodźców również powinny . 
uwzględniać. W przeciwnjmi razie, 
jeśli wersja eksportowa „nie zagra”, 
trzeba będzie od nowa dobierać 
bodźce.

*

Mimo kilkakrotnych zapewnień, 
jakie słyszałem na Żeraniu, że wy­
bór takich a nie innych wskaźni­
ków najbardziej pasuje do FSO i że 
kwotę zysku przyjęto by w każdym 
innym układzie (chodzi tu m. in. o 
wypadek przewagi produkcji na ry­
nek krajowy), istnieje jednocześnie W 
fabryce sporo niewiadomych co do 
tego, jak nowy mechanizm bodźców 
funkcjonować będzie w praktyce. 
Stąd szereg uzupełniających postula- , 
tów, ą także konkretne posunięcia 
nakierowane na ograniczenie do mi­
nimum ewentualności jakichś „nie­
wypałów”.

Proponuje się m.in., aby w uzasad­
nionych przypadkach istniała możli­
wość zmiany zadań odcinkowych na 
przestrzeni lat 1971—75. Dla tych 
zakładów przedsiębiorstwa, których 
głównym zadaniem będzie zmniej­
szenie braków lub podniesienie ja­
kości produkcji, proponuje się 
wziąć-- pod- uwagę “ sprawę włączę-./ 
niań-ifutiSuszu ddedatków jakoscio'-- 
wych. do funduSżif podwyżek pIac 
robotników. Dotychczasowa prakty­
ka wykazała bowiem, że dodatki za 
jakość w obecnej formie nie stano­
wią wystarczającej zachęty do po­
prawiania staranności wykonania 
wyrobu itd. itp.

*
FSO, po uzgodnieniu z jednostką 

nadrzędną; chce swój projekt spraw­
dzić w praktyce, zanim nabierze oń 
urzędowego charakteru. W związku x 
Jym zamierza się go wprowadzić w 
pycie już z dniem 1 lipca br. przyj­
mując za bazę wyniki osiągnięte 
przez fabrykę, w II półroczu 1969 r. 
Myśl jest dobrej marki. Niezależnie - 
jednak od wysiłków czynionych 
przez fabrykę, by. jak. powiedzie­
liśmy, ograniczyć ewentualność — 
.niewypałów”, pozostaje nadal spo­
ro problemów, których rozwiązać sa- 

. ma fabryka nie może, a które mogą 
się odbić na wynikach lipcowego 
sprawdzianu i dalszym biegu go­
spodarki 'w FSO.

Zakładając, że wskaźnik kwoty 
zysku sprawdzi się fabryce na Że­
raniu, powstaje pytanie: ćo wtedy? 
Czy ma się stać obligatoryjnym dla 
wszystkich fabryk Zjednoczenia? 
Jest to sprawa bardzo dyskusyjna, 
bowiem wiele względów przemawia 
za tym, aby w ramach zjednocze­
nia obowiązywał ten sam wskaźnik 
syntetyczny. A przecież jest oczy­
wista, różnica między sytuacją FSO 
i zadaniami, na jakie się nastawia, 
a np. „Jelczem". Już choćby z tego 
względu, że pierwsza fabryka ma 
dość klarowny obraz tego, có bedzie 
robić w najbliższym pięcioleciu, a 
w drugiej wszystko jest jeszcze 
możliwe, nie wykluczając zaprze­
stania dotychczasowej produkcji.

Dalsza kwestia. FSO jest zakła­
dem finalnym. Postęp techniczny w 
tym zakładzie musi więc być 
uwzględniony w nowym systemie. 
System ten będzie obowiązywał 
również kooperantów, nie oznacza 
to jednak, że wybiorą oni jako za­
danie postęp techniczny. Na to FSO 
nie ma wpływu, przynajmniej bez­
pośrednio.

Nie jest też jasna sprawa sytuacji 
mistrza. Nowy system bodźców 
nie określa tego wyraźnie. W prak­
tyce ta luka systemu wyjdzie z pew­
nością bardzo szybko i ostro.

Próba działania nowego systemu 
bodźców, którą na własnym tere­
nie chce przeprowadzić FSO będzie 
praktyczną przymiarką nowego sy­
stemu do warunków konkretnego 
przedsiębiorstwa. Podjęty wysiłek 
powinien być chrztem bojowym dla 
możliwie do końca dopracowanej 
koncepcji nowego ustawienia bodź­
ców.

nOMM DZIĘCIOŁOWSKJ
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C
TOLECZNA „Sawa”, oficjał, 
nie Warszawskie Zakłady 
'w Przemysłu Odzieżowego ita.
17 Stycznia należy do bra ń- 
ży zaliczanej do grupy roż- 
woj owych gałęzi ; przemysłu. 

Niewątpliwie słusznie. Łatwo do­
wieść celowości intensywnego roz­
woju przemysłu Odzieżowego m. in. 
na konkretnym przykładzie „Sawy”.

, Zakład szyje rocznie niespełna 
600 tys. sztuk okryć dziecięcych 
(kurtek, płaszczy letnich i zimo­
wych oraz prochowców), dokładnie 
590; 4ys. . sztuk, co stanowi jedną 
trzecią produkcji Ośrodka War­
szawskiego skupiającego producen­
tów tych wyrobów. „Sawa” pełni tu 
funkcję zakładu wiodącego, a jed­
nocześnie jest koordynatorem całe­
go Zrzeszenia Producentów Odzie­
ży i Bielizny Dziecięcej. Zarówno 
Zrzeszenie, jak i Ośrodek Warszaw­
ski specjalizują' się w ubieraniu 
dzieci od 3 do 11 lat.

Pewną ilustracją potencjalnych 
możliwości zbytu produkcji „Sawy” 
j ,t aktualny poziom „spożycia" 
okryć dziecięcych. I tak np. na 109 
dzieci w wieku 2—7 lat przypadało 
w ub. roku tylko 14 sztuk okryć 
zimowych i 13 sztuk okryć letnich 
z produkcji bilansowanej przez Cen­
tralę Tekstylno-Odzieżową’) /Niewie- 
le lepiej wygląda zaopatrzenie star­
szych dzieci (od 7 do 11 lat). Po­
tencjalne Szanse rozszerzenia pro­
dukcji przeznaczonej dla obydwu 
podstawowych grup klienteli „Sa­
wy” są wcale poważne.

To potencjalne zapotrzebowanie 
było punktem wyjścia przy wybo­
rze wskaźnika syntetycznego, jaki 
„Sawa” ćhce zaproponować w no­
wym systemie bodźców. Jest nim 
kwota zysku. Uzupełniać go mają 
następujące zadania odcinkowe: 
wydajność pracy, postęp techniczny 
i zmniejszenie braków.

Pierwsze z tych zadań wzmacnia 
oddzialvwanie wskaźnika syntetycz­
nego. drugie orientuje, w jaki spo­
sób zakład zamierza tworzrć wa­
runki umożliwiające wzrost wy­
dajności pracy, trzecie natomiast 
d ■>wodzi chęci przeciwdziałania nie­
pożądanym zjawiskom w rodzaju 
obniżenia jakości, co mogłoby nie­
korzystnie zaważyć zarówno na 
wskaźniku syntetycznym, jak i na 
pozycji „Sawy” na rynku.

WYDAJNOŚĆ. ALE JAKIM 
KOSZTEM

Warszawska „Sawa” legitymuje 
sie najwyższą wydajnością w skali 
całego przemysłu odzieżowego. Da­
ne za trzy kwartały ub. roku do­
wodzą. że wydajność na 1 robotni­
ka grupy przemysłowej liczona w 
cenach konfekcjonowania była wyż­
sza o ok. 30 proc, od przeciętnej, 
.(osiągniętej w, jSkąli. Zjednoczenia 
(Przemyślu Odzieżowego.

Od razu -wypada wyjaśnić, że 
dwa zakłady wyróżniające się 'naj­
wyższą wydajnością^- skali branży, 
czrli „Sawa” i „Córa” nie zajmują 
czołowych miejsc na liście przedsię­
biorstw o najwyższych średnich 
placach. Na przestrzeni ' trzech 
kwartałów ub. roku pod względem 
wysokości zarobków „Sawa" zaj­
mowała piąte miejsce. Nieźle, jeśli 
uwzgiędnimy, że : zakład jest mi­
krusem w norówńaniu z innymi, a 
zwierzchność — wiadomo — ma 

TYDZIEŃ TECHNIKI WŁOSKIEJ
Przemysł Chemiczny

6—11 kwietnia 1970
Warszawa

Pałac Kultury i Nauki

SYMPOZJUM POLSKO-WŁOSKIE
w dniach 6—10 kwietnia 1970
w Sali Kinowej PAN. VI piętro, PKiN
Wstęp za zaproszeniami

Wystawa czynna w dniach
6-11 kwietnia 1970
w Muzeum Techniki NOT
Wstęp wolny

Sympozjum odbędzie się z inicjatywy Włoskiego Ministerstwa Handlu 
Zagranicznego, pod kierunkiem Włoskiego Instytutu fiandlu Zagranicz­
nego I.C.E. w Rzymie, pod patronatem Ambasady Włoskiej w Warsza­
wie. Sympozjum organizowane jest przez Stowarzyszenie Inżynierów 
i Techników Przemysłu Chemicznego w Warszawie i Wioski Instytut 
Handlu Zagranicznego. Biuro w Warszawie przy współpracy Włoskiego 
Instytutu Międzynarodowej Współpracy Techniczno-Naukowej I.C.T.I. 
w Mediolanie.

Wszelkimi informacjami służą:
Biuro Handlowe Ambasady Włoskiej Stowarzyszenie Inżynierów i 
Warszawa. PI. Dąbrowskiego 6, Techników Przemysłu Chemicznego 
tel 26-34-71 Warszawa, ul. Czackiego 3/5

tel. 26-78-96

Włoski Instytut Handlu Zagranicznego 
Warszawa, ul. Koszykowa 6c, tel. 216033

Ml,

słabość dój - faworyzowania kolosów. 
Kiepskie,'jeśli - zważymy, że nie ko- 

, losy, a m. jn. ZPO im. 1 Maja wy­
przedziły „Sawę” pozipmhm prze­
ciętnej płacy, jakkolwiek pod 
względem l'wydajhości ustępują war­
szawskiej' fabryce o ponad 15 proc.

Niepodobha, rzecz prosta, bez 
wnikliwej analizy warunków pracy 
obiektywnie ocenić przyczyny bra­
ku proporcji pomiędzy, wydajnością 
liczoną w cenach konfekcjonowania 
a płacami; Nawet, jeśli wiemy, że 
najpoważniejszym składnikiem ce­
ny konfekcjonowania są bezpośred­
nie koszty robocizny. I o to głów­
nie chodzi, że „SaWa” ma nie tyl­
ko najwyższą wydajność w cenach 
konfekcjonowania, ale i zarazem 
najniższy udział robocizny. Dość 
powiedzieć, że udział, robocizny 
bezpośredniej w cenie konfekcjo­
nowania w skalj branży sięga 36 
proc., w „Sawie” natomiast wynosi 
28,6 proc, (w ub. roku).

— Nikt nie chce pracować na 
naszych cenach konfekcjonowania 
z uwagi m. in. na niski udział ro­
bocizny — słyszałam w '„Sawie” w 
odpowiedzi na pytanie, czy inne za­
kłady kluczowego przemysłu nie są 
w stanie przejąć asortymentu tej 
fabryki.
'Wydajność jest więc wyśrubo­

wana i to nie zawsze na bazie wy­
sokiej techniki. Mówiąc szczerze, 
tak niski udział robocizny w kosz­
tach konfekcjonowania budzi oba­
wy — czy nie grozi to pogorśze.- 
niem jakości! Do sprawy tej jesz­
cze powrócimy. Obecnie chcemy się 

Na przykładzie «SAWY”
zastanowić, czym tłumaczyć fakt, 
że właśnie wydajność pracy „Sa­
wa" proponuje jako zadanie odcin­
kowe.

Obecnie zakład nie ma taożliwoś- 
ci wprowadzenia bardziej wydajnej 
organizacji produkcji. Liczy jednak, 
że może uda się wyeksmitować 
sublokatorów z budynku, jaki zaj­
muje. Rachuby te nie są pozba­
wione pewnych szans. Ostatecznie 
„Sawa” niedawno zajmowała tylko 
jedno skrzydło budynku przy opie­
wanej okunacyjną piosenką ulicy 
Skaryszewskiej i to. nEymnięL.re­
prezentacyjne, jeśli W ojtólęj^^^ 
to słowo dó fabryki typoWef-^dla 
epoki przedwojennej raczej niż po­
wojennej Pragi. Stopniowo* posze­
rzyła swój stan posiadania o część 
budmku usytuowanego przj- ul. Lu- 
belskiej. Dziś jest głównym lokato­
rem budynku, może więc i rzeczy­
wiście uda się wyprowadzić ostat­
nich sublokatorów. A wtedy pow­
stanie możliwość zastąpienia obec­
nego systemu taśmowego — syste­
mem zwanym synchro-potokowym, 
którym posługują sie zakłady usy­
tuowane w nowych budynkach.

Sprawą to jednak' dalszej niż bliż­
szej przyszłości. Nietaniej mają ra­
cję pracownicy „Sawy”, że. uwzglę­
dniają możliwość polepszenia orga - 
n i za cji produkcji w swoich rachu­
bach. ' ■

Postęp techniczny? Część maszyn 
tu wymieniono, utrzymuje' Się- jed­
nak przewaga wyeksploatowanych 
maszyn nad nowymi, co m, in: wy­
klucza — zdaniem samej ” „Sawy’ 
zastosowaniu w jej przypadku sto­
py zysku jako wskaźnika syntetycz­
nego. Za niska jest wartość środ­
ków trwałych... Inwestycje maszy­
nowe — podobnie zresztą jak i 
sprawy lokalowe — nie należą do 
problemów, o których może decy­
dować sama fabryka. Swoje propo­
zycje zgłosiła do Zjednoczenia, me 
ma jednak pewności, czy i kiedy 
zostaną uwzględnione. Mogłoby się 
wydawać, że maszyny szwalnicze nie 
powinny być problemem, niemniej 
są. Inaczej trudno byłoby zrozu­
mieć, dlaczego okres eksploatacji 
staroci jest przedłużany „na silę” 
(ile my płacimy za remonty?).

Trzecim sygnalizowanym w dys­
kusji nad nowym projektem syste- 
v u premiowego źródłem rezeyw jest 
zmiana technologii. Chodzi oczy­
wiście o klejenie. Nowoczesna tech­
nologia może i powinna stworzyć 
warunki dla zwiększenia wydajnoś­
ci. Z tym jednak, że zdaniem nie­
których pracowników „Sawy" może 
mieć wpływ głównie na polepsze­
nie estetyki wyrobu.- Poza tym — 
energia. Zakład tymczasem ma 
o—~niczon° możliwości zwiększenia 
zużycia energii...

Rozważne. gospodarskie próby 
sięgnięcia do rezerw wzrostu wy­
dajności przypominają dotykanie 
rozpalonego żelaza golą ręką. Niby 
wiadomo, że można jeszcze pod­
nieść wydajność, ale jak przycho­
dzi do dokładnych oględzin tych 
rezerw trzeba czym prędzej cofać 
mkę — n^rzy.

Za wiele niewiadomych, za mało 
pewników. A za pewniki uważa się 
tu sprawy zależne bezpośrednio od 
samych pracowników, ściślej od ich 
rąk, a nie elokwencji.

A jak właściwńe • wykorzy 
maszyny?

W zakładach odzieżowych nie 
można ściśle wyliczyć czasu niewy- 
b rzystania maszyn. Praca ma tu 
charakter ręczno - maszynowy. 
Szwaczki wykonują pewne czyn- 
■ności ręcznie. Tak jest dotychczas. 
Czy tak jednak musi być? Może 
wyręczenie szwaczek w czynnoś­
ciach uważanych dotychczas za nie­
odłączne od ich pracy wyzwoliłoby 
tak pilnie poszukiwane tu rezer­
wy? — „Cała fabryka powinna 
pracować tak, jakby szwaczki były 
najważniejszymi osobami. To nasze 
królowe-"

To już coś jest. „Nakładaczka” 
może uwolnić szwaczki od wielu 
ręcznych czynności. Ba. ale dodat­
kowe etaty? Czy szwaczki podnio­
są na tyle wydajność, aby 'można, 
zarobić na opłacenie osób je ob­
sługujących?

Może tak, może nie. gra warta jest 
jednak przysłowiowej świeczki. 
Ten pomysł pozwala na lepsze wy­
korzystanie osób, które stanowią 
obciążenie zakładu, a równocześnie 
oddaje sprawę wydajności w rę­
ce samych pracowników. Wersja 
„szwaczka — królową zakładu” da- 
je możliwości polepszenia obsługi 
szwaczek. obliguje w większym 
stopniu krojownię itd. Jest o czym 
myśleć.

Zadanie odcinkowe w postaci 
zmniejszenia braków' jest bezdysku­
syjne. Możliwość jego wykonania 
zależy wprawdzie w dużej mierze 
od dostawców (tylko 21 proc, orta­
lionu „Sawa” dostaje w I gatunku 
i tylko 48 proc, tkanin wełnianych), 
ale pracownicy samokrytycznie 
przyznają, że mają spory udział w 
brakach. Z tym, że w ogóle braki 
nie są wielkim proolemem w fa­
bryce (0.85 proc.), z uwagi jednak 
na obowiązujący system kar, na­
kazujący zaliczenie do braków ca­
łej partii, badanej metodą repre­
zentacyjną. „Sawa” ponosi znaczne 
straty (511 tys. zł w ub. roku) z ty­
tułu przeklasyfikowania wyrobów 
dostarczanych do handlu. Pozycja: 
wyroby przeklasyfikowane jest jed­
ną z trzech, za jaką „Sawa" płaci ka­
ry. - Dwóch pozostałych jakby się 
tu nie dostrzega, chociaż znacznie 
obciążają fabrykę. Dlaczego? „Bo 
znów zakład ma na nie ograniczony 
wpływ. Chodzi o kary za niewyko • 
Panie dostaw i opóźnienie, co w 
większym stopniu zależy od do­
stawców niż od samej „Sawy”.

BARIERA ZBYTU?

Ten przegląd możliwości zwięk­
szenia wydajności nie nasuwa op­
tymistycznych refleksji. Fabryka 
■ma rzeczywiście- ograniczone mo­
żliwości podniesienia wydajności, w 
większym przy tym stopniu zależą 
one od polityki inwestycyjnej Zjed­
noczenia niż od pracowników samej 
„Sawy”.

W wartości produkcji w cenach 
zbytu udział kosztów materiałowych 
sięga 85 proc. Nie koszty robocizny

Estetyczne, funkcjonalne i tanie ubrania <ila najmłodszych sa w rekach „Sawy”, koordynatora Zrzeszenia Producentów 
Odzieży i Bielizny Dziecięcej.

BARBARA WIŚNIEWSKA

przesądzają o koszcie wyrobu i jego 
cenie. Przedstawmy sprawę na kon­
kretnym przykładzie.

Przeciętna cena jednostkowa wy­
robu (w cenach zbytu) wynosi tu 
348 zł, w L/m 315 zł przypada na 
koszty produkcji. Udział samego 
kosztu konfekcjonowania (obliczo­
nego według średniobranżowego 
kosztu) sięga 53,36 zł, z czego 17,51 
zł przypada na robociznę bezpo­
średnią. Roczne zarobki pracowni­
ków bezpośrednio produkcyjnych 
wvnoszą 26 tvs. zł (dane za 1969 r.), 
można ie leszsze-HZwaęlw^ć o /wy­
płaty z- -furdusztr--‘zaicladówego '— 
5.87. proc» funduszu plad£ Dla za­
pewnienia wypłat z funnuszu zakła­
dowego na poziomie 1968 roku (naj­
niższe 229 zł, najwyższe zaś 1400 
zł) Ministerstwo musiało przyznać 
fabryce dotację. Nie wypracowała 
planowanego zysku, jakkolwiek -wy­
konała z nadwyżką planowaną pro­
dukcję w cenach konfekcjonowania. 
Przyczyny? Odbiorcy z handlu za­
żądali tańszych wyrobów.

Mamy więc i tego rodzaju sygna­
ły, że fabryka nie zawsze może 
osiągnąć planowaną wartość pro­
dukcji w’ cenach zbytu. Stąd akcent 
na wydajrość w przyszłości. Ubie­
głoroczny sygnał z handlu nie jest 
jedyny. W tym roku handel otwar­
cie postawił sprawę: mamy za 
mało odzieży dziecięcej, ale za du­
żo drogiej... W związku z tym ceny 
nowości przestają obowiązj*wać przy 
konfekcji dziecięcej.

Co innego, jak widać, potencjal­
ne możliwości zbytu, co innego re-» 
alna szansa rozszerzenie kręgu 
klienteli. W sytuacji świadczącej o. 
głębokich ilościowych niedoborach 
w zaopatrzeniu rynku w odzież 
dziecięcą handel sprzedał w ub. ro­
ku nieco mniej okryć niż w 1968 r. 
W końcu 1969 roku zapasy okryć 
dla najmłodszych sięgały 217 tys. 
sztuk przy sprzedaży na poziomie 
450 tys. sztuk w ciągu całego roku. 
Srtuacja nie upoważnia do podję­
cia alarmu w sprawie gromadzenia 
nieuzasadnionych zapasów, niemniej 
tłumaczy, dlaczego z 'ilości 610 t.ys, 
sztuk okryć dziecięcych proponowa­
nych przez producentów w tym ro­
ku — handel zamówił w I półro­
czu br. tylko 127 tvs.;sztuk. A jed­
nocześnie publicznie głosi, że ofer­
ta- przemysłu nie zapewnia możli­
wości zaspokojenia potrzeb dziecię­
cego rynku odzieżowego.

Stanowisko handlu jest niezrozu­
miałe dopóty, dopóki nie znamy 
postulatów zgłoszonych pod adre­
sem producentów odzieży dziecięcej. 
W analizie Centrali Tekstylno- 
Odzieżowej. na którą powołałam się 
n’a wstępie, czytamy: „poprawić 
funkcjonalność odzieżi’ i lepiej do­
stosować tkaniny do wymagań' użyt­
kowych odzieży dla tego typu od­
biorcy". I dalej: „obniżyć poziom 
cen w wyniku stosowania do pro­
dukcji odzieży dziecięcej resztek 
tkaninowych oraz tkanin zakupy­
wanych z bonifikatą...”

Sprawa' jest jasna. Okrrcia dzie­
cięce, zdaniem ' handlowców, są po 
prostu za drogie, a na domiar 
wszystkiego ich jakość oceniana jest 
jako niezadowalająca i-to wcale nie 
dlatego, że błędy powstaią w trak­
cie konfekcjonowania. Handel wy­
raźnie wskazuje, że głównym man­
kamentem w odzieży dziecięcej jest 
konstrukcja, Wyjaśniimy. że chodzi 
o konstrukcję pomyślaną ood ką • 
tern oszczędności materiałów, nie 
zaś funkcjonalności, co przy odzie- 
ż.v dziecięcej ma podstawowe zna­
czenie. Nie od . dziś rodzice narze­
kają. że okrycia i'płaszcze pasują na 
dzieci... niedożywione. Wieloletni 
nacisk na oszczędność materiałów i 
silne bodźce zachęcające do matę- 

riałooszczędnej produkcji wydały 
niedobre owoce. Dodajmy jeszcze, 
że „walka” o wydajność w zakła­
dzie, o którym mówimy, pogorszyła 
jakość dó tego stopnia, że zwierzch­
ność musiała przyznać „Sawie”»do- 
datkowe środki na zwiększenie 
udziału robocizny w drodze przy­
wrócenia wyeliminowanych opera­
cji. Aktualnie udział robocizny w 
„Sawie” jest wyższy niż w 1967 ro­
ku o 2,6 proc.

W samej fabryce niechętnie mó­
wi się ną ten temat; traktowany jest 
gaiwTydrażli wy I" wstydliwy.’ Nic 
dzl^^egó”;Zą1d^^ 
kosztem' pogorszenia jakości. ' Tego 
rodzaju . praktyki są oburzające. 
Szczególnie wówczas, gdy mają 
miejsce w przedsiębiorstwie, któ- 
r^ęo -produkcja ma doniosłe znacze­
nie społeczne. Trudno byłoby jed­
nak potępiać „Sawę". W tym sa­
mym Czasie. kiedy zdecydowała się 
na pomijanie operacji należała do 
zakładów o najniższych płacach... 
Mamy prawo, wymagać ód naszych 
zakładów, zwłaszcza od fabryk 
przemysłu odzie^bwego uwzględnie­
nia społecznego aspektu produkcji. 
Załogi tych fabryk mają jednak 
również pra\vo domagać się z tych 
samych przyczyn: respektowania i ch 
interesów.

Szansę pogodzenia interesów spo­
łecznych i interesów załogi stwarza 
nowy sysfem bodźców. Ale trzeba 
ją wykorzystać. _

*

,;Sawa” mała, miła warszawiakom 
fabryka wyciągnęła wnioski ze swo­
ich doświadczeń. Na ostatnich tar­
gach krajowych „Wiosna 70” wy­
stąpiła z kolekcją zwracającą uwa­
gę przepięknymi kolorami i dąże- 
nf.em do posłużenia się standardem. 
Kolekcja ta wzbudziła duże zainte­
resowanie i pochlebną ocenę wice­
premiera Eugeniusza . Szyta, który 
•w wywiadzie dla PAP (Trybuna 
Ludu z 23 marca br.) pochlebnie 
mówił o przejawiającej się W prze­
myśle odzieżowym tendencji zmie­
rzającej do zróżnicowania standar­
du. zapewnienia konsumentowi wy­
boru tej wersji, którą uważa za 
najbardziej dla siebie dostępną i 
atrakcyjną. Słowa te dotyczyły 
wprawdzie całego przemysłu odzie­
żowego. nie ulega jednak wątpli­
wości. że — przede wszystkim ko­
lekcji odzieży- dzieciecei. .W czasie 
poznańskiej „Wiosny-70” w zasa­
dzie tylko konfekcja dziecięca zb- • 
stała ‘zaprezentowana w sposób 
kompleksowy z uwagi na nieobec­
ność wielu przedsiębiorstw z innych 
ośrodków asortymentowych . (mają 
giełdy w innych terminach).

Ta pochwała zobowiązuje kraw­
ców dla najmłodszych. Zobowiązuje 
do kontynuowania obranego i nie­
wątpliwie słusznego kierunku dzia- . 
łania — p,prawy jakości w szero­
kim znaczeniu tego słowa. :

. Problemem jest zaoewnienie ..Sa­
wie” jako zakładowi wiodącemu w 
produkcji konfekcji' dla dzieci ta­
kich warunków działania, które od-„ 
wrócą jej uwagę od sprzecznych ze 
.społecznym interesem źródeł wzro­
stu wydajności. Konfekcja dziecięca 
powinna być estetyczna, o dopraco­
wanej w szczegółach konstrukcji, 
bezwzględnie tania. I Zjednoczenie 
Przemysłu C'.zieżowegn musi stwo­
rzyć „Sawie” takie 'warunki., które 
przy przyjęciu kwoty zysku jaico 
wskaźnika syntetycznego zapewnią 
możliwość doskóiplehia technologii 
i zwiększania wydajności prz.r po­
mocy nowoczesnej techniki. Sprawą 
Zjednoczenia jest wiec dopilnowa­
nie rozwiązania lokalowych proble­
mów „Sawy”, także zobowiązanie

Kr misji Asortymentowych do usta­
lania robocizny i norm • surowco­
wych w onarciu - realrie przesłan­
iu. Dziwne i wręcz niezrozumiale 
są powtarzające się w zakładach 
odzieżowych narzeka”’ t na ustala­
nie nieprawidłowych norm Wydaj­
ności. Centralne Laboratorium Prze­
myślu Odzieżowego miało dosta­
tecznie wiele czasu, abv doskonale 
opanować sztukę posługiwania się 
normatywami lub — co ma -więk­
sze znaczenie — wyowadzić nor­
matywny rachunek kosztów. Wprost 
nie dp wiary. że cała uwaga CLPO 

■wydaje’się’zwfócona w jedną stro­
nę — ..duszenia” robocizny wów­
czas, gdy sprawy ó znacznie bar-- 
dziej podstawowym znaczeniu w 
rodzaju konstrukcji ■ i standardu 
pozostawia sie zakładom do; roz-: 
wiązania. Najlepszą drogą dla skró­
cenia czasu pracy, a tym samym 
podniesienia wydajności jest umie­
jętność posłużenia się1 standardem,. 
czy też — ak mówią w fabrykach 
■— „kopytkiem”/ Dobry standard 
oparty na przemyślanej konstrukcji 
i różnicowany tkaninami oraz' do­
datkami może zapewnić wzrost wy­
dajności pracy w sposób naturalny. 

” Innym problemem o dużej donio- 
slości jest dostosowanie cech walo­
rów użytkowych oraz estetycznych 
tkanin do specyficznych potrzeb 
najmłodszych. Pewne decyzję w tej 
sprawie już ' zapadły w przemyśle 
włókienniczym2). Przemysł odzieżo­
wy od dawna postawił na specjali­
zację asortymentową j fakt, że włó­
kiennictwo ociągało się z naślado­
waniem „wielkich krawców” spra- 
wia. iż owoce specjalizacji w pro­
dukcji finalnej są ciągle . jeszcze 
■kwaśne. Istniejąca od.lata specjali­
zacja asortymentowa w przemyśle 
■odzieżowym musi zostać wzmocnio­
na specjalizacją we włókiennictwie.
■ Podsumujmy więc wiellii dylemat:: 
■.Sawy?. Chce ona przyjąć szereg 
trudnych do wykonania zadań i: od 
ich realizacji, uzależnić >swe korzyś­
ci materialne. Ale musi otrzymać 
pomoc Zjednoczenia, gdyż inaczej 
zaproponowan.y wskaźnik — ktroty 
zysku, oraz odcinkowe zadanie wzro­
stu wydajności pracy nie będą 
działały prawidłowo. Albo bowiem 
odbiją się na interesach konsu­
menta —- kiedy wydajność stanie w. 
sprzeczności z jakością — t albo na 
interesach fabryki. Pógodzenię tych 
interesów ■— powtórzmy raz jeszcze 
— jest możliwe, ale przy spełnie­
niu określonych warunków, które 
zależą nie tylko od zakładu.

Na zakończenie wybada wspom­
nieć o istotnych obawach pra­
cowników „Sawy”. Sprowadzają się 
one. najogólniej rzecz uimuiąc, do 
pytania: czy wartość punktów pre­
miowych za ^wykonanie poszczegól­
nych zadań (i wskaźnika syntet.vcz- 
nego) będzie, zróżnicowana w taki 
sposób, aby zapewnić równe wa­
runki startu poszczególnym zakła­
dom.

Wątpliwości te. trzeba uczciwie 
przyznać, są uzasadnione dotych­
czasową praktyką wyznaczania 
przez Zjednoczenie zadań dla posz­
czególnych zakładów, nie uwzględ­
niającą w pełni warunków pracv 
zakładu i jego podstawowych zadań.

') Informacja o stanie żannatrrenia 
rynku w artykuły odzieżowe dla dzieci 
w wieku od 0 do 7 lat — Centrala 
Tekstylno-Odzieżowa, Łódź,, 10 marca 
1070 r.

„W fazie konkretyzacji” —• Życia 
Gospodarcze nr 13,70, str. 7.
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P
OWIĄZANIE systemu bodź­
ców materialnego zaintereso­
wania z 'Wygospodarowaniem 
obniżki kosztów przez przed­
siębiorstwo — wprowadza no­
wy jakościowo czynnik do 

problematyki kosztów i stwarza bo­
dziec. którego dotychczas brakowało.

Wskaźnik obniżki kosztów jest je­
dnym z tych syntetycznych wska- 
źniilów. w którym najpełniej wy­
raża sie postęp techniczno-ekonomi­
czny. Celowość postawienia na sze­
roko pojętą obniżkę kosztów całej 
działalności gospodarczej pozostaje 
poza wszelką dyskusją. A wobec 
tego doskonalenie rachunku kosztów 
urasta do rangi jednej z technicz­
nych przesłanek przejścia na inny 
system gospodarowania.

*

Problem kosztów i ich obniżki od 
co najmniej 20 lat jest przedmiotem 
zainteresowania ekonomistów, księ­
gowych i — chyba w mniejszym 
stopniu — techników. Stawiano róż­
ne zadania obniżki kosztów, ale ich 
realizacja z reguły była niepełna. 
Okresowo podejmowano nawet u- 
chwały najwyższych władz państ­
wowych. których celem było uspra­
wnienie metod planowania, doku­
mentacji. ewidencji, kalkulacji i 
analizy kosztów własnych, umocnie­
nie roli kosztów i odpowiedzialności 
za nie. ściślejsze powiązanie planu 
kosztów ż innymi częściami planu. 
Z wielkim trudem próbowano przy 
pomocy kosztów wdrożyć postępo­
we metody zarządzania, takie jak 
normatywny rachunek kosztów czy 
wewnątrzzakładowy rozrachunek 
gospodarczy.

Minister Finansów ł Przewodni­
czący Komisji Planowania wydali 
wytyczne w sprawie zasad rachun­
ku kosztów produkcji przemysłowej 
przedsiębiorstw państwowych, za­
wierające na 67 stronach ogólne 
założenia ewidencji kalkulacji ko­
sztów. Szczegółowe instrukcje bran­
żowe liczvć można na tomy. Zagad­
nieniom rachunku kosztów poświę­
cono setki publikacji.

Istnieje więc bezsporny dorobek 
w sferze teorii i praktyki rachunku 
kosztów. Gospodarka nasza dyspo­
nuje liczną kadrą księgowych — ko- 
sztowców, planistów i specjalistów 
analizy kosztów. Jeżeli nawet od 
strony ilości i przygotowania facho­
wego tych kadr istnieją luki i bra­
ki — posiadamy potencjał ludzki, 
który przy wykorzystaniu istnieją­
cej bazy szkoleniowej i pomocy na­
ukowych stwarza możliwość szyb­
kiego nadrobienia zaległości.

*

Dlaczego wiec jakość rachunku 
kosztów nie może być uznana za w 
pełni zadowalającą?

Najważniejszą przyczyną wydaje 
się fakt, że koszty i ich obniżka 
nigdy nie były powiązane z bodź­
cami materialnego zainteresowania 
o takim ciężarze gatunkowym, jak 
ma to miejsce obecnie. Więc nie 
były przedmiotem stałego i syste­

matycznego zainteresowania ze «tro­
ny kierownictwa i załogi, nie po­
dejmowano też kompleksowych 
przedsięwzięć nacelowanych na ob­
niżkę kosztów. Ten sam efekt eko­
nomiczny dla pracowników osiąg­
nąć można było znacznie mniejszym 
wysiłkiem ! przez manipulację asor­
tymentem produkcji względnie przez 
zabiegi mające na celu zmniejsza­
nie wskaźnika dyrektywnego? Tylko 
niewielka część przedsiębiorstw 
przemysłowych ma na swym kon­
cie osiągnięcia w zakresie obniżki 
kosztów; np. te, które faktycznie 
wdrożyły normatywny rachunek ko­
sztów.

Drugą przyczyną jest niewyciąg- 
nięcie wniosków z faktu, że wska­
źnik kosztów ma charakter wska­
źnika syntetycznego, a więc na je­
go wielkość wpływają wszystkie 
służby i komórki organizacyjne 
przedsiębiorstwa. Obniżka kosztów 

Problemy 
rachunku kosztów 

i ich obniżki

zależy od konstruktora, technologa 
i mechanika, brygadzisty i robotni­
ka, zaopatrzeniowca i planisty. 
Wpływ na nią. ma także służba księ­
gowości. Prawidłowa metodologia 
rachunku kosztów i jej konsekwen­
tne przestrzeganie mają identyczne 
znaczenie dla jakości ewidencji i 
kalkulacji kosztów, co receptura i 
jej przestrzeganie dla jakości wyro­
bu.

Zadaniem księgowości kosztów 
jest mierzenie osiągnięć lub ujem­
nych odchyleń od normy przy pro­
dukcji poszczególnych wyrobów — 
według pozycji kalkulacyjnych, a 
także według ośrodków odpowie­
dzialności. Zadaniem rachunku ko­
sztów poza mierzeniem jest jednak 
również aktvwne oddziaływanie na 
mierzony przedmiot. Wyraża się to 
w działaniu systemu sygnalizacyj­
nego. nastawionego na rejestrowa­
nie zjawisk odbiegających od norm, 
wzorców, planów czv preliminarzy. 
Instrumentem działania na’ poziom 
kosztów jest regulowanie poziomu 
zużycia czynników produkcji w po­
wiązaniu z normami zużycia i pra­
cochłonności. Jest to forma kontroli 
wstępnej, nie dopuszczającej do nię- 

racjonalnego zużycia czynników pro­
dukcji.

Tym niemniej nie księgowi są 
głównymi bohaterami obniżki kosz­
tów.

*

Nie można ganić lustra, że poka­
zuje zmarszczki i pryszcz. A u nas 
często utożsamia się rachunek ko­
sztów z kosztami w myśl formuły: 
jest obniżka kosztów — dobry księ­
gowy, nie ma obniżki kosztów — 
zły księgowy. To błędne uproszcze­
nie jest główną przyczyną słabego 
postępu wdrażania normatywnego 
rachunku kosztów 1 jednym z wy­
razów niedostatecznej współpracy 
techników i ekonomistów.

Nikt nie neguje wiodącej roli te­
chniki we wdrażaniu postępu tech­
nicznego. Ale przecież każdy krok 
konstruktora i technologa wymaga
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konfrontacji ekonomicznej. Od 
współdziałania pionu technicznego z 
ekonomicznym zależy nie tylko roz­
miar kosztów i ich obniżka, lecz 
także jakość ewidencji kosztów, kal­
kulacji i sprawozdawczości koszto­
wej. w której ujęte jest zużycie ma­
teriałów. pracy żywej i Innych czyn­
ników produkcji. Dokumenty te spo­
rządzane są przez „naocznych świad- 
ków” procesu produkcyjnego. Od rze­
telności tego pomiaru, prawidłowo­
ści sporządzenia 1 terminowości 
spływu dokumentacji źródłowej za­
leży jakość ewidencji a tym samym 
i przydatność informacji dla celów 
zarządzania.

Jest to podstawowy i zasadniczy 
problem rachunku kosztów. O ile bo­
wiem mierna jakość surowca może 
być w pewnym przynajmniej stop­
niu skompensowana szczególnie 
staranna obróbką, o tyle niezgodny 
z rzeczywistością pomiar zużycia, 
nieprawidłowa czy nierzetelna doku­
mentacja źródłowa — stanowi,, ni­
czym nienaprawialnv brak ostate­
czny. Żaden naibardziei precyzyjny 
system ewidencji kosztów bezpośre­
dnich. czy rozliczania kosztów po­
średnich, żadna technika przetwa- 

rzanla danych do elektronicznej 
włącznie — nie będzie w stanie usu­
nąć tego grzechu pierworodnego.

Możliwości kontroli rzetelności 
dokumentacji pierwotnej przez ko­
mórki księgowości kosztów są ogra­
niczone. Nieprawidłowość, nierze­
telność nie zawsze jest dostrzegal­
na gołym okiem, szczególnie w po­
jedynczych dokumentach. Ich spływ 
następuje po upływie pewnego cza­
su od rejestrowanych zdarzeń i z 
reguły żadna kontrola ex post nie 
jest w stanie skorygować nieprawi­
dłowości, ponieważ dotyczą one pro­
cesów zanikających.

*

Jakie są przyczyny powszechnie 
obserwowanego, niskiego stanu do­
kumentacji źródłowej?

Pierwszą jest niewątpliwie jej 

bardzo znaczna pracochłonność przy 
konieczności bieżącego dokonywania 
pomiarów i zapisów. Oznacza to 
niemożliwość odkładania i komaso- 
wania zapisów dla ich sumaryczne­
go wykonania w miarę wolnego 
czasu. Ogranicza to też możliwość 
stosowania technicznych urządzeń 
mechanizujących i automatyzują­
cych emisję dokumentacji i jej spo­
rządzanie.

Dokumentacja, szczególnie pro­
dukcyjna. sporządzana jest przez 
pracowników pionu technicznego. 
Istnieje jednak ugruntowany po­
gląd. że lawina papierków uniemo­
żliwia wręcz służbom technicznym 
rozwiązywanie problemów technicz­
nych, przekształcając ich z techni­
ków w pomocniczych pracowników 
księgowości. Twierdzenie to zawie­
ra niewątpliwie sporą dozę prawdy, 
nie odzwierciedla jej jednak cał­
kowici e,, i

Zawsze można znaleźć niefortun­
ny druczek czy formularz i posłu­
żyć się nim jako dowodem uzasad­
niającym bezsens całej znienawi­
dzonej „papierkowej roboty". Absur­

dukcyjnego. Odpowiedniej techniki 
nie zastąpi tu nawet zmasowanie 
pracy ręcznej: produkt pracy ręcz­
nej jest kosztowny, a ponadto jest 
on spóźniony.

dem byłoby też wymagać, aby ma­
gister-inżynier dokonywał relatyw­
nie prostych zapisów w dokumen­
tacji źródłowej.

Tymczasem w miarę pogłębiania 
rachunku kosztów dezyderaty co do 
szczególności, dokładności i rzetel­
ności dokumentacji rosną. Ale sy­
tuacja nie jest bez wyjścia. Podnie­
sienie problemu kosztów i ich ob­
niżki do roli, decydującego mierni­
ka działalności przedsiębiorstwa (i 
to nie w formie deklaratywnej, jak 
to miało miejsce w praktyce ubie­
głych lat) stwarza nowe wymaga­
nia, ale też pociąga za sobą niekła­
mane zainteresowanie sposobami 
realizacji zadania, od którego za­
leży poprawa wynagrodzenia. Musi 
to spowodować wzrost zrozumienia- 
i zainteresowania wśród wszystkich 
służb i komórek przedsiębiorstwa 
dla problematyki kosztów, ich do­
kumentacji i ewidencji.

Niedostateczne zainteresowanie 
kosztami ze strony komórek ekono­
micznych i technicznych ■ oddziały­
wało- demobilizująco na jakość pra­
cy księgowości. Dotychczas bowiem 
ilość i szczegółowość informacji by­
ła wyższa piż zapotrzebowanie na 
nią. Wymagania stawiane ewiden­
cji kosztów przy równoczesnym 
wykorzystywaniu informacji kosz­
towych dla celów zarządzania — 
muszą spowodować ożywioną 
aktywność komórek kosztowych i 
zainteresowanie ich działalnością.

*

W jaki Więc sposób rozwiązać 
„dylemat dokumentacyjny”? Przede 
wszystkim istnieją jeszcze znaczne 
rezerwy wynikające z nieracjonal­
ności systemu dokumentacji, z du­
blowania danych, rejestrowania in­
formacji zbędnych, nieprawidłowo­
ści obiegu itp. Weryfikacja systemu 
dokumentacji, dokonana wspólnie . 
przez przedstawicieli komórek te­
chnicznych, planowania i księgowo­
ści kosztów — będzie z pewnością 
operacją opłacalną dla wszystkich.

Zamiast narzekania na nadmiar 
papierków — trzeba dokonać ich re­
wizji, ustalić co jest zbędne, a co 
niezbędne, z jednoczesnym, częścio­
wym przynajmniej, odciążeniem od 
czynności manipulacyjnych inżynie­
rów i techników. Nie zapominając 
o konieczności zorganizowania już 
w komórlmch produkcyjnych ognivv 
kontroli prawidłowości i rzetelności 
dokumentacji źródłowej; tu bowiem 
istnieje ostatnia szansa korekty błę­
dnych czy nierzetelnych pomiarów.

Dalszym czynnikiem rzutującym 
na sprawność i efektywność • ra­
chunku kosztów jest mechanizacja 
czynności ewidencyjnych i kalku­
lacyjnych. Występuje tu zjawisko, 
które można by określić jako .„lukę 
technót^gićźftą”. Postępowi w -dzię- 
dzirtfeMechniki wytwarzania nie--to-4’ 
warzyszy u nas odpowiedni postęp 
w technice Zarządzania, co powodu­
je niewątpliwie straty w efektyw­
ności wykorzystania majątku pro­

*
Koszty rzeczywiste, globalne i je­

dnostkowe stanowią niewątpliwie 
ważny miernik oceny dzia.alnoscl 
przedsiębiorstwa. Ale ich wymowa 
jest ograniczona, jeśli nie ma mo­
żliwości porównania z wzorcem., 
normatywami, kosztami rzeczywi­
stymi w innych okresach czasu, ko­
sztami analogicznymi wyrobów pro­
dukowanych w kraju i za granicą.

Stąd też dla racjonalnego wyko­
rzystania kategorii kosztów olbrzy­
mie znaczenie ma ich odpowiednie 
planowanie, które spełnia funkcję 
busoli rachunku kosztów. Od ja­
kości i szczegółowości planowań’» 
w poważnym stopniu uzależniony 
jest rozmiar obniżki kosztów. Rola 
planowania kosztów rośnie w przy­
padku przyjęcia przy mierzen.u 
obniżki kosztów jako punktu odnie­
sienia kosztów rzeczywistych okre­
su poprzedniego.

Nie tylko i nie tyle chodzi o pla­
nowanie kosztów w skali rocznej, 
ile o konkretyzację zadań w zakre­
sie kosztów. Chodzi o rozdzielenie 
ich według pozycji, wyrobów, ko­
mórek organizacyjnych i ustalani» 
zadań kosztowych na odcinki cza­
su — dekadowe, kwartalne, mie­
sięczne. Zadania w zakresie obniż­
ki kosztów nabierają rumieńców ży­
cia dopiero w miarę ich konkrety­
zowania, w miarę określania celu, 
przedmiotu, realizatorów, metod 1 
sposobów realizacji tych zamierzeń. 
Są to jedynie skuteczne sposoby 
opanowywania żywiołu kosztów.

Zadania obniżki kosztów nie re­
alizują się same. Muszą być odpo- 
wiednio podbudowane konkretnym 
programem postępu i usprawnień 
techniczno - organizacyjnych, pla­
nem zaopatrzenia, inwestycyjnym 
itp . Pogłębienie planowania we­
wnątrzzakładowego stwarza niezbę­
dne przesłanki działania normatyw­
nego rachunku kosztów, rozrachun­
ku wewnątrzzakładowego, nadaje 
wymowę i ciężar gatunkowy, infor­
macjom o rzeczywistym stopniu wy­
konania zadań.

Od absolutnej wielkości kosztów 
w dowolnych przekrojach wielekroć 
ważniejsze są ich odchylenia’ od 
normy, wzorca czy preliminarza. 
Operatywne zarządzanie opiera się 
właśnie na informacjach o odchy­
leniach. Rachunek kosztów obraca 
się w próżni bez punktu oparcia 
czy odniesienia, jaki daje mu m. in. 
planowanie kosztów.

Trudności takiego rachunku ko­
sztów są jednak liczne i wynikają 
z różnych przyczyn i źródeł. Ich 
wyliczenie’ zmusza Jdo sformułowa-. 
nia konstruktywnego programu 
przezwyciężenia trudności. Ale tymi 
sprawami zajmę się już w następ- 
nym artykule.
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„Uwaga, wosk”
W PIERWSZYM numerze Wasze­

go czasopisma z dnia 4 stycz­
nia b.r. ukazał się artykuł re­

daktora Jerzego Dzięciołowskiego pt. 
„Uwaga, wosk”. Artykuł ten poru­
sza dwa zagadnienia:
1. Możliwości produkowania wosku 
montana z krajowych złóż węgla 
brunatnego.
2. Zastosowania tego wosku w prze­
myśle papierniczym.

W pierwszej sprawie nie wypowia­
damy się z braku kompetencji, nato­
miast druga jest dla nas przedmio­
tem szczególnego zainteresowania, 
gdyż porusza zagadnienia naszej 
branży, leżące w zakresie działalnoś­
ci zarówno kierownictwa przemysłu, 
jak i placówek naukowo-badaw­
czych z nim współpracujących.

Musimy z przykrością stwierdzić, 
że artykuł zawiera wiele mylnych 
założeń i błędnych wniosków, któ­
rych można byłoby łatwo uniknąć, 
gdyby jego autor zechćiał skonsulto­
wać uzyskane informacje z kierow­
nictwem przemysłu celulozowo-pa­
pierniczego lub Instytutu Celulozo­
wo-Papierniczego. W celu wyjaśnie­
nia przynajmniej najbardziej zasad­
niczych nieporozumień zawiadamia­
my, że wosku montanowego używa 
się w naszym przemyśle do produk­
cji niektórych rodzajów tektur np. 
samochodowych, szewskich itp., w 
celu nadania im specjalnych własnoś­
ci. Nia ma to nic wspólnego z oszczę­
dnością celulozy, której zresztą w 
tym przypadku się nie stosuje. Za-
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Nr 14 (968) - 5.IV.1970 r.

czesną technologią ani chemizacją 
produkcji papieru jest bezpodstaw­
ne. Każdy ktokolwiek zadałby sobie 
trud sprawdzenia rzeczywistego sta­
nu rzeczy mógłby z łatwością stwier­
dzić, że sytuacja przedstawia się zu­
pełnie inaczej. Pomimo trudnych wa­
runków, wynikających z koniecznoś­
ci zaspokojenia rynku w najbardziej 
podstawowe wyroby papiernicze, 
prowadzi się ciągłe prace badawcze 
^aplikacyjne nad zastosowaniem no­
wych surowców podstawowych i po­
mocniczych zarówno w Instytucie 
Celulozowo-Papierniczym jak i za­
kładach produkcyjnych.

Współpracujemy również z pla­
cówkami badawczymi przemysłu 
chemicznego. Ministerstwo Przemys­
łu Chemicznego zna nasze potrzeby 
i otrzymało zestawienie interesują­
cych nas środków chemicznych. 
Przewidujemy wzrost zużycia środ­
ków chemicznych z około 4,4 proc, 
w 1970 r. do 11 proc, w 1985 r.

Pozwalamy sobie wyrazić ubole­
wanie, że w Waszym piśmie, ukazał 
się artykuł zawierający szereg błęd­
nych informacji i nieścisłości, któ­
rych tak łatwo można było uniknąć 
przeprowadzając właściwą konsulta­
cję. Roli tego artykułu w informo­
waniu społeczeństwa p zagadnie­
niach gospodarczych w kraju niepo- 

1 dobna ocenić pozytywnie. W zakoń­
czeniu pragniemy stwierdzić, że po­
wyższe wywody w niczym nie um­
niejszają naszego szacunku dla Re­
dakcji „Życia Gospodarczego”, które 
w dalszym ciągu uważamy za naj­
poważniejszy gospodarczy organ pra. 
sowy w Polsce. W związku z tym 
pragnęlibyśmy, aby na jego łamach 
jak najczęściej poruszane były spra­
wy naszego przemysłu. Nie uchyla­
my się przed przyjęciem rzeczowej 
krytyki a równocześnie gotowi jes­
teśmy zawsze służyć Redakcji moż­
liwie obiektywnymi i dokładnymi 
Informacjami dotyczącymi naszej 
branży.

Zjednoczenie Przemysłu 
Celulozowo-Papierniczego

Z-ca Dyrektora 
d/c Technicznych
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stosowanie wosku montana do pa­
pierów parafinowanych również nie 
ma sensu, ponieważ papieru tego u- 
żywa się do owijania cukierków, 
więc o przedłużaniu jego żywotnoś­
ci nie może być mowy. Wosk do tego 
celu musiałby zresztą być wybielony 
i całkowicie odwodniony, co podnios­
łoby znacznie jego koszt. Na margi­
nesie chcemy zauważyć, że kalafonii 
do powlekania się nie stosuje.

Nie wchodząc w szczegółowe udo­
wadnianie niesłuszności wniosków 
autora stwierdzamy co następuje:

— Możliwości zastosowania wosku 
montana w przemyśle papierniczym 
są bardzo ograniczone. W przypadku 
jego wysokiego uszlachetnienia wosk' 
ten mógłby być użyty w rtieco więk­
szej ilości do nadania niektórym pa- . 
pierom własności specjalnych np. 
zwiększenia połysku lub poprawie­
nia własności Izolacyjnych. Zastoso­
wanie wosków do tych celów nie jest 
żadną nowością aai rewelacją. Moż­
na byłoby tutaj oszczędzić trochę 
kalafonii lub innych polimerów, o- 
czywiście gdyby cena wo^ku była 
odpowiednio niska. Należy jednak 
stwierdzić, że w nowoczesnych tech. 
nologiach wosku montana nie stosu­
je się dzisiaj prawie zupełnie, gdyż 
stosunkowo tanie i łatwo dostępne 
polimery syntetyczne dają bez po­
równania lepsze efekty.

— Wosk montana nie jest substy­
tutem celulozy i z tytułu zastosowa­
nia go nie wynikają żadne oszczęd­
ności tego surowca. Miliardy złotych 
wyliczone w artykule są niestety ilu­
zją. Chcemy tutaj zauważyć, że sto­
sowanie wosków do zaklejania pa­
pieru raczej obniża a nie podwyższa 
jego własności wytrzymałościowych.

— Stwierdzenie, że przemysł pa­
pierniczy nie interesuje się nowo­

*

Z ZADOWOLENIEM odnotowuje­
my, że artykuł „Uwaga, wosk” 
wywołał tzw. „oddźwięk” i to w 

Instytucji jak najbardziej powołanej 
do interesowania się tym co się 
dzieje w papierniczym świecie. Nie­
stety, jest to jedyny, jak dotychczas, 
efekt owej publikacji Ubolewanie, 
które składa riam Zjednoczenie Prze­
mysłu Celulozowo-Papierniczego Z 
powodu przekazania opinii publicz­
nej szeregu błędny.ch, zdaniem Zjed­
noczenia, Informacji — to o wiele za 
mało.

Przemysł papierniczy nie jest tą 
dziedziną naszej gospodarki, która 
błyszczy. Wie o tym każdy z własnego 
doświadczenia. Jest multum powo­
dów tego stanu rzeczy. Najważniej­
sze z nich staraliśmy się przedstawić 
m.in. w Nr 3 i 38 „Życia Gospodar­

czego” z ubiegłego roku. Konkluzja, 
do której prowadzą czynione z róż­
nych pozycji wyjściowych analizy 
jest taka, że o posiadaniu przez nas 
papieru zadecyduje ostatecznie che­
mia. Kurczy sie bowiem tradycyjna 
baza surowcowa (i to nie tylko u 
nas), współczesna zaś na wysokim po­
ziomie chemia, może dostarczyć prze­
twórstwu papierńlczemu preparatów ■ 
znakomicie przedłużających żywot­
ność papieru, zwiększających jego . 
trwałość; jakość i możliwości zasto­
sowania; Powlekanie papieru wszel­
kiego rodzaju żywicami i mieszanka­
mi jest dziś w wysoko uprzemysło­
wionych krajach jednym z głównych 
kieriinków zainteresowania w dzie­
dzinie przetwórstwa papieru, a sam 
papier przesunął się' z pozycji pro­
duktu finalnego na miejsce jednego 
z surowców chemii.

Nie wątpimy, że są to sprawy do­
skonale znane w Zjednoczeniu Prze­
mysłu : Celulozowo-Papierniczego. 
Dlatego nie bardzo rozumiemy „świę­
tego oburzenia”, jakie wjrwołał fakt 
prezentacji na naszych łamach po­
szukiwań badawczych, które rokują 
nadzieję na to, by okazać się uży­
tecznymi w wysiłkach zmierzających 
do wyjścia z papierniczego impasu. 
Dodajmy: poszukiwań nie wspartych 

przez mecenasów papierniczej bran­
ży, wiele lat trwających, w których 
stawia się właśnie na chemię.

Nie znajdujemy w liście Zjedno­
czenia ani jednego słowa z którego 
wynikałoby, że prace inż. Zawiszy są 
autorom listu znane. Nie ma tam 
również ani • jednego zdania o tym, 
co ma do zaoferowania Zjednoczenie 
Przemysłu Celulozowo-Papiernicze­
go. Stwierdzenie, że przemysł pa- ' 
pierniczy i interesuje Się chemiza- : 
cją produkcji papieru jest gołosłow­
ne, jeśli nie mówi się jednocześnie 
jakie są rezultaty.

W prowadzonej przez wiele tygod­
ni kampanii pt. „instytutów czas 
próby" mieliśmy otwarte łamy (1 
nadal je mamy) dla wszystkich, któ­
rzy mieli do zaprezentowania cent­
ralnemu planifikatorowj interesują­
cą technologię, czy nowe rozwiąza­
nia mogące w f radykalny sposób 
zmienić oblicze danej branży, przy­
spieszyć jej rozwój, dać krajowi ma­
szyny i materiały, których potrzebu­
je. Jak dotychczas, ani Zjednoczenie 
Przemysłu Celulozowo-Papiernicze­
go. ani Instytut Celulozowo-Papier­
niczy z niczym takim nie wystąpiły.

W liście Zjednoczenia; stwierdza 
sie. że zużycie środków chemicznych 
wzrośnie z około 4,4 proc, w 1970 r. 
do U proc, w1985 r. Pomijając, że 
termin, jak na potrzeby, jest bar­
dzo odległy, a informacja nic. nie 
mówiąca, skądinąd wiadomo, że we 
wstępnych rozważaniach na temat 
kierunków rozwoju przemysłu pa­
pierniczego do roku 1975 i na lata 
dalsze podkreśla sie; że nie unik­
niemy dalszego wzrostu importu ce­
lulozy 1 papieru (jeśli prowadzić bę­
dziemy taką gospodarkę w tej dzie­
dzinie. jak obecnie) przy tym już 
w tej chwili wymienia sie liczbę 
miliona ton! Przypuszczać należy, że 
w opracowywaniu tych wstępnych 
założeń brało również udział. Zjed­
noczenie Przemysłu Celulozowo-Pa­
pierniczego. Jak pogodzić zatem rze­
czywiste, jak twierdzą autorzy listu, 
wyniki badawcze na polu chemiza­
cji przemysłu papierniczego, a więc 
na skalę, która by sie Uczyła, z za­
łożeniem. że zapobiec pogorszeniu 
sytuacji w tej branży może tylko 

import, który pochłonąłby setki mi­
lionów złotych dewizowych?

A teraz kilka spraw szczegóło­
wych."

Należy się zgodzić, że sam wosk 
montana ma ograniczone zastosowa­
nie w przemyśle papierniczym. Rzecz 
jednak w tym. że w artykule, O 
którym mowa, wyraźnie zostało po* 
wiedzione, że stanowi on jedynie 
podstawę do sporządzania różnego 
rodzaju preparatów dla przemysłu 
papierniczego. Stwierdzenie to. ma-: 
jące zasadnicze znaczenie uszło jed­
nakże uwagi Zjednoczenia. Jest bo­
wiem istotna różnica w fakcie sa­
mego uszlachetniania wosku mon­
tana, o czym się w liście mówi, ą 
wykorzystaniem go jako surowca do 
uzyskania pochodnych, mogących 
zwiększyć ilość papieru i poprawić, 
jego właściwości.

Próby z preparatami uzyskanymi 
na bazie wosku montana przepro­
wadzone przez inż. Zawiszę w labo­
ratorium zakładów w Mirkowie wy­
kazały. że przy wprowadzeniu 2 
proc; określonego preparatu do masy 
celulozy następuje" 7 proc, przyrost 
gramatury, przy tym papier jest 
bardziej odporny na działanie wody, 
zrywanie i ścieranie. j

Daleko lepsze wyniki uzyskuje się 
praez powlekanie. Papier piśmien­
ny kl. III jednokrotnie powlekany 
dał przyrost wagi ok. 25 proc.. Przy 
dwukrotnym powlekaniu przybytek 
wagi, w najgorszej z prób, wyniósł 
48,9 protf. Papier drukowy dwukrot­
nie jednostronnie powleczony zwięk­
szył wagę plus minus o 40 proc. Pa­
pier pakowy powleczony jednorazo­
wo dwustronnie uzyskał przyrost 
wagi o 50 proc. Podobnie ma «ię 
sprawa z kartonem i tekturą.

Są to wszystko wyniki uzyskane 
w warunkach laboratoryjnych, a 
więc wymagające dalszych badań, 
co najmniej na skalę półtechniczną, 
I o to właśnie idzie, żeby Zjedno­
czenie Przemysłu Celulozowo-Pa­
pierniczego lub Instytut tej branży 
rzecz sprawdziły, zamiast z góry 
twierdzić, że cały ten wosk, to nie­
porozumienie.

JERZY DZ1ĘCIOŁOWSKI
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Warunki stosowania kwoty zysku i kwoty akumulacji
TADEUSZ KIERCZYŃSKI

P
ROJEKT nowego systemu 
bodźców materialnego , zainte­
resowania przewiduje możli­
wość stosowania w poszcze­
gólnych przedsiębiorstwach 
jednej z następujących' form 

wskaźników syntetycznych: kwoty 
zysku, stopy zysku, obniżki jednost­
kowych kosztów własnych, wyniko­
wego poziomu kosztów.

Właściwości każdej z tych form 
wskaźników syntetycznych, którymi 
się tutaj nie będziemy zajmowali, 
określają możliwości ich- stosowania 

w praktyce. Ogólne kryterium dlado- 
boru formy wskaźnika syntetycznego 
dla danego przedsiębiorstwa nie jesi 
trudno sformułować. W poszczegól­
nych przedsiębiorstwach powinien 
być stosowany wskaźnik syntetycz­
ny w takiej formie, która’ jest naj­
pełniejszym miernikiem głów­
nych z punktu widzenia intere­
sów gospodarki narodowej efektów 
pracy tego przedsiębiorstwa., . .

W niniejszym artykule spróbujemy 
wysunąć sugestie, gdzie, w jakich ty 
pach przedsiębiorstw powinny być 
zgodnie z tym kryterium stosowane 
wskaźniki kwoty zysku i kwoty a- 
kumulacji.

KWOTA WYNIKU FINANSOWEGO
Wskaźnik nazywany kwotą (sumą, 

masą) stanowi naturalną postać wy­
niku finansowego. Wynik ten będący 
różnicą pomiędzy przychodem ze 
sprzedaży a kosztem może być albo 
dodatni albo ujemny. Ujemny wy­
nik nazywany jest deficytem (stra­
tą). Dodatni wynik, zgodnie z przy­
jętą w Polsce nomenklaturą, wystę­
puje pod postacią kwoty ■ zysku ‘ i 
kwoty akumulacji.

Potrzeba rozróżnienia pomiędzy 
kwotą zysku a kwotą akumulacji 
wynika ze stosowania określonych 
metod i etapów podziału kwoty wy­
niku finansowego. Podział taki 
jest robiony zarówno z - przy­
czyn fiskalnych, jak i ma na 
celu wydzielanie i kształtowanie 
części kwoty wyniku finansowe­

go, tak aby spełniała ona naj­
lepiej funkcję miernika pracy przed­
siębiorstwa. Nie rozpatrując bliżej 
tej spfa wy, ograniczymy się tu do 
wskazania, że typowymi i najważ­
niejszymi płatnościami ściąganymi 
w podziale wstępnym wyniku fi­
nansowego jest podatek obroto­
wy i oprocentowanie środków. 
Wynik finansowy po potrąceniu 
podatku obrotowego nazywany jest 
zyskiem, a łącznie z podatkiem 
akumulacją finansową. W tych na- 
tomiasit. gałęziach, w których nie sto­
suje się podatku obrotowego, cały 

, wynik finansowy nazywany jest zys­
kiem. Wprowadza się także rozróż­
nianie pomiędzy zyskiem netto a 
zyskiem bruto. Zysk netto powstaje 
po potrąceniu z zysku brutto kwoty 
oprocentowania.

Rozróżnianie pomiędzy akumula­
cją a zyskiem wiąże się z istnieniem 
dwóch rodzajów cen: cen zbytu i 
cen fabrycznych. Ceny zbytu są ce­
nami, które płaci odbiorca zakupują­
cy wyroby wytworzone przez prze­
mysł, tj. przedsiębiorstwa handlowe, 
jeżeli chodzi o towary konsumpcyj­
ne i inne przedsiębiorstwa, jeżeli 
chodzi o środki produkcji. Cena, 
którą płaci odbiorca nie zawsze jest 
jednak ceną otrzymywaną przez pro­
ducenta. W wielu gałęziach prze­
mysłu (np. lekki, spożywczy, a także 
liczne przedsiębiorstwa przemysłu 
elektromaszynowego, chemicznego, 
drzewnego, materiałów budowla­
nych) producenci otrzymują ceny 
fabryczne. Jeżeli cena fabryczna jest 
niższa od ceny zbytu, którą płaci od­
biorca, to różnica między tymi cena­
mi stanowi podatek obrotowy zabie­
rany do budżetu państwa. W niektó­
rych,’ dość nielicznych wypadkach 
ceny zbytu są niższe od kosztów 
własnych (np. ceny na pasze treści­
we, środki ochrony roślin, tkaniny 
lniane, obuwie dziecięce itd.). W ta­
kim wypadku dla zapewnienia pro­
ducentom zysku i zachęcania ich do 
rozwijania tej potrzebnej produkcji, 
ceny fabryczne są ustalone powyżej 
cen ’ zbytu płaconych przez odbior­

ców tych deficytowych artykułów. 
Różnicę pomiędzy niższą ceną zby­
tu a wyższą ceną fabryczną nazywa 
się dotacją przedmiotową • pokrywa­
ną z budżetu. W ten sposób można 
stwierdzić: jeżeli -w danej gałęzi 
funkcjonują ceny fabryczne, to aku­
mulacja stanowi różnicę pomiędzy 
ceną zbytu a kosztami własnymi; na­
tomiast zysk różnicę pomiędzy ceną 
fabryczną a kosztami.

Oparcie oceny pracy i premiowa­
nia przedsiębiorstwa na wyniku fi­
nansowym w formie kwoty zysku i 
akumulacji tworzy bodźce do maksy­
malizacji tej wielkości. Maksymali­
zacja ta jest możliwa, przede wszy­
stkim w drodze: zwiększania pro­
dukcji, obniżki kosztów własnych i 
zmiany asortymentu wytworzonych 
wyrobów. Zależnie od kwoty wyni­
ku finansowego osiąganego na jed­
nostce wyrobu (czyli zależnie od 
jednostkowej rentowności) różny 
jest stopień maksymalizacji wyniku 
przy pomocy każdej z tych dwóch 
dróg.

Jeżeli rentowność jednostkowa 
jest niska to łatwiej powiększyć wy­
nik finansowy przez obniżkę kosz­
tów. Przy wysokiej natomiast ren­
towności wzrost produkcji zapewnia 
szybki przyrost zysku, którego nie 
można osiągnąć w takim stopniu i 
tempie obniżając koszty własne. Na 
podstawie tej ogólnej prawidłowoś­
ci łatwo jest wyjaśnić różnice w 
kierunkach oddziaływania na pracę 
przedsiębiorstwa wskaźnika kwoty 
zysku i kwoty akumulacji. Ponieważ 
kwota zysku jest zawsze w danym 
przedsiębiorstwie mniejsza od kwo­
ty akumulacji (o podatek obrotowy), 
to tym samym ocena przedsiębior­
stwa na podstawie kwoty zysku ro­
dzi silniejsze bodźce do obniżki kosz­
tów niż na podstawie akumulacji. 
Odwrotnie wygląda natomiast’ spra­
wa, jeżeli chodzi o zainteresowanie 
we wzroście produkcji.

Przy wszystkich formach wyniku 
finansowego przedsiębiorstwo może 
go maksymalizować przy pomocy 
manewru nazywanego „podmianą 

asortymentową”. Manewr ten polega 
na zmniejszeniu produkcji asorty­
mentów niżej rentownych przy jed­
noczesnym powiększeniu rozmiarów 
produkcji wyrobów wyżej rentow­
nych; Praktyka taka może powodo­
wać daleko idące ujemne konsek­
wencje w zakresie zaopatrzenia ryn­
ku i pokrycia zapotrzebowania na 
środki produkcji.

•W tym ostatnim przypadku nastą­
pić może np. zerwanie łańcucha do­
staw kooperacyjnych, przestoje i 
niewykorzystanie masy wytwórczej 
przemysłu, trudności z realizacją in­
westycji oraz . obciążenie bilansu 
płatniczego państwa. Wynik finanso­
wy W formie kwoty silnie zaintere- 
sowuje przedsiębiorstwo • w podmia­
nach asortymentu.' Zainteresowanie 
to jest oczywiście tym silniejsze im 
większe'są różnice w kwotach wy­
niku finansowego realizowanych w 
poszczególnych wyrobach. Tym sa­
mym na ogół podmiany asortymen­
tu dają łatwiej poprawę wyniku 
przy ocenie przedsiębiorstwa na 
podstawie akumulacji niż na podsta­
wie zysku. Im zyskowmść jest niż­
sza tym mniejsze daje efekty pod­
miana asortymentu (tak jak i wzrost 
produkcji) a większe obniżka kosz­
tów.

STOSOWANIE KWOTY ZYSKU

Z wymienionych powodów kwota 
zysku i kwota akumulacji powinna 
być stosowana jako miernik synte­
tyczny tylko w takich przedsiębior­
stwach, w których ze względu na 
specyficzne cechy ich ekonomiki nie 
występuje na większą skalę niebez­
pieczeństwo podmian asortymento­
wych. Biorąc to pod uwagę jak 
również potrzebę ’ równoczesnego 
działania na rozmiary produkcji i 
obniżkę kosztów można proponować 
następujące typy przedsiębiorstw, w 
których jako ■miernik działalności 
najbardziej nadaje się kwota zysku.

1. Przedsiębiorstwa eksportowe
W przedsiębiorstwach przemysłu 

przetwórczego, które pracują w ca- 

lości lub w przeważającej części na 
eksport („klub eksporterów”) nastę­
puje pełne zintegrowanie zysku z 
eksportu i produkcji krajowej. . W 
przedsiębiorstwach takich dobór 
asortymentu wytworzonych wyrobów 
musi być: dokonywany zgodnie z, 
potrzebami rynku, ponieważ produ­
cent nie ma monopolistycznych po­
zycji. Odbiorca kontroluje tak . po­
ziom nowocżesnóści jak i. jakości wy­
robów. W. wielu ■wypadkach produ­
cent, dla powiększenia eksportu i 
umocnienia swoich pozycji na ryn­
ku jest zmuszony do zwiększenia 
walorów ; użytecznych i estetycznych 
wyrobów, mimo że cena nie pokry­
wa mu dodatkowych kosztów z tym 
związanych. Rekompensatę tych na­
kładów może jednak, znaleźć przez 
powiększenie - zbytu- i rozmiarów 
produkcji, co pozwoli mu. otrzymać 
wyższą kwotę zysku mimo spadku 
jednostkowej rentowności wyrobów.

Przydatność kwoty zysku jako 
miernika pracy przedsiębiorstw 
eksportowych zasadza się i na tym, 
że dążenie producenta do. otrzyma­
nia wysokich cen • pokrywa, się t^z 
interesem gospodarki narodowej.

2, Przedsiębiorstwa wytwarzające 
wąski jednorodny asortyment

Do grupy tej należą przede wszy­
stkim przedsiębiorstwa wytwarzają­
ce surowce i półfabrykaty: kopal­
nię, cementownie, cegielnie, koksow­
nie, rafinerie ropy, fabryki włókien 
chemicznych , tworzyw, nawozów, 
sody, kwasu siarkowego, celulozy, 
płyt i sklejek itp. Poza tym są to 
przedsiębiorstwa przemysłu prze­
twórczego o jednorodnej produkcji 
jak to: np. fabryki opon i zapałek.

W przedsiębiorstwach tych chodzi 
zarówno o stymulowanie rozmiarów 
produkcji, jak i obniżki kosztów’co 
najlepiej wyraża kwota zysku. Z 
przyczyn technologicznych nie za­
chodzi niebezpieczeństwo podmian 
asortymentowych na niekorzyść od­
biorców.

Drugą grupę takich przedsię­
biorstw tworzą przedsiębiorstwa 
przemysłu elektromaszynowego o 
wąskim asortymencie. Są to przed­
siębiorstwa, których seryjna lub 
masowa produkcja jest obłożona za­
mówieniami (lub określona roz­
dzielnikami) i które z tego powodu 
nie mogą dokomwać podmian 
asortymentowych na niekorzyść od­
biorców. Są to np. stocznie, wytwór­

nie wagonów i lokomotyw, samocho­
dów, traktorów, telewizorów; itd.

;■■■ : ’ i
3. Rynek odbiorcy
Przedsiębiorstwa wytwarzające dla 

„rynku odbiorcy”, tj. takie towary, 
na które popyt jest w pełni zaspo­
kojony. Producent w takich warun­
kach musi wytwarzać to, na co jest 
popyt i co konsumentowi najbardziej 
odpowiada. Inaczej nie będzie mógł 
powiększać zysku. Odbiorca w takiej 
sytuacji kontroluje również najsku- 

»teczniej jakość towaru i zmusza do 
postępu nowości. Przykładem takie­
go przemysłu w aktualnych warun-- 
kach jest przemysł koncentratów 
spożywczych, a także częściowo 
przemysł owocowo-warzywny.

STOSOWANIE
KWOTY AKUMULACJI

Odpowiednio do tego co powie^ 
dziano wyżej o cechach akumulacji 
jako miernika najsilniej zachęcają- 

■ cego do tzw. podmian asortymen­
towych, może on być stosowany tyl­
ko zupełnie wyjątkowo. Wydaje się 
właściwe wprowadzenie tego mier­
nika do przemysłu luksusowej odzie­
ży „Moda Polska”, wytwórni wódek 
gatunkowych, oraz przy produkcji 
innych „drenażowych” artykułów.

SPOSÓB POSŁUGIWANIA SIĘ 
KWOTĄ ZYSKU

Konsekwencją „uczulenia” kwoty 
zysku na rozmiary produkcji jest 
fakt, że wzrasta ona w sposób zna­
czny w wypadku zrealizowania w 
przedsiębiorstwie inwestycji ’ two­
rzących nowe moce produkcyjne. Dla 
przeciwdziałania w takim wypadku 
wzrostowi wartości punktów pre­
miowych, który by nie odpowiadał 
wkładowi pracy załogi, należy, wpro­
wadzić obowiązek spłaty z zysku 
przedsiębiorstwa kredytów zaciąg­
niętych na realizację inwestycji. 
Możliwość takiej formy spłaty kre­
dytów jest przewidziana w uchwa­
łach II Plenum KC PZPR oraz wy­
danych na tej podstawie w 1969 r. 
przepisach. ।

Kwota zysku powinna być zwery­
fikowana w obowiązującym trybie 
celem wyeliminowania działania 
czynników niezależnych i niepra­
widłowych.

Chodzi tu o wyeliminowanie dzia­
łania takich czynników jak: zmiany 
organizacyjne (dołączenia nowych 
zakładów), pogorszenia jakości, nie­
dotrzymywania receptur itp.

BSHraaSSOBBmMMI

J
EDNYM z warunków właści­
wego działania nowego syste­
mu bodźców ekonomicznych 
jest:

— uzasadniony ekonomicznie, 
dostosowany do potrzeb i mo­

żliwości przedsiębiorstw dobór 
wskaźników syntetycznych i odcin­
kowych, a dalej

—. zastosowanie prawidłowych z 
punktu widzenia" metody wskaźni­
ków i rzetelne ich obliczanie.

PFżewiduje się — jak wiadomo — 
stosowanie następujących wskaźni­
ków syntetycznych: kwota zysku, 
stopa zysku, wynikowy poziom kosz­
tów i obniżka jednostkowych ko­
sztów, przy czym przedmiotem oce­
ny ma być poprawa tych wskaźni­
ków w kolejnych latach‘w stosun­
ku do roku wyjściowego. Zasady 
obliczania zysku i stopy zysku są 
od lat znane i — jak się wydaje — 
wątpliwości nie budzą. Natomiast 
sprecyzowania wymaga sposób wy­
liczania wskaźnika wynikowego po­
ziomu kosztów stosowanego dotąd 
tylko w budownictwie i obniżki ko­
sztów za dany rok.

Wydaje się, że wynikowy poziom 
kosztów powinien być obliczany we­
dług wzoru:
wartość sprzedane) we cen fa- 
brycznvrh nrodukcji towarowej + 
strata bilansowa — zysk bilansowy 
wartość sprzedanej .produkcji to­
warowej wg cen fabrycznych.

Pozwoliłoby to uwzględnić we 
wskaźniku (liczniku) szeroko pojęte 
koszty (względnie ich zmniejszenia) 
obejmujące, m.in., wyniki na sprze­
daży produkcji nieprzemysłowej, 
zbędnych oraz nadmiernych mate­
riałów, wyniki działalności pozao- 
peracyjnej, straty i zyski nadzwy­
czajne, oprocentowanie środków 
trwałych. Ujmowanie w liczniku

wytworzona w wynik poza bro-
rb. produkcja po- dukcja roku ba-
równvwalna wg 4- zowego 
kosztu własnego 
roku bazowego

wytworzona w r. bież, produkcja 
porównywalna wg kosztu własne­
go roku bazowego

Istota proponowanej modyfikacji 
polega na korekcie produkcji porów­
nywalnej za dwa rozpatrywane ok­
resy o wyniki innych działań tego 
okresu, aniżeli sprzedaż produkcji 
towarowej.

Proponowane uzupełnienie wskaź­
nika nie niweluje nieprawidłowości 
„wykonawstwa”, polegających na 
niebezpieczeństwie doliczania na 
produkcję nieporównywalną więk­
szej aniżeli należało części kosz­
tów. Dlatego konieczne jest dosko­
nalenie rozliczeń kosztów, zwłaszcza 
pośrednich. ■ Jednocześnie celowe 
bvłoby przyjęcie zasady, że no­
wo uruchamiane wyroby uznaje się 
za porównywalne dopiero — prak- 
tycznie — w dwa lata po rozpoczę- 
ciu ich produkcji na skalę przemy­
słową.

Dla produkcji wytwarzanej na 
skalę przemysłową już w 1970 r. — 
jako bazowe — należałoby przyjmo­
wać jej koszty z r. 1970. Natomiast 
dla nowo uruchamianych wyrobów 
— jako ich koszty bazowe trzeba 
by przyjąć ich jednostkowe koszty 
w wysokości rzeczywistej, w jakiej 
ukształtowały się one w okresie za­
wartym między początkiem kwarta­
łu następującego po upływie roku, 
jaki minął od uruchomienia tej pro- 
dukcji na skalę przemysłową, a-koń­

Jak liczyć wskaźniki?
niektórych tylko z tych pozycji wy­
daje się niekonsekwentne.

Obniżenie kosztów jednostkowych 
ustala się dla wytworzonej produk­
cji porównywalnej. Zakres tej pro­
dukcji może w kolejnych latach u- 
legać zmianom, zależnie od stopnia 
odnowienia produkcji. Gdyby obni­
żenie kosztów było liczone kwoto­
wo, wówczas każde uszczuplenie 
zakresu produkcji porównywalnej, 
a więc rozpatrywanej masy kosz­
tów,powodowałoby zmniejszenie su­
my obniżki kosztów. Mogłoby to ro­
dzić opory do wprowadzania no­
wych wyrobów do produkcji. Aby 
tęgo uniknąć, należałoby obniżkę li­
czyć w procencie, przy czym już w 
momencie przyjęcia tego wskaźnika 
jako syntetycznego zabezpieczenia 
wymaga wysoki udział (80—90 proc.) 
produkcji porównywalnej i produk­
cji towarowej. Obniżenie kosztów li­
czy się na wytworzonej produkcji 
porównywalnej. Poza zasięgiem te­
go wskaźnika, w jego „klasycznej 
postaci” pozostaje: 1) wynik na in­
nej sprzedaży aniżeli produkcji, 2) 
oprocentowanie majątku trwałego 
straty i zyski nadzwyczajne i inne 
wielkości, uwzględniane przy obli­
czaniu wynikowego poziomu kosz­
tów. Aby tę lukę uzupełnić i uczy­
nić z obniżki kosztów rzeczywiście 
wskaźnik syntetyczny, można by 
go zmodyfikować wg wzoru: 

wytworzona w 
r. bież, nroduk- wynik poza pro- 

— cja porównywał- dukria roku hie­
na wg kosztu + żacego 
własnego roku 
bież. _______ — * 100

4- wynik poza produkcja roku bazo­
wego

cem tego roku. Umożliwiłoby to wy­
łączenie z rachunku fikcyjnej obniż­
ki kosztów na skutek przyjęcia za 
bazę, wysokich kosztów nieopano­
wanej produkcji. (Jeśli zatem pro­
dukcję wyrobu na skalę przemysło­
wą uruchomiono od 1.4.1970 r., wów­
czas produkcję uznawałoby się za 
porównywalną od 1.1.1972 r., a do 
porównań przyjmowano by jej kosz­
ty za okres od 1.4.1971 do 31.12.1971 
roku).

Dla ustalenia stopnia poprawy 
wskaźników syntetycznych nowy sy­
stem zakłada porównywanie wskaź­
ników roku bazowego (1970) i spra­
wozdawczego. Powstaje w związku 
z tym problem zapewnienia porów­
nywalności cen roku bazowego i 
sprawozdawczego.

Wydaje się, że należałoby tu 
przyjąć następujące zasady. Przeli­
cza się bazę a nie dane wykonania. 
Jest to nie tylko mniej pracochłon­
ne. ale — przede wszystkim orien­
tuje kierownictwo na aktualny, a 
nie dawny poziom i relacje cen.

Rewizję bazy powodują tylko u- 
rzędowe zmiany cen, stawek, amor­
tyzacji itp. o znaczeniu podstawo­
wym. Czy zmiana ma charakter pod­
stawowy, należałoby każdorazowo 
zaznaczać w przepisach prawnych 
wprowadzających te zmiany w ży­
cie. Zmiany taicie powinny by wcho-
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dzić w życie tylko od 1.1. Pozostałe 
zmiany nie powinny by wywoływać 
zmian bazy, gdyż stanowią ope jed­
ną z form oddziaływania przez wła­
dze centralne na kierunki i metody 
produkcji oraz strukturę zużycia.

Wyjątek w tym względzie stano­
wią okresowe zmiany ceń nabywa­
nych od kooperantów półfabryka­
tów i usług z tytułu obróbki obcej, 
mające na celu wyłączenie obniżek 
tych cen, nie wypracowanych przez 
odbiorcę, z rachunku. Skutki tych 
zmian powinny co roku wpływać 
na zmianę bazy, co m.in. wymaga, 
aby i zmiany tych cen następowały 
od 1.1. każdego roku. Wydaje się, że 
nie należałoby tymi zmianami obej­
mować zmian zakresu kooperacji, 
gdyż działania podejmowane w tym 
zakresie powinny by wpływać na 
wysokość kosztów.

Przy okazji należałoby przesądzić, 
że wypłaty wygospodarowanych pre­
mii i podwyżek plac zalicza się do 
tego okresu, w którym rzeczywiście 
one nastąpiły, a dalej, że wypłaty 
te nie powodują zmiany bazy ani nie 
wyłącza się z ich ksżtów, a tym sa­
mym wyników okresu sprawozdaw­
czego. Warunkiem stosowania pro­
ponowanego rozwiązania jest posia­
danie szczegółowych danych doty­
czących bazy (np. kakulacji kosztu 
jednostkowego), co umożliwi w mia­
rę precyzyjne przeprowadzenie nie­
odzownych przeliczeń.

Z kolei kilka słów o niektórych 
wskaźnikach odcinkowych. Przede 
wszystkim nowy jest wskaźnik prze­
ciętnego wykorzystania czasu pracy 
maszyn i urządzeń, charakteryzujący 
.rezerwy zdolności produkcyjnej. Na­
leżałoby go z reguły ustalać . jako 
stosunek rzeczywistego czasu wy­
korzystania maszyn i urządzeń do 
ich czasu normatywnego, to jest no­
minalnego przy pracy na 2, a przy 
ruchu ciągłym — 3 zmiany, zmniej­
szonego o czas potrzebny na remon­
ty.

Ze względu na różnorodność par­
ku maszynowego, zarówno nominal­
ne jak i rzeczywiste czasy różnych 
rodzajów maszyn wymagają spro­
wadzenia do wspólnego mianowni­
ka. Najlepszym przelicznikiem wy­
daje się amortyzacja przypadająca 
na jedną godzinę normatywną ma­
szyny, gdyż uwzględnia ona nie 
tylko wartość obiektu, ale i okres 
jego użytkowania. Jego działanie 
wymaga przesądzenia szeregu spraw 
szczegółowych. Jakie rodzaje maszyn 
i urządzeń objęte będą wskaźnikiem 
czy wszystkie czy tylko niektóre?

Wydaje się, że tylko podstawowe, 
zdolne do wykonywania samodziel­
nych funkcji i określające masżyno- 
chłonność produkcji. Dopuszczalne 
współczynniki strat czasu na remon­
ty powinny zapewne być zróżnico­
wane wg rodzajów maszyn i. ich 
wieku. (Im większe straty czasu tym 
większy koszt jednostki czasu uży­
tecznego). Co będzie zaliczane do 
stanu maszyn 1 urządzeń, od którego 
liczy się czas normatywny wobec 
przychodów oraz rozchodów nastę­
pujących w* ciągu roku?

Sądzę, żę dla określenia łącznego 
czasu normatywnego należałoby 
przyjmować- stany maszyn na 
pierwszy dzień kolejnych kwartałów 
i -ilość dni; pracy w kwartale. Przy 
takim jednak rozwiązaniu upłynnie­
nie zbędnych' maszyn nie dawałoby 
korzyści przedsiębiorstwom; Dlate­
go, jako premię, należałoby może 
przez rok doliczać normatywny 
czas pracy maszyn upłynnionych, a 
więc służących nadal gospodarce 
(nie zaś złomowanych) do- wykona­
nia, podwyższając w ten sposób 
wskaźnik wykorzystania maszyn.

Jakie powinny być zasady liczenia 
wartości godziny pracy maszyn i u- 
rządzeń? Biorąc pod uwagę, że o- 
prócz amortyzacji na koszt jednostki 
czasu pracy maszyn i urządzeń 
wpływają i pozostałe koszty stałe, 
jak np. amortyzacja pomieszczeń, 
utrzymanie wydziałów w gotowości 
itp,, nie; byłoby chyba błędne po­
większanie amortyzacji maszyn i u- 
rządzeń jednolicie ustalonym narzu­
tem 100 proc. Zwiększyłoby to cię­
żar gatunkowy wskaźnika bezczyn­
ności, ułatwiając jego zestawianie 
z innymi wskaźnikami.

Dla ustalenia kosztu jednostki 
pracy maszyny należałoby wprowa­
dzić średnie godzinowe stawki amor­
tyzacji dla grup maszyn zbliżonych 
funkcjami lub zorganizowanych 
w gniazda z dokładnością, z jaką 
będzie prowadzona ewidencja wy­
korzystania parku, nie zaś dla poje­
dynczych maszyn.

Pomiar rzeczywistego wykorzy­
stania maszyn i urządzeń może być 
teoretycznie dokonywany od strony 
czasu ich postojów lub pracy. Da­
ne o czasach postojów dla podsta­
wowych urządzeń" i - agregatów (np. 
piece hutnicze, cementowe, turbo­
zespoły, maszyny papiernicze) , są 
wystarczająco poprawne. W pozo­
stałych jednak przypadkach (np. 
w przemyśle’ elektromaszynowym) 
wynikają z nie dających się skoritro- 
lować zapisków bezpośrednio zain­
teresowanego personelu.

Z kolei dane o pracy maszyn mo­
gą być wyprowadzone bądź- z nor­
matywnej maszynochłonności wyko­
nanej w tym okresie produkcji towa­
rowej (wytworzona produkcja razy 
potrzebna na ten cel suma zegaro­
wych czasów pracy poszczególnych- 
maszyn, już wyceniona przy pomo­
cy odpowiednich stawek) bądź na 
podstawie . „spływu” nórmogodziń, 
ustalonych na podstawie kart pracy 
obsługi maszyn. Pierwszy sposób jest 
lepszy, bo na ogół mniej żmudny, 
bardziej wiarygodny, nie powodują­
cy komplikacji w przypadku obsłu* 
giwania. przez jednego robotnika 
dwu lub więcej maszyn lub na 
odwrót. Ponadto wyklucza on z 
rachunku czasy pracy poświęcone 
na naprawę braków, jak również 
nieracjonalne zamiany operacji z 
maszyn tańszych na droższe.

Oczywiście sposób ten wymaga- 
opracowania swego rodzaju «nor­
matywów” . maszynochłonności dla 
całej produkcji zarówno powtarzaj-. 
nej,. jak i wykonywanej dorywczo, 

Normatywy te powinny być co ro­
ku rewidowane z uwagi na zmiany 
technologii,’ włączanie do produk­
cji nowych maszyn, zmniejszanie 
rzeczywistej pracochłonności mie­
rzonej również procentem wykona­
nia. norm itp.,; Przy długim cyklu 
produkcyjnym; pewne komplikacje 
wywołać może ■ okoliczność, że mą- 
szynochłonnóść najlepiej, jest li­
czyć dla produkcji finalnej, jednak 
moment jej oddania do magazynu 
możesię istotnie różnić ‘ od okresu, 
w którym nastąpiło faktyczne ^wy­
korzystanie maszyn. Nie uwzględ­
niają one też. zmian zakresu koo­
peracji w ciągu roku.

Obliczanie „spływu” normo-ma- 
sźynogódzin wymaga - zaprowadze­
nia dodatkowej ewidencji danych, 
zawartych , w kartach pracy, celem 
grupowania ich wg typów (grup) 
maszyn. Suma tych no-rmogodzin 
jest „skrócona” przez współczynnik 
wykonania norm, ćo pozwala je 
przeliczyć na godziny zegarowe.

Słabości tego rozwiązania — poza 
pracochłonnością—-to:

— mała sprawdzalność danych,
— trudności wyliczeniowe w 

przypadku, gdy naruszona zostaje 
zasada 1 pracownik obsługuje 1 
maszynę,

— wliczanie do wykorzystania 
czasu maszyn prac remontowych, 
napraw braków itp.~ ”

Dodatkowe niebezpieczeństwo przy 
'tym sposobie pomiaru polega na 
tym, że może on czynić opłacalnym 
wykonywanie prostych operacji za 
pomocą drogich maszyn. — zamiast 
tanich. Wobec bowiem różnego ko­
sztu 1 godziny postoju maszyny, 
zastąpienie pracy maszyny tańszej 
— pracą maszyny droższej pozoruje 
lepsze- wykorzystanie . Czasu pracy 
przeliczonego za pomocą stawek a- 
mortyzacyjńych, mimo oczywistej 
szkody społecznej ’ takiego postępo­
wania. ■’ •

Niekiedy wyrażany jest pogląd, 
że pomiar- wykorzystania czasu 
pracy maszyn mógłby następować 
na podstawie danych" o czasach rze­
czywistych, przepracowanych przez 
robotników, obsługujących maszy­
ny. Doświadczenie /jednak wyka­
zuje, że liczby takie są mało wia­
rygodne, wpisywane przez samych 
zainteresowanych i praktycznie hie 'Ilustruje to przykład:

. 1970 r. 1972 r. Poprawa

Wartość produkcji wg cen
fabrycznych 1000 1 100

Koszt własny produkcji 950 1 000
w tym:

Braki
Wskaźnik braków w stosunku do:

30 33
— wartości produkcji 3,8¼ 3,Vh

. — kosztu, własnego <,0*/« 3,3’lt

Również przy tym wskaźniku 
bardzo istotną sprawą jest uzyska­
nie rzetelnego i czytelnego obrazu 
rzeczywistości. Warto w związku z 
tym zwrócić uwagę na pewne oko­
liczności, o których należy pamię­
tać analizując ten wskaźnik.
. Dane o brakach powinny być 
kompletne. Warunkiem- tego jest 
dokonywanie w produkcji pełnych 
rozliczeń poszczególnych partii de­
tali, zespołów itp. i bilansowanie 
— w tych samych jednostkach mia­
ry — ilości wydanej z przyjętą 
przez kontrolę techniczną. Niestety 
tego rodzaju rozliczenia nie wszę­
dzie jeszcze są przez komórki pro­
dukcji w pełni przeprowadzane.

Część strat na brakach stanowią 
koszty ich naprawy, to jest kosztu 
operacji mających na celu dopro­

podlegające kontroli (co najwyżej 
sprawdza się tylko czy dzienna su­
ma godzin podana przez pracowni­
ka nie jest wyższa niż rzeczywisty 
czas jego obecności w pracy). Na 
danych tych można — a raczej 
trzeba, się opierać tylko wtedy, gdy 
innych informacji brak, ’ gdyż nie 
stosuje się ani akordu ani dniów­
ki zadaniowej.

Biorąc wreszcie pod uwagę, że 
celem . rozpatrywanego wskaźnika 
jest pomiar poprawy wykorzystania 
maszyn i urządzeń, należałoby — 
jak sądzę — porównywać ża kolej­
ne lata wskaźnik wykorzystania 
(względnie jego odwrotność — 
wskaźnik bezczynności), nie zaś rze­
czywiste wykorzystanie (względnie 
bezczynność) za kolejne lata. Zmia­
na stanu maszyn i urządzeń w ko­
lejnych okresach powoduje bowiem 
bezpośrednią nieporównywalność 
tych danych.

Ilustruje to przykład:
Koszt całego Koszt Bez-

parku " bezczynności czynność
1970 r. <917600 944 000 . 19*/»
1J71 r. S 250 000 1000 000 16'/«

poprawa 3‘lt

Jak widać mimo wzrostu kosz- , 
tów bezczynności nastąpiła poprą- 
wa wykorzystania maszyn, gdyż 
ich stan ' znacznie wzrósł.

Innym wskaźnikiem odcinkowym’ 
jest poprawa . wskaźnika braków. 
Wydaje się, że dla jego obliczenia 
należałoby obciążający produkcję 
towarową koszt braków korygować 
o wpływające na wyniki przekro- 

' czenia lub oszczędności na fundu- , 
szu napraw gwarancyjnych. W ten; 
sposób wkalkulowany z góry w 
braki koszt napraw gwarancyjnych 
zostałby doprowadzony do rzeczy-, 
czywistej wysokości.

Wskaźnik braków można liczyć 
zarówno w stosunku do wartości 

i produkcji, jak i sumy kosztów. Bio- 
irąc jednak pod uwagę, że na ogół 
tempo obniżki kosztów jest mniej­
sze aniżeli tempo wzrostu rentow­
ności. lepiej byłoby wskaźnik bra- 

i ków liczyć w stosunku dó kosztów. 
Stwarzałoby to dodatkowy nacisk 
na ich obniżanie.

wadzenie zakwestionowanych wy­
robów lub. ich części do warunków 
odpowiadających wymogom tech­
nicznym. Jeśli — z różnych wzglę­
dów — zakwestionowane i zakwa­
lifikowane do naprawy części nie 
są przez dłuższy czas poddawane 
tym zabiegom lecz oczekują na na­
prawę, wówczas -koszty braków są 
niższe (wskaźnik poprawia się), na­
tomiast rosną zapasy robót w to­
ku w • istocie niezdatnych na razie 
do dalszej produkcji.

Formą obniżenia kosztów braków 
może być zwiększenie czasów trwa­
nia obróbki, włączenie dodatkowej 
kontroli, stosowanie lepszych mate­
riałów. Czasem jednak nie jest to 
opłacalne. Dlatego wskaźnik popra­
wy braków powinien być zawsze 
rozpatrywany w łączności z sumą 
kosztów własnych.



INSTYTUT NAUK EKONOMICZNYCH UW

• Kształcenie
• Krzewienie wiedzy ekonomicznej
• Badania naukowe

Problemom kształcenia ekonomistów, krzewienia wiedzy ekonomicznej 
i badaniom naukowym w Instytucie Nauk Ekonomicznych przy 
Wydziale Nauk Społecznych Uniwersytetu Warszawskiego poświęcona 
była dyskusja, w której udział wzięli: doc. dr ZBIGNIEW CHRUPEK, 
doc. dr ZBIGNIEW GRABOWSKI, doc. dr ANDRZEJ JEZIERSKI, doc. 
dr TADEUSZ KASI RZAK, doc. dr ROMUALD KUDLIŃSKI, prof. dr 
JĘDRZEJ LEW AND WSKI, prof. dr ZOFIA MORECKA, doc. dr ADAM 
RUNOWICZ, doc. dr WŁADYSŁAW SZTYBER, doc. dr JERZY WIĘC­
KOWSKI i prof. dr SEWERYN ŻURAWICKL

REDAKCJA: Instytut Nauk 
Ekonomicznych, powstały w opar­
ciu o dorobek, doświadczenie, ka­
drę naukową byłego Wydziału 
Ekonomii Politycznej, stanowi, 
jak nam wiadomo, integralną 
część Wydziału Nauk Społecz­
nych. Jaka myśl przyświecała ta­
kiemu ustawieniu organizacyjne­
mu zarówno z punktu widzenia 
kształcenia, jak i badań nauko­
wych?
JĘDRZEJ LEWANDOWSKI: W 

1953 r. powstał na Uniwersytecie 
Warszawskim Wydział Ekonomii 
Politycznej, którego celem było 
przygotowanie dla potrzeb gospo­
darki narodowej kadry specjalistów 
z ogólnym wykształceniem ekono­
micznym. W 1966 r. utworzono na 
Wydziale dwa kierunki studiów: 
teorii ekonomii i ekonometryczny. 
W 1968 r. został zorganizowany w 
oparciu o katedry Wydziału Ekono­
mii Politycznej Instytut Nauk Eko­
nomicznych. W Instytucie powołano 
9 zakładów dydaktycznych i 5 ze­
społów naukowo-badawczych.

Działalność zakładów dydaktycz­
nych związana jest z realizacją pro­
gramu studiów na kierunkach: teo­
rii ekonomii i ekonometrycznym. 
Prowadzimy także zajęcia z nauk 
ekonomicznych, a przede wszystkim 
z ekonomii politycznej na innych 
wydziałach Uniwersytetu. Podstawo-
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wą funkcją zakładów dydaktycz­
nych jest zapewnienie właściwego 
poziomu zajęć prowadzonych w za­
kresie określonej dyscypliny lub ich 
grupy, a także przygotowanie pod­
ręczników i materiałów pomocni­
czych. Z charakteru tej funkcji wy­
nika, że jej realizacja wymaga od 
zespołu pracowników, tworzących 
zakład, pracy naukowej związanej 
z rozwojem danej dziedziny wiedzy 
(np. ekonomii kapitalizmu i socja­
lizmu, ekonometrii, historii gospo­
darczej itd.). Natomiast funkcją ze­
społu naukowo-badawczego jest roz­
wiązanie konkretnego problemu. W 
jego skład najczęściej wchodzą 
pracownicy z różnych zakładów. 
Zespół ma istnieć tak długo, jak 
długo jest prowadzona praca nad 
danym problemem. -

Powołanie Instytutu miało na ce­
lu stworzenie szerszych możliwości 
zintegrowania pracy na różnych od­
cinkach nauk ekonomicznych, a tym 
samym skoncentrowania wysiłków 
całego zespołu, lub w każdym razie 
znacznej jego części, na rozwiązy­
waniu mniejszej ilości, ale za to 
większych, bardziej kompleksowych 
problemów. Na efektywność tego 
typu posunięć ' organizacyjnych 
wskazywałaby zarówno działalność 
istniejących już zespołów, jak i 
przebieg ogólnoins.tytutowych semi­
nariów, gdzie w dyskusji biorą 
udział przedstawiciele niemal 
wszystkich specjalności.

Zarazem jednak mtisimy stwier­
dzić. że zakres zespołowych badań 
naukowych w Instytucie odbiega 
jeszcze od lego, co w tej dziedzinie 
chcielibvśmv osiągnąć. Duża ilość 
obowiązków dydaktycznych realizo­
wanych przez nasz zespól-nie stwa­
rza większych możliwości dla kon­
centrowania sie. przynajmmej w 
pewnych okresach, poszczególnych 
pracowników na działalności ba­
dawczej. Czynimy znaczne wysiłki
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w celu zwiększenia naszego zespo­
łu, głównie poprzez kierowanie 
wyróżniających się naszych absol­
wentów do pracy w Instytucie. 
Przy tej okazji chciałbym zwrócić 
uwagę na fakt, który nas wszyst­
kich bardzo c eszy, że mamy absol­
wentów, którzy doszli już do tytu­
łu docenta. Liczymy także, że stu­
dia doktoranckie, które uruchomi­
my w tym roku, pomogą nam 
zmniejszyć trudności właśnie w tej 
dziedzinie. . Jednakże zakres obo­
wiązków dydaktycznych rozszerza 
się szybciei niż kadra pracowni­
ków. Dotkliwie daje się także od­
czuć brak pracowników naukowo- 
technicznych.

W skład INE wchodzi dziewięć ta* 
kładów; ekonomii politycznej socja­
lizmu, ekonomii politycznej kapita­
lizmu. podstaw ekonomii, ekonome­
trii i prognozowania, historii gospo­
darczej, planowania i polityki gospo­
darczej. historii myśli ekonomicznej, 
rachunku ekonomicznego i teorii Za­
rządzania, statystyki.

W INE działa pięć zespołów: cy- 
Ibernetyki układów zarządzania, 
zmian strukturalnych w rolnictwie, 
strategii rozwoju współczesnej gospo­
darki niesocjalistycznej, analizy i pro­
jekcji zmian w strukturze spożycia, 
ekonomiki kształcenia.

INE stał się częścią Wydziału 
Nauk Społecznych, w skład które­
go weszły także Instytuty Filozofii, 
Socjologii, Nauk Politycznych i Stu­
dium Dziennikarskie. Tego typu po­
łączenie kilku zbliżonych do siebie 
kierunków studiów w jednym wy­
dziale stwarza pewne możliwości w 
dziedzinie doskonalenia procesu dy­
daktycznego i rozwoju badań na­
ukowych. Możliwości te związane 
są z rozszerzeniem tematyki wykła­
dów. zwłaszcza wykładów monogra­
ficznych, z organizowaniem semi­
nariów doktorskich, a nawet magi­
sterskich, prowadzonych wspólnie 
przez pracowników z różnych insty­
tutów. z tworzeniem międzyinstytu- 
towych zespołów badawczych. Pew­
ne z tych możliwości wykorzystu­
jemy. Dla przykładu można by wy­
mienić wspólne wykłady monogra­
ficzne dla poszczególnych instytu­
tów. seminarium doktorskie, które 
ma być prowadzone wspólnie przez 
Zakład Polityki Społecznej Instytu­
tu Nauk Politycznych i Zakład Pla­
nowania i Polityki Gospodarczej 
naszego Instvtutu. Jednakże i w 
tym przypadku są to dopiero po­
czątki procesów, które chcielibyśmy. 
aby się dalej rozwinęły, Przy oka­
zji chciałbym także wskazać na po­
wiązania istniejące między naszym 
Instytutem a Wydziałem Matematy­
ki. a zwłaszcza Zakładem Obliczeń 
Numerycznych. Pracownicy tego 
Zakładu w dość szerokim zakresie 
oomagają nam w realizacji progra­
mu na ekonometrycznym kierunku 
studiów.

Wracając do pytania — nowe 
ustaw:enie organizacyjne studiów 
ekonomicznych na Uniwersytecie 
Warszawskim miało wyjść naprze­
ciw potrzebom rozwoju badań na­
ukowych. które wymagają ściślej­
szych powiązań miedzv przedstawi­
cielami pokrewnych sobie dyscyplin 
naukowvch. Robimv jednak dopiero 
pierwsze kroki w dziedzinie wyko-
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rzystania powstałych w tym wzglę­
dzie możliwości.

ROMUALD KUDLIŃSKI: Chodzi 
mi o kwestię korzyści płynących z 
reformy struktury organizacyjnej 
Uczelni. Wydaje ml się, że u pod­
staw tej reformy tkwiła zasada ko­

nieczności zintegrowania środowiska 
naukowego wokół tematów najistot­
niejszych. W ramach organizacyj­
nych katedr uniwersyteckich nie 
mogło być mowy o takiej koncen­
tracji prac naukowych. Obecnie ta­
ka możliwość istnieje, co nie ozna­
cza, że jest w rzeczywistości wyko­
rzystana. Stworzenie najdogodniej­
szych nawet form organizacyjnych 
niczego jeszcze automatycznie nie 
rozwiąże. Nie można prowadzić ba­
dań naukowych bez minimalnej 
bodaj bazy technicznej. Tymczasem 
nasze Instytutowe zaplecze naukowe 
— kilkadziesiąt osób — nie dyspo­
nuje nawet jednym pracownikiem 
naukowo-technicznym. Nie trzeba 
chyba wyjaśniać, że niewielka na­
wet baza techniczno-naukówa wpły­
nęłaby poważnie na intensyfikację 
prac naukowych. Z jednej więc 
strony reforma stworzyła niezbędne 
ramy organizacyjne integracji prac 
naukowych, z drugiej natomiast, 
brak pewnych czynników dodatko­
wych, utrudnia zdyskontowanie 
wszystkich wynikających z reformy 
korzyści. Za niekorzystne zjawisko 
— w nowej strukturze organizacyj­
nej — uznać należy wydłużenie się 
łańcucha więżącego studenta z wy­
działem. Dawniej kontakt był bez­
pośredni: student — wydział, teraz 
dochodzi nowe ogniwo, student—! 
instytut — wydział. Inny problem 
— to nadmierne obciążenie zada-
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niami rady wydziału- skupiającej 
pracowników czterech instytutów. 
Wydaje się, że należałoby zwięk­
szyć uprawnienia rad naukowych 
instytutów, tak, aby rada wydziału 
stała się w większym stopniu niż 
dotychczas forum koordynującym 
działalność naukową instytutów. 
Główny jednak problem polega na 
tym, że sama zmiana form organi­
zacyjnych nie wystarczy. Aby ta 
zmiana przyniosła założone korzyści, 
trzeba jeszcze stworzyć warunki ma­
terialne i kadrowe jej realizacji.

REDAKCJA: Sądzi się po­
wszechnie, że absolwenci Hnstytu- 
tu mają być przygotowani do 
pracy w placówkach naukowych, 
instancjach centralnych, instytu- 
cjach propagandowych itd. Czy 
w związku z tym system i meto­
dy kształcenia studentów dostoso­
wane są do potrzeb tych placó­
wek? W jaki sposób uwzględnia 
się w przygotowaniu absolwentów 
nowe zadania, stojące przed eko^ 
nómistami w związku ze zmianą 
strategii gospodarczej? Intensyfi­
kacja gospodarki będzie na pew­
no jeszcze przez wiele lat głów­
nym problemem, którym zajmo­
wać się będą ekonomiści.

ZBIGNIEW GRABOWSKI: Czte­
ry uniwersytety w Polsce prowadzą 
studia ekonomiczne. Uniwersytet 
Warsźawski jako jedyny ma kieru­
nek teorii ekonomii i łączy go z 
ekonometrią. Decyduje to o typie 
wykształcenia naszych absolwentów. 
Otrzjrmują oni przygotowanie do 
pracy wymagającej wszechstronnej 
wiedzy ekonomicznej na wyższym 
szczeblu teoretycznego uogólnienia 
oraz orientacji w całokształcie zja­
wisk gospodarczych ujmowanych w 
skali makroekonomicznej. Trafiają 
do zakładów naukowo-dydaktycz­
nych, placówek naukowo-badaw­
czych, wydawnictw, redakcji, insty­
tucji społecznych i politycznych 
różnych szczebli. Ale z powodze­
niem podejmują też pracę w jed­
nostkach zarządzających gospodar­
ką i planujących, w resortach go- 
spodarczych. zjednoczeniach, więk­
szych przedsiębiorstwach. Teoria 
ekonomiczna jest bowiem w na­
szym procesie kształcenia wiązana 
ż wiedzą o konkiretttych zjawiskach 
życia gospodarczego przez zajęcia z 
takich przedmiotów, jak np. anali­
za działalności gospodarczej czv 
planowanie i polityka ekonomiczna. 
Temu powiązaniu służą też prakty­
ki, które odbywają nasi studenci po 
pierwszym 1 trzecim roku studiów 
W przedsiębiorstwach państwowych, 

a od < ubiegłego roku również w 
spółdzielniach produkcyjnych. Na 
materiałach pochodzących bezpo­
średnio z życia gospodarczego na­
szego Inraju. opiera się również 
część prac magisterskich.

Typ wykształcenia naszych ab­
solwentów sprawia, że idą oni do 
'pracy o nader różnorodnym cha- 
Irakterze. Różnorodność ta jest 
znacznie większa niż się na ogół 
sądzi, W toku kształcenia dostoso­
wanie do bardziej skonkretyzowa­
nych potrzeb przyszłych pracodaw­
ców może nastąpić przede wszyst­
kim przez uzgodnienie tematyki 
prac magisterskich, do czego naj­
częściej dochodzi w przypadku sty­
pendiów fundowanych. Natomiast 
ogólne przygotowanie do sprostania 
zadaniom, jakie mogą być stawiane 
w przyszłej pracy- zawodowej, po­
lega na pobudzaniu samodzielności 
studiowania w trakcie pracy dy­
daktycznej na ćwiczeniach, semina­
riach, konwersatoriach i wykładach 
oraz ' za pośrednictwem ruchu stu­
denckich kół naukowych, jak rów­
nież na wyrabianiu czynnej posta­
wy wobec zjawisk życia społeczno- 
gospodarczego i politycznego w 
trakcie pracy wychowawczej.

Nowa strategia gospodarcza na­
kłada na nas — w moim rozumie­
niu — dwa zadania: 1) Musimy co­
raz bardziej kłaść nacisk nie na 
ilość, lecz jakość kształconych ab­
solwentów. którzy mają być coraz 
lepiej przygotowani do samodziel­
nej pracy analitycznej i koncep­
cyjnej. Konieczne jest w związku z 
tym podniesienie wymagań wobec 
siebie samych i studentów oraz 
większa śmiałość w dokonywaniu 
selekcji, t ik abyśmy wypuszczali z 
Instytutu tylko ludzi naprawdę do­
brze przygotowanych do zawodu, 
choćby to miało się odbić ma wy­
sokości wskaźnika efektywności na­
uczania. 2) Powinniśmy żywiej roz­
wijać w pracy naukowo-badawczej 
Instytutu podjętą tematykę bezpo­
średnio związaną z nową strategią 
rozwojową naszego kraju.

TADEUSZ KASPRZAK. Na kie- 
irunku ekonometrycznym badania i 
proces kształcenia przebiegają w 
dwóch płaszczyznach: prognozy, 
teoria wzrostu plus programowanie 
matematyczne (techniki obliczenio­
we). Seminaria z teorii wzrostu są 
prowadzone w poszczególnych ze­
społach, w ramach których prowa­
dzi się cząstkowe prace na temat 
strategii gospodarowania. Wśród te­
matów główne miejsce zajmują: 
prognozowanie postępu techniczne­
go, ekonometoyczna postać funkcji 
o stałych elastycznościach substytu­
cji (C.E.S.) syntetyczna ocena selek­
tywnego rozwoju gospodarki, inten­
syfikacja a rozwój selektywny itd.

Praca ze studentami ma różny 
charakter. Staramy się, aby stu­
denci włączali się aktywnie do 
działalności poszczególnych zespo­
łów (np. cybernetyki zarządzania), 
a wyróżniające się prace naukowe 
młodzieży publikujemy w „Biulety­
nie Naukowym”.

JERZY WIĘCKOWSKI: Chciał­
bym dorzucić ze swej strony kilka 
uwag uzupełniających w sprawie 
modelu kształcenia ekonomistów, 
tzn. wiązania studiów zawodowych 
z późniejszymi magisterskimi. Ideą 
Ministerstwa Szkolnictwa Wyższe­
go było stworzenie drożności ze 
studiów zawodowych na magister­
skie. Studiów dających absolwento­
wi całokształt wiedzy zawodowej z 
zakresu ekonomiki przemysłu, han­
dlu, transportu, spółdzielczości itd. 
wraz z wykształceniem magister­
skim. W Radomiu mamy właśnie 
tego typu wyższą szkołę zawodową. 
Rozbudowaliśmy tam szeroko me­
tody kształcenia, wiążące jak naj­
ściślej teorię z praktyką. Wydaje 
mi się, że absolwent radomskiej filii
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może podjąć pracę w zawodzie eko­
nomicznym na każdym szczeblu, 
ale też kwalifikuje się do dalszej 
nauki na kurs'.- magisterskim.

Poza tym uważam, że powinniś­
my przyjmować na studium magis­
terskie absolwentów socjologii, pe­
dagogiki, prawa i filologii, by stwo­
rzyć możliwość integracji wiedzy z 
tych pokrewnych sobie dziedzin 
społecznych. Byliby to magistrowie 
ekonomii z różnym profilem zain- 
■feresowań.

W związku z wypowiedzianymi tu 
opiniami na temat selekcji studen­
tów, rezygnowania z tych, którzy nie 
rokują nadziei na pełną przydat­
ność w pracy naukowej, sądzę, że 
byłby pożądany transfer studentów 
między Warszawą a Radomiem. 
Studenci mogliby odbywać studia w 
Instytucie, tyle że byłyby one zlo­
kalizowane w Radomiu, tam pro­
wadzić w regionie prace badawcze, 
do Warszawy wrócić na studia ma­
gisterskie, a staż pracownika nauko­
wego odbywać znów w Radomiu. 
Sądzę, że to dałoby dobre rezultaty

ZBIGNIEW CHRUPEK r Czy nasz 
program kształcenia był i jest właś­
ciwy? Wydaje się, że praktyka po­
twierdziła słuszność przyjętej przed 
laty koncepcji wypuszczania absol­
wentów, wyposażonych w ogólną 
wiedzę z idziedziny ekonomii poli­
tycznej. Często nas krytykowano: 
„Co to za fachowcy”? Rozumiemy, że 
sens ma kształcenie ekonomistów od 
spraw finansów, budownictwa, spół­
dzielczości. Co ma jednak do roboty 
ekonomista o wiedzy ogólnej? Na 
czym on się zna? Oczywiście celowo 
przejaskrawiam ten punkt .widzenia 
abyśmy sobie uzmysłowili ewolucję 
poglądów w tym zakresie.

Myślę, że jesteśmy w dziedzinie 
kształcenia ekonomistów w podobnej 
sytuacji, w jakiej znalazły się po­
litechniki w zakresie kształcenia 
inżynierów. W dobie rewolucji na-
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ukowo-technicznej, w dobie auto­
matyzacji poszczególne działy tech­
niki — moim zdaniem zbliżają się 
do siebie, a nie oddalają, przynaj­
mniej w zakresie rozwiązywania 
podstawowych problemów technicz­
nych. Sądzę, że powinno być podob­
nie w poszczególnych specjalizacjach 
nauk ekonomicznych.

Obok oczywistej specyfiki wystę­
puje dziś wyraźne podobieństwo 
różnych gałęzi wiedzy ekonomicz­
nej. choćby oparte na zbliżonych 
treściach ekonomicznego rachunku. 
Musimy więc kształcić absolwentów 
wyposażonych w szeroki wachlarz 
wiedzy ogólnoekonomicznej. Ludzie 
ci, po krótkim okresie adaptacji do 
konkretnych warunków praktycz­
nych. xv których będą pracować, po­
winni być zdolni do podejmowania 
i rozwiązywania nawet bardzo waż­
kich zadań. Wnioskuję stąd, iż taki 
model kształcenia ekonomistów od­
powiada ważnemu społecznemu za­
potrzebowaniu. Nasi absolwenci ta­
kie warunki - modelowe spełniają. 
Opanowują bowiem^ w czasie^stu- 
diów szeroki wachlarz wiedzy eko­
nomicznej, poznają marksistowską 
metodę syntezy naukowej, zdobywa­
ją umiejętność korzystania z nowo­
czesnej technicznej i pojęciowej 
aparatury matematycznej.

Zdajemy sobie sprawę, że nie speł­
niamy jeszcze tej roli w sposób do ­
skonały. Jednak kierunek naszych 
studiów wydaje mi się całkowicie 
słuszny. Aby nie być gołosłownym, 
posłużę się przykładem. Kilka lat 
temu wizytowałem studentów odby­
wających praktyki wakacyjne w 
Stoczni Szczecińskiej im. A. War­
siei ego. Ta młodzież w ogóle nie mia­
ła pojęcia o specyfice pracy stoczni, 
a tymczasem już po dwóch tygod­
niach zaproponowali oni rozwiąza­
nie ekonomiczne, które fachowcy ze 
Szczecina uznali za bardzo interesu­
jące i użyteczne praktycznie.

ZBIGNIEW GRABOWSKI: Jesz­
cze dwie uwagi w sprawach pro­
gramowych. 1) Nie Ulega wątpli­
wości, że jak najbardziej słuszny 
jest kierunek wszechstronnego przy­
gotowania absolwenta do zawodu, 
jaki ma podjąć. Niepokojąca jest 
tylko ta niecierpliwość i zmienność, 
z jaką do tego podchodzimy. Jesz­
cze nie zakończył się cykl kształce­
nia według reformy, którą przyję­
liśmy przed kilku laty, a już słychać 
o nowej przygotowującej podział na 
ekonomiczne studia zawodowe i ma­
gisterskie. Oby nie trzeba jej było 
znów zbyt szybko zmieniać. 2) Uwa­
żam, że nasze studia na teorii eko­
nomii nie są wcale mniej praco­
chłonne niż na ekonometrii. Tym­
czasem w programie założono dla 
teorii tylko 4 i pół roku nauczania 
(i to po długich targach), a dla eko­
nometrii 5 lat. Musi się to nieko­
rzystnie odbijać na tematyce, treści 
i terminowości składania prac magi­
sterskich na kierunku ekonomiczno- 
-teoretycznym.

SEWERYN ŻURAWICKI: Chdał- 
bym zauważyć, że Wciąż mam wąt­
pliwości. czy podział na kierunek 
teoretyczny i ekonometryczny jest 
w pełni prawidłowy.

ANDRZEJ JEZIERSKI: Jest spra­
wą wyboru, który z kierunków po­
winien dominować. Jest faktem, że 
ekonomista bez bagażu-matematycz­
nego nie ma co dziś robić w go­
spodarce. Program jest przeładowa­
ny i elementami matematyki i ele­
mentami teorii, musimy więc nie­
ustannie sięgać po rozwiązania kom­
promisowe. Stąd Więc i myśl, aby 
część studentów wyposażyć w więk­
szą , dozę wiedz}’ matematycznej, a 
część w większą dozę wiedzy teore­
tycznej.

Wprowadzona przed czterema la­
ty reforma studiów ekonomicznych 
skróciła je do czterech i pół lat na 
teorii ekonomii. Przeznaczenie jedy­
nie ostatniego roku na pisanie pra­
cy magisterskiej, nie blorąc pod 
uwagę tego, że w ciągu tego noku 
student musiałby dodatkowo zdać 
szereg egzaminów, nie wydaje się 
najszczęśliwsze. Odbija się to nie* 

korzystnie na jakości prac dyplom 
mowych. A przecież nie chodzi nam 
o „wydanie” dyplomu, lecz o ukształ­
towanie ludzi zdolnych do samo­
dzielnej pracy.

W swych wysiłkach powinniśmy 
raczej dążyć do zbliżenia i ujednoli­
cenia poszczególnych fragmentów 
programu kształcenia ekonomistów. 
Dziś przechodzi ono przez kilka sta­
diów: trzyletnie szkoły zawodowe, 
cztero-pięcioletnie studia akademic­
kie, staże podyplomowe dla pra­
cowników naukowych, studia po­
dyplomowe. i wreszcie trzyletnie 
studia doktoranckie.

W tvm systemie kształcenia nie 
widzę potrzeby ewentualnego dzie­
lenia programu nauczania w Insty­
tucie Nauk Ekonomicznych na dwa 
stopnie. Wyłania się jedynie potrze­
ba stworzenia odpowiednich wa­
runków dla studentów kończących 
trzyletnie szkoły ekonomiczne. Limit 
deglomeracyjny w stosunku do INE 
ogranicza możliwości przyjęć na 
pierwszy rok studiów do 100 osób. 
Zwalnia się więc pewien potencjał 
kadrowy, lokalowy itd. Mamy na­
turalne zaplecze w postaci szkół w 
Radomiu i ewentualnie w Białym­
stoku. Tak więc dla wyróżniającej 
się młodzieży (20—30 osób) możemy 
stworzyć warunki do dalszej konty­
nuacji nauki.

Jest także inna, •. iezmiennie waż­
na kwestia, integracja poszczegól­
nych wydziałów i kierunków stu­
diów na UW. Ten proces jest szcze­
gólnie ważny w zakresie nauk spo- 
łecznych. stąd i taka a nie inna 
koncepcja Wydziału Nauk Społecz­
nych.

Powinno się dokonać integracji 
przez wspólne wykłady monograficz­
ne, seminaria itd. To samo, a może 
jeszcze w większym stopniu doty­
czy studiów doktoranckich, a w 
pewnym zakresie i podyplomowych.

Oddzielną sprawą są studia staw 
żowe dla absolwentów przygotowu­
jących się do pracy naukowo-dy­
daktycznej.

WŁADYSŁAW SZTYBER: Wy w 
dział Ekonomii Politycznej zaczynał 
przecież od studiów podyplomo­
wych i jednocześnie rozpoczął nor­
malny tok kształcenia studentów. 
Mamy więc tu już pewne doświad­
czenia.

Jeśli zaś chodzi o koncepcję stu­
diów, to nie wydaje mi się możli­
we ograniczenie studiów w INE 
wyłącznie do problematyki ■ społecz­
no-ekonomicznej. Byłoby to bowiem
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z jednej strony niewykorzystaniem 
poważnej szansy, jaką . stwarza 
Istnienie Wydziału Matematycznego, 
a z drugiej nie odpowiadałoby po­
stępowi osiąganemu w zakresie roz­
woju ekonomii, w której narzędzia 
matematyczne odgrywają coraz to 
poważniejszą rolę.

TADEUSZ KASPRZAK: Moim 
zdaniem nasz kontakt z Wydziałem 
Matematycznym jest stanowczo za 
słaby. Jest to wydział, na którym 
nie prowadzimy wykładów i ćwi­
czeń ź ekonomii. Tymczasem gospo­
darka nasza odczuwa brak tego ty«t 
pu specjalistów — ekonomistów- 
matematyków, którzy łączyliby ta 
związane ze sobą ściśle gałęzie wie­
dzy. W Związku Radzieckim mate­
matyka bazuje m. tn. właśnie na 
ekonomii. U nas rozwija się trady­
cyjnie przynajmniej „ta nasza uni­
wersytecka" na gruncie fizyki.

JĘDRZEJ LEWANDOWSKI: Nie­
zwykle ważną sprawą jest prowa­
dzenie wykładu ekonomii na innvch 
wydziałach UW. Wykład ten ma za 
zadanie do.tarcz.ehie studentom .nie­
zbędnej wiedzy dla przyszłych 
prawników, socjologów, geografów 
itd. z dziedziny rozwoju społeczne­
go, gospodarki i mechanizmu funk­
cjonowania ekonomiki. Wvmaga to 
zróżnicowania tego wykładu w za­
leżności od potrzeb związanych z 
kształceniem poszczególnych rodza­
jów specjalistów. Możemy także 
zaobserwować zjawisko, że pewne 
elementy tego wykładu krzyżują się 
z tematami poruszanymi w ramach 
wykładów pokrewnych, np. filozofii, 
socjologii lub nauk politycznych.' 
Wyłania sie wńęc potrzeba koordy­
nacji poszczególnych programów.

ZBIGNIEW CHRUPEK: W tej 
sprawie zakończyła pracę wydziało­
wa komisj ■ powołana dla koordy­
nacji programów wszystkich nauk 
społecznych. Stała się ta sprawa 
szczególnie 'ilną z chwilą wprowa­
dzenia podstaw nauk politycznych, 
Zaproponowaliśmy nostulaty nie­
zbędne przy realizacji programów 
poszczególnych przedmiotów. Jest 
oczywiście sprawą do dalszych dy­
skusji, czy nie należałoby pójść da­
lej i zebrać niezbędne kompendium 
wiedzy polityczno-społecznej w ra- 
macłł Jednego, zintegrowanego 



przedmiotu, wykładanego, w pew­
nych mutacjach, dla wszystkich stu­
dentów. I taki problem jest więc 
przedmiotem naszych zainteresowań. 
Sądzimy jednak, że na krótszą metę 
zadaniem ważniejszym jest dosko­
nalenie programów i zajęć wszyst­
kich wykładanych przedmiotów z 
zakresu nauk społecznych. Na takiej 
płaszczyźnie mogą ’ ujawniać się 
i płodne koncepcje integracji tych 
nauk.

REDAKCJA: Ważną kwestią w 
procesie formowania przyszłego 
ekonomisty jest nie tylko wypo­
sażenie go w niezbędny wachlarz 
wiedzy, ale także' ukształtowanie 
odpowiedniej jego postawy spo­
łecznej. Stąd chyba dużą wagę 
powinno się przykładać do spraw 
wychowania...

ZBIGNIEW CHRUPEK: Nasza 
młodzież, bardzo inteligentna i wra­
żliwa garnie'się do problematyki 
społecznej i pracy społecznej. Na­
szym zadaniem jest nie tylko wyjść 
temu naprzeciw, wyposażając stu­
dentów w niezbędny wachlarz teore­
tycznej wiedzy, ale. także w tym 
procesie uczestniczyć, dyskutować o 
aktualnych problemach gospodar­
czych. o problemach socjalnych nur­
tujących nasze społeczeństwo. Pra­
gniemy aby nasz absolwent był nie 
tylko fachowcem, ale i człowiekiem 
zaangażowanjmi w żywotne proble­
my naszego .społeczeństwa. Szcze­
gólnie w okresie ostatnich dwóch lat 
rytm pracy społecznej i politycznej 
w INE jest bardzo wysoki. Świad­
czą o tym nawet pewne porównania 
ilościowe. Blisko 10 proc, studentów 
INE to członkowie partii; w skali 
całej uczelni udział ten waha się 
w granicach 2 proc. Przeszło 45 
proc, studentów należy do ZMS. 
Poza tym działa jeszcze ZMW, ZSP. 
Pracują koła naukowe, w ramach 
których następuje nie tylko pogłę­
bienie wiedzy, ale również kształ­
towanie umiejętności ekonomiczne­
go patrzenia i rozszerzanie ogól­
nych horyzontów myślowych. Je­
steśmy więc świadkami, ale zara­
zem i współautorami i współuczest­
nikami niezwykle ważnego procesu 
samowychowania młodzieży.

W INE studiuje obecnie około 450 
studentów. Na kierunku teoretycz­
nym — 270, a na ekonometrycznym 
— 180. Pracowników naukowych jest 
54, w tym sześciu profesorów i trzy­
nastu docentów. Do tej chwili mury 
uczelni opuściło 513 absolwentów z 
tytułem magisterskim. Prace doktor-, 
skie obroniły 83 osoby.

Niezależnie od tego procesu dy­
skontujemy pewną formę instytu­
cjonalną, ustawową, ułatwiającą 
nam kontakt z absolwentem. Myślę 
o opiekunach lat i specjalizacji, za­
zwyczaj są nimi pracownicy nauko­
wi z dużym autorytetem nauko­
wym, osobistym i życiowym do-
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świadczeniem. Mówi się co prawda, 
że lepiej rolę tę spełniłby asystent, 
człowiek młody, któremu łatwiej o 
codzienny kontakt z młodzieżą aka­
demicką. Byłby to jednak kontakt 
głównie na zasadzie koleżeńskiej. 
A nam chodzi i ottautorytet nauko­
wy i o większą możliwość oddziały­
wania ideologicznego, które to umie­
jętności najczęściej przychodzą wraz 
z doświadczeniem.

Nowa ustawa dala studentom pra­
wo współgospodarzenia uczelnią. Są 
oni dziś członkami akademickich 
ciał kolegialnych, m. in. wchodzą w 
skład rad do spraw młodzieży. Ra - 
dy te są formą integracji opinii 
pracowników naukowo-dydaktycz­
nych i studentów. Muszę powiedzieć, 
że bardzo często właśnie studenci 
wnoszą do naszych obrad inicjatywy 
oryginalne i nad podziw osadzone 
w realiach.

ADAM RUNOWICZ: Chciałbym 
uzupełnić wypowiedź doc. Chrupka. 
Chodzi nie tylko o stopień Upar­
tyjnienia i zorganizowania naszej 
młodzieży, ale o jej udział we wła­
dzach studenckich organizacji. I tu 
nasza młodzież wysuwa .się na czoło.

Gra też pierwsze skrzypce w orga­
nizowaniu imprez, wieczorów klu­
bowych w Hybrydach.

Szkoda tylko, że w tych wieczo­
rach tak mały udział biorą pracow­
nicy naukowi. W ogóle kontakt stu­
dentów z wykładowcami dość czę­
sto ogranicza się niestety tylko do 
wvkladow i seminariów. Poza tym 
„służbowym” stosunkiem panuje 
pewna izolacja środowiska nauko­
wego i studenckiego. Tylko „od 
wielkiego dzwonu” organizujemy 
dyskusje w domach akademickich, 
uczestniczymy w wieczorach, a trze­
ba to robić na co dzień, jako rzecz 
normalną. . " ‘ "

ZBIGNIEW CHRUPEK: Także 
odczuwam, iż zbyt rzadkie i słabe 
są nasze kontakty pozanaukowe ze 
studentami. Tłumaczy nas tylko po 
części duże obciążenie pracą nauko­
wą, zajęciami dydaktycznymi, pra­
cą organizacyjną. Zależy nam na 
rzetelnej i owocującej pracy wycho­
wawczej. Musimy częściej być mię­
dzy studentami i ze studentami w 
ich życiu codziennym, bolączkach, 
radościach, rozrywkach. Znając 
młodość usposobienia moich kole-
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gów (i własną) patrzę optymistycz­
nie i na przyszłość tych więzi spo­
łecznych w flaszym Instytucie.

SEWERYN ZURAWICKI: Profil 
kształcenia naszego absolwenta 
i przygotowanie absolwenta SGPiS 
jest zasadniczo różny. Już sam fakt, 
że nasz Instytut Nauk Ekonomicz­
nych stanowi integralną część Wy­
działu Nauk Społecznych sugeruje, 
że nasz absolwent powinien mieć 
szersze polityczne i społeczne spoj­
rzenie na problematykę ekonomicz­
ną. Chciałbym tu zasygnalizować 
problem, który mnie niepokoi. Za 
słabo wiążemy ekonomię z proble­
matyką humanizmu w ogóle. Mamy 
tendencję do wyrażania wszystkiego 

w postaci uprzedmiotowionej, stech­
nicyzowanej. W powodzi pojęć 
i problemów ekonomicznych gubimy 
nieraz człowieka, stosunki między­
ludzkie.

Mimo że jesteśmy w jednym wy­
dziale z instytutami filozoficznym, 
socjologicznym i nauk politycznych, 
nie czuje się jeszcze pełnej inte­
gracji środowiska. Kontakt między 
instytutami jest luźny. Spotykamy 
się tylko na radach wydziału, ale 
i tam nie omawiamy wspólnych 
problemów naukowo-pedagogicz­
nych. Dla naszych studentów filo­
zofia i socjologia to często terra 
incognita. Sieaają do, pojęć, huma­
nistycznych. jak-do ■ eksponatów z 
muzeum, nie rozumieją najczęściej, 
że t° dyscvnbnv beda też elemen­
tem ich codziennej praktyki.

ZOFIA MORECKA: Chciałabym 
powiedz!°ć, że zainteresowanie pro­
blematyką sooleczną wśród studen­
tów jest bardzo duże. A więc ,to — 
moim zdaniem — nie jest problem 
buczenia zainteresowań.

Szkopuł leży w czym innym. 
Problemy społeczne są podejmowa­
ne przez studentów nn. w pracach 
magisterskich niezwykle chętnie, ale 
są to kwestie bardzo złożone i trud­
ne. W nraktvce okazuje się nieied- 
nokrntnie. że studenci podejmujący 
w pracach magisterskich snrawv 
sioołeczne (nn. z zakresu motywacii 
pracowniczej) są „przegrani”, gdyż 
muszą włożyć w to nieskończenie 
więcej wysiłków, mż studenci onra- 
cowujący tematy „stechnizowane”.

JĘDRZEJ LEWANDOWSKI: Być 
może, że w tej wymianie zdań kryje 
się pewne nieporozumienie, gdyż 
prof. Żura wieki styka się ze studen­
tami za wcześnie, nim ukończą oni 
kurs socjologii przemysłu i rolnic­
twa. Może trzeba by się zastanowić 
nad większą synchronizacją W cza­
sie poszczególnych dyscyplin zawie­
rających bagaż wiedzy społecznej?

SEWERYN ŻURAWICKI: Nie za­
rzucam naszym studentom braku 
społecznego wyrobienia, ale — na 
podstawie wyników egzaminów z 
mego przedmiotu (historia myśli 
ekonomicznej) mogę udowodnić, że 
ich przygotowanie w zakresie pro­
blematyki filozoficznej i socjolo­
gicznej jest znikome. Oczywiście, że 
każdy z nas wnosi te problemy w 
cykl wykładów, ale w samym pro­
gramie jest za mało elementów, 
które uformowałyby ogólnohumani- 
stycznc punkt widzenia na sprawy 
ekonomiczne u naszych absolwen­
tów'.

Oczywiście, nie sposób prowadzić 
specjalnego cyklu wykładów z filo­
zofii i socjologii, gdyż nie stać nas 
na przedłużenie studiów do lat 7. 
Ale stać nas na zorganizowanie 
rocznego studium podyplomowego 
(studia podyplomowe to przecież 
nie studia doktoranckie), żeby eko­
nomiści. którzy ‘mają zainteresowa­
nie dla nauk społecznych, huma­
nistycznych mogli tam zdobyć nie­
zbędne y-zygotowanie.

ROMUALD KUDLIŃSKI: Sądzę, 
że mówiąc o wychowawczej roli 
Instytutu nie można pominąć spra­
wy wykładów z ekonomii politycz­
nej prowadzonych na wszystkich 
wydziałach Uniwersytetu poza wydz. 
matematyczno-przjT-odniczym. 7 tys. 
godzin rocznie wykładów i ćwiczeń 
na zewnątrz — to ogromne obcią­
żenie dla pracowników naszego 
Instytutu Jaką funkcje spełniają te 
zajęcia dydaktyczne? Chciałbym 
podkreślić szczególnie 2 aspektv tej 
działalności: jej zajęcia powinny 
dostarczyć studentom różnych dys­
cyplin naukowych niezbędną sumę 

■podstawowej wiedzy społecznej, z 
drugiej strony wpoić im zasady eko­
nomicznego myślenia w stopniu po- 
zwalającym rozumienie l ocenę 
aktualnych reform gospodarczych.

ZOFIA MORECKA: Doceniam 
.znaczenie form zinstytucjonalizowa­
nych, ale byłabym skłonna nie 
mniejszą wagę przykładać, do bez­
pośrednich kontaktów ze studenta­
mi. Tyle, że nam na ten temat po- 
zostaje niewiele czasu, gdyż obok 
poważnych obciążeń dydaktycznych 
i naukowych mamy dość dużo za­
jęć typowo administracyjnych, biu­
rowych. Brak nam bowiem pra­
cowników techniczno-administra­
cyjnych.

REDAKCJA: Nieodłączną częś­
cią pracy Instytutu są bezsprzecz­
nie badania naukowe, prace nad 
podręcznikami, badania w zakre­
sie makroekonomicznym, prace 
usługowe dla praktyki itp. Nasza 
praktyka gospodarcza, zwłaszcza w 
ostatnim czasie zgłasza zapotrze­
bowanie na szereg rozwiązań do­
tyczących wypracowania strategii 
rozwojowej. Czy sprawy te są na 
warsztacie Instytutu?

WADYSŁAW SZTYBER: Jako 
placówka pracy naukowo-badawczej 
i dydaktyczno-wychowawczej Insty­
tut Nauk Ekonomicznych ma za za­
danie jednoczesne podporządkowa­
nie swojej działalności naukowej 
potrzebom praktyki gospodarczej 
i społecznej oraz potrzebom procesu 
dydaktycznego i ogólnego rozwoju 
reprezentowanych w nim dyscyplin 
ekonomicznych. Niezbędne więc jest 
prowadzenie prac naukowo-badaw­
czych zespołowych i indywidualnych 
w obu tych aspektach.

Jako główne, preferowane kie­
runki działalności naukowo-badaw­
czej Instytut wybral 2 zespoły za­
gadnień: pierwszy — określony naj­
ogólniej „Zarządzaniem gospodarką 
współczesną” i drugi nurt badań 
nad „Problemami wzrostu i prze­
mian strukturalnych gospodarki 
współczesnej”.

„Zarządzanie gospodarką współ • 
czesną” obejmuje takie tematy jak: 
struktura organizacyjna nowocze­
snej gospodarki, metodologiczne 
podstawy planowania i zarządzania 
gospodarką narodową, problemy go­
spodarowania: rachunek ekonomicz­
ny i narzędzia zarządzania. Drugi 
nurt badań skupia uwagę na zmia­
nach struktury gałęziowej gospodar­
ki narodowej, problemach spożycia 
w gospodarce socjalistycznej, czyn­
nikach wzrostu gospodarczego i pro­
blemach strategii rozwoju.

Instytut rozwija współpracę z jed­
nostkami gospodarczymi wyższego 
szczebla i instytutami tych jedno- 
s‘ ek. Współpracuje więc z Komisją 
Planowania przy Radzie Ministrów, 
z Głównym Urzędem Statystycz­
nym, Komitetem Pracy i Plac, Mi­
nisterstwem .Spraw Zagranicznych, 
Ministerstwem Handlu Zagranicz­
nego itp.

Współpraca ta polega na opraco­
wywaniu poszczególnych tematów, 
opiniowaniu prac badawczych pro­
wadzonych przez te instytucje, 
udzielaniu konsultacji, wygłaszaniu 
referatów. Pracownicy naukowi INE 
biorą bezpośredni udział w pracy 
poszczególnych zespołów powoływa­
nych w tych instytucjach, kierując 
nimi lub też będąc ich stałymi 
członkami.

INE utrzymuje także kontakt z 
jednostkami gospodarczymi niższe­
go szczebla, ze zjednoczeniami, a 
także poszczególnymi przedsiębior­
stwami. które składają zamówienia 
na przeprowadzenie konkretnych 
badań ekonomicznych, np. podejmu­
jemy obecnie badania operacyjne 
dla Polskich Linii Lotniczych. Nie­
stety. brak niezbędnej bazy tech­
nicznej utrudnia prowadzenie tego 
typu prac.

Pracownicy naukowi naszego 
Instytutu biorą też udział w wielu 
konferencjach i sympozjach nauko­
wych krajowych i międzynarodo­
wych opracowując referaty na te 
spotkania naukowe.

Obraz wszechstronnych prac 
Instytutu byłby niepełny,-gdyby nie 
wspomnieć o działalności wydaw­
niczej: naukowej i popularyzator­
skiej. Istotną jej część stanowią pra­
ce nad podręcznikami i skryptami.

Doc. dr WŁADYSŁAW SZTYBER

W bieżącym roku przewiduje się np. 
wydanie opracowań pt.: „Ekonomia 
polityczna socjalizmu”. Rachunek 
ekonomiczny w gospodarce socjali­
stycznej. Kilka tematów z zakresu 
ekonomii politycznej kapitalizmu.

Niektóre zagadnienia metodologii’ 
ekonomii politycznej. Trwają prace* 
nad podręcznikiem historii polskiej 
myśli ekonomicznej ze szczególnym 
uwzględnieniem okresu ostatniego 
25-lecia.

Zasługuje też na uwagę opraco­
wywany podręcznik wychowania 
obywatelskiego dla szkół zawodo­
wych.

TADEUSZ KASPRZAK: Zamó­
wienia na prace naukowo-badaw­
cze zaczynają przekraczać nasze 
możliwości badawcze. Np. mamy z 
PWE umowę zbiorową na publika­
cję z zakresu cybernetyki zarządza­
nia. Organizujemy szereg konferen­
cji naukowych — „Zastosowania 
grafów w ekonomii” (maj 1969), 
„Grafy klasyfikacji produktów” 
i „Rachunek ekonomiczny w gospo­
darce socjalistycznej”.

Wszystkim zamówieniom nie mo­
żemy sprostać, gdyż po pierwsze nie 
mamy odpowiedniego wyposażenia 
a po drugie — dysponujemy zbyt 
szczupłą kadrą. Podejmujemy bada­
nia operacyjne dla Zjednoczenia 
Obrabiarek i „Lotu”. Ale szeregu 
problemów właśnie ze względu na

Doc. dr JERZY WIĘCKOWSKI

ich wysoką pracochłonność, nie je­
steśmy w stanie podjąć.

ADAM RUNOWICZ: Chciałbym 
tu zasygnalizować pewien, moim 
zdaniem, istotny prpblem. Wielką 
wagę przykłada się do badań sto­
sowanych, zwłaszcza tych, które 
związane są z kierunkami wiodący- 

koncentra­
cją środków, aj., kądr^ I to jeśt<tiie- 

.wątpliwie słuszne. .Ale równocześnie 
zapomina się o badaniach podstawo­
wych. traktuje się- je. po macosze­
mu. Nie wiem jak to jest w innych 
dziedzinach, ale .w zakresie 'krajów 
rozwijających się odczuwam to bar­
dzo mocno. Myślę, że i inni koledzy 
mogą narzekać na to samo.

ZOFIA MORECKA: Doc. Runo- 
wicz poruszał tylko kwestię badań 
w zakresie krajów rozwijającycn 
się. Rzecz można potraktować jed­
nak przykładowo. Koncentracja ba­
dań nad kierunkami wiodącymi, 
które są związane z badaniami sto­
sowanymi w ten czy inny sposób 
musi spychać na plan dalszy rangę 
badań podstawowych. Kryje się w 
tym poważne niebezpieczeństwo, 
może bowiem powstać na tych od­
cinkach pewna luka, która wcze­
śniej lub później może się odbić 
ujemnie na badaniach stosowanych. 
Nie mówię już o tym. że skoncen­
trowanie większej części potencjału 
naukowego wyłącznie na tematach 
wiodących może doprowadzić do za­
gubienia specyfiki uniwersyteckiej. 
Naszym bowiem zadaniem jest 
m. in. spełnianie inicjującej roli w 
stosunku do innych ośrodków eko­
nomicznych.

REDAKCJA: Nie negując zna­
czenia badań nad krajami III 
świata dla potrzeb naszej gospo­
darki, ze względu na jej związki, 
niezwykle istotne jest dobre po­
znanie ekonomiki naszych sąsia­
dów. Czy tego rodzaju badania są 
prowadzone w INE? Czy istnieją 
jakieś komórki zajmujące się np. 
problematyką integracji socjali­
stycznej? I

ANDRZEJ JEZIERSKI: Zajmuje­
my się tylko o tyle, o ile zajmuje­
my się ogólnie gospodarką krajów 
demokracji ludowej.

WŁADYSŁAW SZTYBER: Trzeba 
tu jednak podkreślić, że badania 
przedmiotowe prowadzimy przecież 
nie tylko na • gruncie Polski, ale 
porównawczo z innymi krajami, 
głównie socjalistycznymi.

ZOFIA MORECKA: W Instytucie 
badania podstawowe schodzą na 
plan dalszy. A wraz z tym ranga 
pracowników naukowych maleje. 
Bo przydział środków 1 uznanie do­
tyczy badań praktycznych. Przykła­
da się wielką wagę do spraw za­
trudnienia, ale do zagadnień odcin­

kowych terenowych bilansów siły 
roboczej itp. Są to sprawy, ważne, 
ale Instytutowi Uniwersyteckiemu 
nie wolno całej energii badawczej 
zaangażować tylko w badania sto - 
sowane.

REDAKCJA: Prof. Morecka da­
la przykład zatrudnienia. U nas 
odbyła się na ten temat dysku­
sja, w której głównie brali udział 
praktycy. Z dyskusji tej wynikało 
ogromne zapotrzebowanie prakty­
ki na opracowania teoretyczne na 
temat np. pełnego i racjonalnego 
zatrudnienia.

ZOFIA MORECKA: Tak, ale na 
takie badania nikt nam nie da środ­
ków.

SEWERYN ZURAWICKI: Wyda je 
mi się, że mamy do czynienia rów­
nież i w zakresie badań podstawo­
wych z dużym zapotrzebowaniem 
społecznym. Na Zachodzie uprawia­
na jest „sowietólogia”. „marksolo- 
gia” i Bóg wie co jeszcze. Gdzieś 
musi być podjęta zasadnicza pole­
mika z doktrynami wypracowywa­
nymi przez Zachód odnośnie współ­
czesnej roli marksizmu. Czy jeśli 
my, tu w INE, tej pracy nie podej- 
rniemy, to zrobi to za nas kto inny?! 
Częstokroć podchodzimy do badań 
ekonomicznych w zawężony sposób, 
horyzont' czasowy kojarzj' nam się 
najczęściej z planami pięcioletnimi. 
Dalej już wybiegamy myślą rza­
dziej. I to ma również swe ujemne 
skutki w zakresie badań podsta­
wowych,

ZBIGNIEW CHRUPEK: Przyzna - 
ję, że jest to bardzo ważne zagad­
nienie. I obawiam się, że w INE nie 
tylko wszystkiego nie rozwiążemy, 
ale nie powinniśmy nawet podej­
mować. Jest wręcz niemożliwe, aby 
zajmować się badaniami podstawo­
wymi i badaniami stosowanymi na 
całym obszernym polu problematyki 
teorii ekonomicznej. Dysponujemy 
zbyt szczupłą kadrą naukową, nie­
dostatkiem możliwości materialnych 
i technicznych. Natomiast w skali 
krajowej brak nie tyle kadr, bo 
przecież poza Instytutem i środo­
wiskiem warszawskim jest jeszcze 
wielu naukowców specjalizujących 
się w problematyce ekonomicznej, 
co koniecznej, rozważnej, koordy­
nacji.

ADAM RUNOWICZ: To dopro­
wadza do tego, że naukowiec jest 
często w sytuacji „zrób to sam”. 
Musimy sobie zadać pytanie: czy' 
INE robi „rewolucję przemysłową” 
w zakresie metody badań nauko­
wych. bo chyba do tego on został 
powołany, czy też nadal pózostają 
metody pracy chałupniczej? Często­
kroć wielu z nas podejmuje te sa­
me tematy, co. oczywiście prowadzi 
do dalszej dekoncentracji wysiłków. 
Brak nam poza tym form pracy 
zespołowej, zwłaszcza w tematyce 
leżącej !na polu badań podstawo- 
wygh. Przykładanie mniejszej wagi

do tej dziedziny ma również swój 
wpływ na dopływ młodej kadry 
naukowej. Jeśli mnie pamięć nie za­
wodzi, to ,w zakresie ekonomii po­
litycznej kapitalizmu od co naj­
mniej dziewięciu lat nie przybywa 
nam prawie wcale młodego na­
rybku. •

JĘDRZEJ LEWANDOWSKI: In­
stytut prowadzi badania dwutoro­
wo. Jeden kierunek to właśnie 
działalność podstawowa. Prowadze­
nie badań podstawowych łączy się 
bezpośrednio z pracą dydaktyczną 
i to jest najważniejsza forma ich 
rozwoju. Trudno bowiem prowadzić 
wykłady nie: rozwijając dziedziny, 
której się naucza. ‘ .

Drugi kierunek to badania stoso­
wane. I w tej dziedzinie w Insty­
tucie nastąpił ogromny postęp, po­
wstały bowiem zespoły grupujące 
ludzi różnych specjalności nad kom­
pleksowym badaniem wybranych 
tematów. Tylko w ten sposób wie­
lość zainteresowań pracowników 
naukowych może być pogodzona za - 
równo ze specjalizacją badań, jak 
i koncentracją szczupłego potencja­
łu naukowego.

Nie doszliśmy jeszcze w tej spra­
wie bynajmniej do stanu doskonałe­
go, ale kierunki naszego działania 
są chyba słuszne, Musimy się wła­
śnie koncentrować na pewnych gru­
pach zagadnień, najważniejszych dla 
gospodarki. Jeśli chodzi o podsta­
wowe badania, sądzę, że powinniśmy 
się włączyć w system ogólnych ba­
dań na Uniwersytecie, i to nie tylko 
międzywydziałowych, ale właściwie 
i międzyuczelnianych.

Dyskusję opracował
KAROL SZWARC

Foto: Mirosław Stankiewicz „

ORZECZNICTWO
NIEWYKONANIE DOSTAWY 
WSKUTEK ZMIANY PLANU 

PRODUKCJI

PP „MOTOZBYT” zawarł umową 
z Fabryką Opon w N. na dostawę 
przez tę Fabrykę określonej ilości 
opon w IV kwartale 1967 r.

Wobec tego, że Fabryka zamówie­
nia w tym kwartale nie wykonała, 
„MOTOZBYT” odstąpił od umowy 
w styczniu 1968 r. i pobrał od Fa­
bryki tytułem kar umownych 
149 061,98 zł.

O zwrot tej sumy Fabryka Opon 
wystąpiła przeciwko „Motozbytowi 
na drogę postępowania arbitrażo­
wego motywując swe roszczenie 
tym, że niewykonanie dostaw na­
stąpiło z przyczyn, za które Fa­
bryka nie odpowiada w myśl art. 
471 k.c„ bowiem wskutek przesu­
nięcia rozruchu Fabryki z lipca 
1967 r. na IV kwartał 1967 r. de­
cyzją organu nadrzędnego, uległ też 
zmianie plan produkcji na IV kwar­
tał 1967 r.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła na rzecz Fabryki docho- 
dzoną sumę.

Wobec odwołania „Motozbytu”, 
Główna Komisja Arbitrażowa roz­
patrzywszy sprawę, w orzeczeniu z 
dnia 21 maja 1969 r. nr 1-2652/69 
zajęła odmienne od OKA sta­
nowisko i orzeczenie OKA zmie­
niła, wypowiadając następujący 
pogląd prawny:

1. Z m i a n a planu pro­
dukcji dostawcy dokonana przez 
jego organ nadrzędny nie m o ż e 
stanowić podstawy do zwolnienia 
dostawcy od odpowiedzialności za 
niewykonanie lub nienale­
żyte wykonanie umowy, jeżeli 
wydanie decyzji w tym przedmio­
cie przez organ nadrzędny było na­
stępstwem nie siły wyższej, 
a okoliczności zawinionych przez 
samego dostawcę (np. przesunięty 
termin rozruchu).

2. Skoro z oświadczenia dostaw­
cy wynika, ie umowy nie wyko­
nano i że wyznaczenie mii d o- 
datkowego terminu do wy­
konania umowy ' byłoby bez­
przedmiotowe, wówczas nie- 
wyznaczenie mu tego terminu nie 
stanowi warunku skutecz­
ności odstąpienia przez odbiorcę 
od zawartej umowy oraz żądania 
kar umownych. i

W uzasadnieniu swego orzeczenia 
GKA zaznaczyła m. in.:

„(...) Powołanie się przez stronę 
powodową-dostawcę na przepis § 56 
o.w.s. (Monitor. Polski z 1966 r. nr 
57. poz. 276) jest bezprzedmiotowe 
skoro w przepisie tym chodzi o
przypadek, gdy niewykonanie umo­
wy miało- wprawdzie miejsce na 
skutek wydania decyzji przez organ 
nadrzędny sprzedawcy ale- w . wa­
runkach, gdy działanie sprzedawcy 
do tego się nie przyczyniło.’

Tymczasem w sprawie brak, jest 
ŚOJawJlS przyjęcia, że praiagMmę- 
ćie' rozruchu ż' lipca 1967 . r. na^TV 
kwartał 1967 r. i w związku z tym 
'obniżenie planu techniczno-ekono­
micznego strony powodowej na rosi 
1967, a tym samym' żwólriienie jej 
częściowo od wykonania planu. IV 
kwartału, nastąpiło wyłącznie z ini­
cjatywy organu' nadrzędnego do­
stawcy;, Zresztą gdyby nawet przy­
jąć, że przepis § 56 o.w.s. wchodzi 
w grę, strona powodowa nie mogła­
by być zwolniona od odpowiedzial­
ności mimo decyzji organu nadrzęd­
nego, gdyż nie wykazała, że spełniła 
wymogi przewidziane w § 56 ust. 1 
pkt 1 i 2 o.w.s., w konsekwencji 
których zwolniona ona byłaby Od 
odpowiedzialności za niewykonanie 
umowy zaś kary powinien ponieść 
ewentualnie organ nadrzędny, który 
wydał decyzję.

Skóro zaś decyzja Ministra o ob­
niżeniu wskaźników planu na IV 
kwartał 1967 r. nie zwalniała strony 
powodowej całkowicie od produkcji 
opon w IV kwartale lecz tylko czę­
ściowo, a strona powodowa dopie­
ro 29.XII.1967 r. zawiadomiła stro­
nę pozwaną o tym, że umowy ża 
IV kwartał odnośnie dostaw Ogu­
mienia nie wykona uznać należy, że 
strona pozwana miała podstawę do 
odstąpienia w styczniu 1968 rl od 
umowy i obciążenia strony powo­
dowej karami umownymi.

Zarzut strony powodowej, że 
pozwanej kary się nie należały, po­
nieważ nie wyznaczyła, ona stronie 
powodowej dodatkowego terminu 
do wykonania umowy, o którym 
mowa w art. 491 § 1 k.c„ jest nie­
uzasadniony.

W świetle bowiem stanowiska 
strony powodowej i jej kategorycz­
nego oświadczenia, że umowy nie 
wykona i rozwiązuje umowę o do­
stawy ogumienia na IV kwartał, 
wyznaczenie tego terminu należało 
uznać za bezprzedmiotowe.

Przyjmując, że strona pozwana 
miała podstawę do żądania kar w 
pobranej wysokości — OKA uzna­
ła. że w sprawie, zaistniały podsta­
wy do całkowitego zwolnienia 
strony powodowej od kar i w kon­
sekwencji zasądziła od pozwanej 
zwrot całej pobranej z tytułu kar 
kwoty zl 149 061,98. Powyższa ocena 
OKA nie jest prawidłowa. W świe­
tle bowiem sytuacji gdy zmiana 
planu strony powodowej, nastąpiła 
z przyczyn produkcyjnych (przesu­
nięcia rozruchu), brak jest podstaw 
do przyjęcia, że były to przyczyny 
niezawinione przez stronę powodo­
wą (siła wyższa) tym bardziej, że 
jak wyżej wspomniano, strona po­
zwana z wykonania plariu 1967 r. 
a właściwie w IV kwartale została 
zwolniona tylko częściowo (opony 
z 3136 tys. sztuk do 3 074 tys. sztuk). 
Natomiast z uwagi na to. że strona
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pozwana nawet nie twierdziła, aby 
w związku z niewykonaniem dostaw 
poniosła straty;, a obciążenie strony 
powodowej i ; kwotą pełnych kar 
umownych naruszałoby w tym przy­
padku rozrachunek gospodarczy, 
uznać należy. że w sprawie zaist­

niały//przesłanki do wydatnego 
zmiarkowania kar umownych do 1/3 
ich wysokości na podstawi e uchwa­
ły 2/58 Kolegium Arbitrażu.

Z ■ tych ■ względów zasądzono na 
rzecz strony, powodowej zwrot 
kwoty zł 100 000.”

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

PRAKTYKI ROBOTNICZE W 
ZAKŁADACH PRACY 

STUDENTÓW SZKÓŁ WYŻSZYCH

Uchwała’ nr 24 Rady Ministrów z 
dnia 16 lutego .1970 r. w sprawie 
organizacji praktyk robotniczych 
studentów szkół' wyższych (Monitor 
Polski Nr 7, poz. 64) przewiduje 
praktyki robotnicze. Studentów w 
przedsiębiorstwach.

W myśl uchwały Przewodniczący 
Komitetu Pracy i Płac ustala wy- 
t y c z n e w sprąiyie właściwego za­
trudniania studentów odbywających 
praktyki' robotnicze, na których 
podstawie poszczególni ministrowie 
oraz prezydia wojewódzkich1 rad na­
rodowych , (rad ! narodowych miast 
wyłączonych z województw) ustala­
ją wykazy przedsiębiorstw 
zobowiązanych do przyjęcia studen­
tów w celu odbycia .praktyki ro- | 
botniczej.

Kierownicy przedsiębiorstw zobo­
wiązanych do przyjęcia studentów 
na praktyki robotnicze przedstawia­
ją, w terminie- wynikającym z obo- ; 
wiązującego na danyłrok harmono- j 
gramu, właściwym terenowo woje- ■ 
wódzkim zespołom koordynacyjnym 
do spraw studenckich praktyk ro­
botniczych; propozycje frontu 
prący, odpowiedniego do prowadzę- i 
nia praktyk robotniczych,.

Praktyki są organizowane 1 reali­
zowane przez władze szkół wyż- ; 
szych, które zawierają z zakładem i 
pracy umowę, określającą zadania 
i obowiązki szkoły oraz zakładu 
pracy.

Odbywanie praktyki robotniczej 
traktuje się jako stosunek pracy.

Studentom odbywającym praktyki 
robotnicze przysługuje wynagrodze­
nie według zasad obowiązujących 
w danym przedsiębiorstwie stosow­
nie do rzeczywistego wkładu ich 
pracy. Jeżeli jednak student z przy­
czyn od siebie niezależnych osiągnie 
zarobki niższe od minimalnej pła­
cy, przedsiębiorstwo, .zobowiązane 
jest wypłacić mu tvyrównanie, 
zgodnie z obowiązującymi* przepisa­
mi .stosowanymi przy wypłatach 
minimum wynagrodzenia — do. wy­
sokości 850 zł w stosunku miesięcz­
nym.

Kierownicy przedsiębiorstw, które 
będą przyjmować studentów na 
praktyki robotnicze obowiązani są 
zapewnić odbywającym praktykę 
robotniczą: 1) racjonalne zatrudnie­
nie przy prostych pracach produk­
cyjnych, usługowych bądź pomocni­
czych, odbywających się w godzi­
nach dziennych; w wyjątkowych 
wypadkach, uzasadnionych proce­
sem technologicznym produkcji, do­
puszcza się zatrudnienie studentów 
na drugiej zmianie, 2) przydziele­
nie na czas praktyki odzieży oraz 
obuwia roboczego i ochronnego, je­
żeli przewidują to warunki pracy 
w zakładzie lub przepisy o bezpie­
czeństwie i higienie pracy, 3) nie­
odpłatne zakwaterowanie w hote­
lach robotniczych, w równorzęd­
nych kwaterach lub domach stu­
denckich, a w wyjątkowych wy­
padkach w namiotach, pod warun­
kiem uzgodnienia standardu wypo­
sażenia tych namiotów z organiza­
torem hufca, 4) częściowo odpłatne 
wyżywienie we. własnej stołówce 
lub w innych zakładach żywienia 
zbiorowego; wyżywienie to powin­
no składać się z 4 posiłków dzien­
nie, 5) udostępnienie bazy socjalno- 
kulturalnej i sportowej oraz innych 
posiadanych urządzeń i środków 
niezbędnych do realizowania planów 
wychowawczych, 6) zwrot kosztu 
przejazdu najtańszym środkiem lo- 

. komocji do miejsca stałego zamiesz­
kania lub siedziby szkoły wyższej 
po odbyciu praktyki.

PODWYŻKA KAR UMOWNYCH 
W RAZIE DOSTARCZANIA 
WADLIWEGO PIECZYWA

Minister Handlu Wewnętrznego 
zarządzeniem z dnia 5 marca 1970 r. 
(Monitor Polski Nr 8, poz. 75) 
zmienił Ogólne warunki umów 
dostawy pieczywa (Monitor Polski 
z 1967 r. Nr 22, poz. 102) w ten 
sposób, że począwszy od 17 kwiet­
nia 1970 r. wprowadzone ■ zostają 
kary umowne w wysokości 2% war­
tości partii pieczywa m. in. także 
w razie dostarczenia pieczywa nie 
oznaczonego lub niewłaściwie ozna­
czonego. Ponadto, w razie, dostar­
czenia już dwukrotnie pieczywa z 
wadami jakościowymi jak też bez 
opakowania lub w niewłaściwym 
opakowaniu, począwszy od trzeciej 
partii towaru z wadami dotychcza­
sowe kary umowne podniesione zo- 
stają o 50%.

Opracowała 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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Nr 14 (968) - 5.IV.1970 r.

. ■^ ODSTAWOWE załoźenia. pto 
| J nu 5-letńiego na lata’ 1971— 

—1975 sprowadzają’ sie do in-
• I tensywnego i z. selektywnego 
* rozwoju gospodarczego. dla za­

pewnienia w przyszłych okre­
sach szybkiego wzrostu stopy życio­
wej ludności. Każdy bowiem pro­
gram ■ gospodarczy realizuje określo­
ne cele społeczne.’ Tego typu zało­
żenia rozwoju- trzeba jednak wyko­
nywać przy, znacznych ogranicze­
niach i napięciach gospodarczych. 
Występują one już obecnie lub 
ujawnią śię w najbliższych latach.

Najważniejsze napięcia gospodar­
cze wystąpią pomiędzy: 

B pełnym1 zatrudnieniem. a 'ża- ■■■ BI MBH ■■ B —— Mi1 — MiOl A ni- k I LTnll 

• potrzebami . Inwestycyjnymi AWl M lwi * A '*B B B ■ WM B
realizowanymi w drodze importu B M ■■ • B^M B^ B^^ B B W B
maszyn, urządzeń i licencji a moż­
liwościami eksportowymi dla zrów­
noważenia bilansu. płatniczego,
• potrzebami surowcowymi a 

możliwościami ich pokrycia w. dro­
dze rozszerzenia eksploatacji 1 
wzrostu, importu, •
• zadaniami inwestycyjnymi . a 
zdolnościami ich realizacji,
B potrzebami a możliwościami 

rozbudowy, technicznej infrastruk­
tury, zwłaszcza układu komunika­
cyjnego,

B wzrostem spożycia a tempem 
rozwoju produkcji rolnej.

Realizacja dotychczasowej stra­
tegii rozwoju lub przyjęcie kursu 
na nowe rozwiązania będą w różny 
sposób wpływać na kształtowanie 
tych napięć, zaostrzając jedne z nich 
i niwelując inne.

Praktyczna realizacja przyjętych 
celów gospodarczych może odbywać 
się przy pomocy określonych wybo­
rów. Dla ich dokonania niezbędna 
jest jednak .analiza. ekonomicznych 
czynników, które stymulują rozwój 
gospodarczy.

Do ważniejszych czynników roz­
woju można zaliczyć:
B system bodźców ekonomicznych 

i pozaekonomicznych, metpdy 
planowania i stosowane narzę­
dzia ekonomiczne,

B produktywność majątku trwa­
łego,

B społeczną wydajność pracy,
B zmiany w strukturze gospodarki 

narodowej,

B ekonomiczną efektywność no­
wych inwestycji,

B poziom rozwoju bazy naukowo- 
badawczej, sprawność zaangażo­
wanej kadry i szybkość wdro­
żeń nowych wynalazków ,1 
usprawnień,

B realizowaną jakość wyrobów w 
stosunku do najwyższego pozio­
mu w świecie,

B system organizacji i zarządzania, 
sprawność systemu informacyj­
nego.

Mając sformułowane cele, ogra­
niczenia (napięcia) oraz system 
czynników rozwoju można podjąć 
zadanie optymalizacji planu 5-let- 
niego na lata 1971—1975. Podejmie- 
my więc próbę werbalnego sformu­
łowania kierunków rozwiązania 
podstawowych problemów, opiera­
jąc się na wyżej podanym szkiele­
cie rozumowania.

Okres przyszłej 5-latki charakte­
ryzuje najwyższy po wojnie przy­
rost podaży siły roboczej do zatrud­
nienia (po 1975 roku przyrost ten 
już będzie spadał). Można oceniać, 
że pracę będzie chciało podjąć o ok. 
1,7—1,9 min osób więcej w stosun­
ku do stanu z końca 1970. roku. 
Realizacja intensywnego rozwoju 
nakazuje jednak wysoką wydajność 
pracy*, a więc stosunkowo wolniej­
szy przyrost zatrudnienia, a przy 
danym przyroście siły roboczej i 
wysokiej wydajności pracy nastąpi­
łyby duże napięcia w innych czyn­
nikach rozwoju.

Można również zgodzić się z po­
glądem, że przyczyna głównych na­
pięć w naszej gospodarce tkwi w 
stosunkowo niskiej konkurencyj­
ności naszych wyrobów na rynkach 
światowych i to pomimo dość wy­
sokiej koniunktury na rynkach ka­
pitalistycznych. Właśnie dla zapew­
nienia wysokiej jakości wyrobów 
podejmuje się nową strategię roz­
wojową. Zwiększenie jakości wyro­
bów jest uzależnione od określo­
nych bodźców ekonomicznych i in­
tensyfikacji własnych badań nauko­
wych oraz importu nowej techniki 
(maszyny, urządzenia i licencje). 
Zakres . tego importu limitują jed­
nak rozmiary eksportu. Rozszerze­
nie kredytowych kontraktów na 
zakupy w krajach kapitalistycznych 
mogłoby złagodzić napięcia, lecz 
okres zawierania tych kontraktów 
jest dla nas- niezbyt wygodny, gdyż 
musimy płacić wysokie oprocento­
wanie kapitału (wysoka koniunktu­
ra). Ponadto sami musimy rozsze­
rzyć udzielanie kredytów dla otrzy­
mania potrzebnych surowców oraz 
dla sprzedaży maszyn i urządzeń. 
W tej dziedzinie tworzy się najbar­
dziej skomplikowane ogniwo naszej 
gospodarki.

Rozszerzanie produkcji w prze­
mysłach przetwórczych napotyka 
barierę zarówno jakości surowców

INTENSYWNY 
ROZWÓJ

l półproduktów, jak 1 możliwości 
ich zakupu w kraju i za granicą. 
Krajowa baza surowcowa jest dość 
jednostronna (węgiel, miedź, siarka, 
cynk, ołów, sole, gaz ziemny i su­
rowce dla przemysłu materiałów 
budowlanych). Natomiast, nowo­
czesny rozwój gospodarczy opiera 
Się na rbpie naftowej, gazie ziem­
nym, ' aluminium i miedzi. W tych 
warunkach nie możemy zakładać 
nienowoczesnej struktury gospodar­
ki narodowej tylko dlatego, że ma­
my określone surowce mineralne. 
Dla nowoczesnych kierunków roz­
woju posiadamy tylko ograniczone 
złoża gazu ziemnego i miedzi. Za­
pewnienie intensywnego rozwoju, a 
zarazem rozwiązanie problemu su­
rowcowego wymagają orientacji na 
inne struktury gospodarcze, o czym 
będzie jeszcze mowa.

Siłą napędową rozwoju eksten­
sywnego było zwiększanie udziału 
inwestycji w dochodzie narodowym. 
Tego rodzaju polityka gospodarcza 
rodziła duże napięcia w postaci sto­
sunkowo wolnego wzrostu spożycia 
oraz napięcia w samych procesach 
inwestycyjnych. Typowym zjawi­
skiem był brak materiałów budow­
lanych, przerywanie inwestycji, wy­
dłużenie'cykli inwestycyjnych, sto­
sunkowo długie dochodzenie do 
pełnej zdolności produkcyjnej no­
wych- zakładów itd. Zastosowanie 
tego samego manewru w warun- 
kaćh gospodarki intensywnej spo­
woduje podobne Skutki, być może 
tylko nieco złagodzone przyspiesze­
niem produkcji materiałów budow­
lanych.

Napięcia w funkcjonowaniu in­
frastruktury technicznej są wywo­
łane z jednej strony słabym postę­
pem w modernizacji tej infrastruk­
tury' (brak ciężkich pociągów, słaby 
rozwój motoryzacji, mało ekono­
miczne agregaty energetyczne itd.), 
a z drugiej strony pewnymi błęda­
mi lokalizacyjnymi (nadmierna kon­
centracja potencjału przemysłowego 
w GOP).

Napięcia w strukturze spożycia 
zostały dość szeroko naświetlone w 
ostatnio prowadzonej dyskusji na 
łamach „Życia Gospodarczego”. 
Sprowadzają się one do niedosta­
tecznego rozwoju produkcji rolnej, 
głównie zwierzęcej. W naszych wa­
runkach podwyżki płac w dużym 
stopniu zaostrzają deficyt mięsa 
(stosunkowo duża jeszcze elastycz­
ność popytu). Powyższe ogranicza 
skalę tych podwyżek, pomimo że' 
wzrost artykułów przemysłowych 
umożliwiałby nieco śmielsze stoso­
wanie bodźców płacowych dla 
wzrostu wydajności pracy.

★

Napięcia gospodarcze stają się 
hamulcem intensywnego rozwoju. 
W tych warunkach wystąpi koniecz­
ność' bardzo starannego przeanali­
zowania stopnia wprzęgnięcia po­
szczególnych czynników rozwoju. 
Przy analizie tych czynników na 
samym wstępie powstaje pytanie, 
dlaczego w praktyce gospodarczej 
odłączamy mechanizm}' ekonomicz­
ne od metod planowania?

Dotychczas w większym stopniu 
uruchamialiśmy czynnika długofalo­
wego rozwoju (inwestycje, zmiany 
struktury gospodarki narodowej, 
baza naukowo-badawcza), niż me­
chanizmy lepszego wykorzystania 
już czynnych środków produkcji.' 
Stąd też powstałe z tego powodu 
opóźnienia wymagają usunięcia. 
Jednakże mowe mechanizmy ekono­
miczne wymagają opracowań kom­
pleksowych. Nieprzestrzeganie tej 
zasady może zniweczyć wiele cen­
nych, myśli i podejmowanych wysił- 
ków. Przykładem może‘być system 
premiowania za eksport, który ana­
lizowany jako sam w sobie nie bu­
dzi zastrzeżeń. Jednakże w określo­
nych sytuacjach prowadzi do strat 
gospodarczych, mianowicie wów­
czas, . kiedy krajowe potrzeby in­
westycyjne nie pokrywa się własną 
zrealizowaną produkcją lecz znacz­
nie droższym importem, zaś tego 
samego rodzaju własne środki'in-

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

TADEUSZ MRZYGŁOD

Na zdjęciu: Kombinat Azotowy w Puławach. Chemia — preferowana dziedzina rozwoju.'

westycyjne są eksportowane dla 
uzyskania premii eksportowej.

Dyskutowane ostatnio założenia 
zmian w systemie bodźców mate­
rialnego zainteresowania w prze­
myśle stanowią niewątpliwie zde­
cydowany postęp w tej dziedzinie. 
Przyjęte zasady bezpośredniego 
wiązania wzrostu premii z ekono­
micznymi wynikami każdego przed­
siębiorstwa'oraz różnicowanie sy­
stemu bodźców w zależności od spe­
cyfiki branży są jak najbardziej 

.słuszne. Jeżeli przyjąć, że wybory 
zadań syntetycznych i odcinkowych 
zostaną dokonane prawidłowo oraz 
nastąpi pożądane napięcie tych za­
dań, to problemem, do rozwiąza­
nia pozostaje integracja tych bodź­
ców z całym sytemem udoskonalo­
nych mechanizmów ekonomicz­
nych. Wiadomo bowiem, że równo­
cześnie trwają prace nad nowymi 
cenami zbytu artykułów zaopatrze- 
niowo-inwestycyjnych. Ceny te czę­
ściowo zmienią poziom i proporcje 
kosztów w zakładach przemysło­
wych.

Dość powszechne jest przekona­
nie o możliwości zwiększenia pro­
duktywności majątku trwałego. 
Zwłaszcza duże efekty można uzys­
kać przez powszechne wprowadze­
nie pracy w przemyśle co najmniej 
na 2 zmiany. Rozwiązuje to równo- ‘ 
cześnie kijka problemów, mianowi­
cie możliwość pełnego zatrudnienia*, 
wzrostu produkcji i zmniejszenie 
nacisku inwestycyjnego. Realizacja 
napotyka jednak ‘ szereg przeszkód 
spowodowanych głównie tym, że 
przemysł elektromaszynowy, który 

■ ma największe tego typu rezerwy 
(może zatrudnić dodatkowo ok. 400 
tys, osób) jest skoncentrowany w 
dużych miastach, które równocześ­
nie wykazują ostre deficyty siły ro­
boczej. Wprowadzenie drugich 
zmian wymaga zwiększenia budow­
nictwa mieszkaniowego w dużych 
miastach, a tu globalne możliwości 
tego zwiększenia są ograniczone. W 
tej sytuacji chyba jest niezbędne 
zastosowanie rozwiązań Wymuszo­
nych. Część budownictwa tzw. rad 
narodowych i : resortowego można 
bowiem przeznaczyć na zakwatero­
wanie zbiorowe dla młodych robot­
ników i w ten sposób przejściowo 
rozwiązać problem mieszkaniowy. 
Naturalnie w ślad za tym .musi na­
stąpić opracowanie zwiększonego 
programu budownictwa mieszkanio­
wego po 1975 roku.

Drugą przeszkodą będzie brak su­
rowców dla zwiększonej produkcji 
przemysłu przetwórczego. Również i 
ten problem' można, / wydaje się, 
rozwiązać, zakładając J że rozpoczy-1 
namy realizację od zakładów na­
stawionych • na eksport i' poprzez 
zwiększoną produkcję ' eksportową 
uzyskujemy niezbędne surówce. Po­
nieważ sprawa "wprowadzenia peł­
nych dwu zmian jest zagadnieniem 
kluczowym planu 5-letniego i bez 
tego elementu nie rozwiążemy jego 
podstawowych problemów, stąd też 
niezbędne jest przygotowanie od­
dzielnych kompleksowych progra­
mów działania w tym zakresie we 
wszystkich większych miastach.

Również sprawy wydajności pra­
cy wymagają kompleksowych roz­
wiązań. W tej dziedzinie powstaje 
kompleks współzależnych działań. 
Najpierw staje śię niezbędne kształ­
towanie określonych pożądań spo­
łecznych (modelu życia). Z kolei 
pożądania te wymagają bezpośred­
niego sprzęgnięcia z zarobkami i 

dzenie- w rozwój bazy węglowej 
może oznaczać pewne opóźnianie 
rozwoju gospodarczego (długi cykl 
inwestycyjny, wysoka kapitałochłpn- 
ność, eksport węgla koksującego w 
pobliżu granicznej opłacalności). 
Przejście na rozwój oparty ‘.na ro­
pie naftowej stwarza szanse moder­
nizacji gospodarki narodowej, 
zmniejszenia kapitałochłonności roz­
woju a przy tym pomaga przy -roz­
wiązaniu problemów transporto­
wych (tani transport rurociągowy 
zamiast uciążliwego i drogiego tran­
sportu kolejowego oraz inne rozło­
żenie potencjałów gospodarczych w 
kraju).

Zakres pożądanych zmian w stru­
kturze nakładów inwestycyjnych 
jest związany z wyraźną selekcją 

•kierunków specjalizacji.1 Przejście 
na pracę przy pełnych dwu zmia­
nach będzie wymagało pewnego ..do­
inwestowania w istniejących zakła­
dach. Dla osłabienia zaś/nacisku ha 
nowe roboty budowlano-montażowe 
można by rozważyć głębsze procesy 
modernizacyjne istniejących zakła­
dów przy równoczesne2 ich rozbu­
dowie. Natomiast w zakresie no^ 

wydajnością pracy w zakładach pra­
cy. Poprzez politykę cenową można 
wpływać na kształtowanie pożądań. 
W ten sposób,- zamyka się krąg 
współzależności. Ważnym elemen­
tem pożądań może być mieszkanie, 
samochód, telewizor do odbioru ko­
lorowego programu oraz wzrost u- 
działu w ruchu turystycznym. Tyl­
ko w pewnym stopniu elementy te 
można włączyć do najbliższego pla­
nu 5-letniego.

Jednakże sprawa podjęcia wiel- 
koseryjnej produkcji samochodu 
małolitrażowego, głównie dla po­
trzeb ludności 'rolniczej i robotni­
czej wymaga dalszych studiów.

Bez' odpowiedniego skanalizowa­
nia wydatków ludności będzie trud­
no rozwiązać, sprawy wydajności 
pracy, równowagi rynkowej, zmniej­
szenia spożycia.'alkoholu itd.

Największe, możliwości przyspie­
szenia rozwoju gospodarczego w o- 
kresie końcowych lat planu 5-let- 
niego oraz w okresie perspekty­
wicznym tkwią w zmianach struk­
tury gospodarki narodowej. ■■

Wydaje się, że w, dotychczaso­
wych programach specjalizacji pró- 
bowaliśmy iść zbyt dużym fron­
tem. Było to' celowe we wstępnych 
rozważaniach,, lecz w dalszych ana­
lizach jest niezbędne zawężenie po­
la przedsięwzięć gospodarczych, by 
uzyskać zdecydowany postęp w wy­
branych dziedzinach.

Brak tego zawężenia powoduje, że 
idea selekcji rozpływa się w mno­
gości wyborów. Wobec braku środ­
ków inwestycyjnych i dewizowych, 
tylko zdecydowana koncentracja na 
wąskim froncie może dać pożądane 
efekty gospodarcze w postaci do­
ścignięcia osiągnięć światowych. W 
okresie perspektywicznym może na-: 
stąpić nawet rozszerzenie zakresu 
międzynarodowej specjalizacji. Mo-: 
im zdaniem, wybory powinny być 
dokonane w różnych gałęziach, by 
nie kształtować zbyt jednostronnych 
struktur, np.: określone typy obra­
biarek, urządzeń elektronicznych, 
niektóre rodzaje tworzyw sztucz­
nych, a, nawet w produkcji rolnej 
— mrożonki owocowo-warzywne.

Rozwój gospodarczy przechodzi o- 
kreślone fazy rozwojowe. Polska 
jest na etapie przemysłu elektro­
maszynowego, lecz musi uwzględ­
niać etap chemizacji gospodarki na­
rodowej, gdyż, do tego zmusza nas 
brak opłacalnych rud żelaza. Man­
kamentem naszych analiz ekono­
micznych jest brak rachunków 
ciągnionych. "

Interesująca byłaby odpowiedź na 
pytanie, o ile tańszy jest ciąg go­
spodarczy w/g .wariantu pierwszego 
w porównaniu ‘ z dęugim, mianowi­
cie: ' '
W1 — zakup ropy naftowej, płytka 

rafinacja ropy naftowej, 
przemysł tworzyw, przemysł 
elektro-maszynowy oparty w i 
w dużym stopniu na tych 
tworzywach, ■

W2 — zakup .rud żelaza, budowa 
kopalni węgla i hut żelaza, 
przemysł elektro-maszynowy 
oparty na żelazie.

Istnieje dość powszechne przeko­
nanie, poparte doświadczeniami 
światowymi, że ciąg w/g wariantu 
l jest znacznie tańszy dla gospo­
darki narodowej oraz posiada zde­
cydowanie krótszy cykl inwestycyj­
ny. Jednakże bez analizy ekono­
micznej nie możemy się sami o 
tym przekonać. Głębokie zaś webo­

wych inwestycji istnieje możliwość 
osiągnięcia znacznych . oszczędności 
w. nakładach inwestycyjnych przez 
zmniejszenie rozproszenia nowych 
lokalizacji na wiele miast. Łączenie 
zakładów w kompleksy przemysło­
we oparte o korzyści wspólnej lo­
kalizacji mogłoby dać ośzczędności 
nakładów ok. 10 proc, w stosunku 
do obecnego rozproszenia. Pc nadto 
istnieje szereg, innych rozwiązań u- 
możliwiających skrócenie cykli in­
westycyjnych w wybranych gałę­
ziach przemysłu przetwórczego (np.
fabryka „fabryk” i seryjny montaż 1 
hal fabrycznych).
•' W zakreśie rozwoju bazy nauko­
wo-badawczej uderza niedostatecz­
ne jej d powiązanie z kierunkami 
specjalizacji. Również w tym zakre­
sie istnieje określony nacisk na roz­
wój wszerz a nie w głąb. W dalszym

' Ciągu nie .jest jeszcze rozwiązana 
Sprawa, włączenia „pompy ssącej” 
na nowe wynalazki od strony prze­
mysłu. Problem jest trudny, gdyż ; 
nasze mechanizmy ekonomiczne w 
zasadzie nie są nastawione na ja­
kość; lecz tylko _ na ilość produkcji. ’ 
Wydaje się, że sprawę tę można je­
dynie rozwiązać w kompleksowym 
syst/mie usprawnień. Dla przykładu

' -r- w wybranych dziedzinach moż­
na by. zastanowić się nad opracowa­
niem ■- typowych cy kii wdrażania -no­
wych wynalazków i dostosowania 
do nich polityki cenowej. :

• Gdyby dyrektor (aktyw gospodar­
czy przedsiębiorstwa) wiedział, że 
gdy nie wprowadzi nowych rozwią­
zań technicznych to po upływie, te­
go cyklu, cena /automatycznie zo­
stanie obniżona o 20—30 proc, i od­
powiednio spadną zarobki załogi, 
wówczas wdrożenie nowych wyna­
lazków stanowiłoby potrzebny nam ■ 
przymus ekonomiczny. Pompa ssąca i 
przemysłu działałaby również na 
placówki naukowo-badawcze.

W ostatnich latach najmniejszy 
chyba postęp wystąpił w systemie 
organizacji życia gospodarczego. 
Najważniejszą sprawą, jest tu usta­
lenie kompetencji i odpowiedzial­
ności poszczególnych szczebli Za­
rządzania. W istniejących, warun­
kach najsłuszniejsza koncepcja te­
chniczno-gospodarcza może być 
zmarnowana gdy zostanie włączona 
w „szczeblowy ruch ku górze”.

Na szczeblu centralnym powodu­
je to spiętrzenia na odcinkach 
spraw zarówno najważniejszych jak 
i drobnych. Ogólnie zaś obserwuje 
się zbytnie zaabsorbowanie sprawa- 
mi bieżącymi przy braku, długofa­
lowych koncepcji rozwojowych. 
Być może przyczyna tu tkwi w nie- 
rozwinięciu planowania perspekty­
wicznego oraz analiz i prognoz w 
zakresie światowych osiągnięć: te­
chnicznych. Brak perspektywicz­
nych koncepcji rozwoju społeczno- 
gospodarczego będzie utrudniał 
wprowadzenie intensywnych form 
gospodarowania do najbliższego 
planu 5-letniego.

Zmiany w strukturze gospodarki 
narodowej, rozwój bazy naukowo- 
badawczej oraz ustalenie zakresu 
specjalizacji może nastąpić tylko w 
oparciu o plan perspektywiczny i 
prognozę światowego stanu tech­
nicznego za 10—20 lat.

Kierunki naszej specjalizacji mu­
simy bowiem porównywać nie z 
tym co jest, ale z tym co będzie w. 
przyszłości. W innym przypadku 
będziemy pozostawali stale w tyle 
za światowymi osiągnięciami.



JL dnia na dzień tkaninę 
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wzorzystą dla pokolenia. ' 
Chcialbym i blask naszej

lampy 
ocalićod zapomnienia."

K. I. GAŁCZYŃSKI

O
 FICJALNE źródła podają, 

że Iława została zniszczo­
na w 75—85 proc. Pierwsi 
osadnicy zastali ruiny, 
sterczące kikuty wypalo­
nych domów, p u s t k ę 

W okolicznych lasach, ną polach, w 
gruzach — wszędzie leżały niewia­
rygodne ilości wszelakich pozosta­
łości wojny: pocisków artyleryj­
skich, amunicji do broni ręcznej 
i automatycznej, min, granatów, 
„pancerfaustów”, hełmów, masek 
przeciwgazowych. Sporo lat uprzą­
tano ten niesamowity śmiercionośny 
śmietnik. Raz po raz wybuchały 
eksplozje. Wojna nadal zbierała 
krwawe żniwo: zwłaszcza wśród 
najmłodszych.

Już w lutym docierają do Iławy 
pierwsi osadnicy. Są nimi koleja­
rze. Węzeł kolejowy musi praco­
wać dla frontu. W Gdyni i w Gdań­
sku toczą się walki, Wrocław 1 
Szczecin czekają na swój dzień wy­
zwolenia, a na gruzach Iławy już 
budzi się do życia czas pokoju.

Pierwszy osiedlił się w Iławie po­
mocnik maszynisty, kolejowego — 
Czesław Gerych wraz z żoną Broni­
sławą. Przybywają inni kolejarze, 

■a wśród nich PPR-owiec — Kocio­
łek. Już w kwjetniu Józef Langie­
wicz uruchamia w gruzach pierw­
szą piekarnię. Piecze chleb dla ko­
lejarzy. Przybywa grupa operacyj­
na skierowana tu przez - Komitet 
Powiatowy PPR we Włocławku. 
PPR-owey stają ha najtrudniejszych 
odcinkach; włocławiak Miko’a.1 Po­
krywka zostaje pierwszvm komen­
dantem posterunku Milicji Obywa­
telskiej w Iławie. ,

Odezwa z 15 kwietnia 1945 r. tra­
fia do serc i umysłów Polaków:

„Odwieczne ziemie . piastowskie... 
tratowane i gnębione przez pruskich 
barbarzyńców, powracają znowu do 
macierzy... Znów polską kołysanką 
będzie usypiać polska matka swe 
dziecko na Mazurach, na Helu i nad 
Odrą... dumni z wysiłku orężnego 
naszego narodu dołożyć musimy 
wszelkich starań, by zagospodarować 
ziemie wydarte niemieckiemu zabor­
cy... Chłopi!... Młodzieży chłopska!— 
Robotnicy, inżynierowie, technicy!— 
Rzemieślnicy i kupcy!... Inteligencjo 
polska!... Idźcie na zachód...1 obej- 
mujcie gospodarstwa, uruchamiajcie 
warsztaty, zajmujcie miasta i mia­
steczka. Wracamy na ziemie skąd 
nasz ród. Stworzymy na nich kuźnie 
potęgi, by tryskały wiecznie żywym 
źródłem mocy naszego narodu, by 
biły gorącymi sercami polskich pa­
triotów!"

Idą, zajmują, uruchamiają!,
Na przełomie ,?Harcfa'3 kwiefnia, ' 

w Suszu (początkowo tam byłąsie­
dziba władz powiatowych) zaczął 
pełnić swe obowiązki powiatowy 
pełnomocnik Tymczasowego Rządu 
Rzeczypospolitej Polskiej. W tym 
samym czasie powstaje Powiatowy 
Urząd Ziemski. Dudni ruchem po­
ciągów węzeł kolejowy, pracuje pa­
rowozownia (pierwszy naczelnik — 
Stefan Sadura), przybywa dwóch 
dalszych piekarzy. Gdzieś z płockie­
go powiatu przenosi się pierwszy 
rzeżnik — Franciszek Utkowskl. Są 
już: malarz (Marian Szczypiński), 
fotograf (Franciszek Osmański). 
Swoje usługi oferuje okolicznym 
chłopom kowal Klemens Kublało- 
wicz, a krawiec Jan Szpejna Szyje, 
łata i... organizuje ochotniczą straż 
pożarna. Przybywają dwaj ślusarze: 
Bernard Górny i Henryk Wckka. 
Na przełomie czerwca i lipca two­
rzy się Zarzad Miejski (burmistrz 
Maksymilian Grabowski).

Miasto leży w gruzach. Nie ma 
światła, nie ma wody, nie ma le­
karza, apteki... Wszystko trzeba 
tworzyć od nowa, z niczego, gołymi 
rękami.

Bez patetycznych przemówień, bez 
uroczystego przecinania wstąg, bez 
szumnych haseł i piersi wypiętych 
po ordery, otwiera się, rozpoczyna, 
rusza. 4 maja 1945 — otwarcie u- 
rzędu pocztowego (w budvnku 
mieszkalnym) Iława 1; 7 maja — 
ambulans pocztowy w relacji War­
szawa—Iława przywozi pierwsze 
przesyłki zaadresowane do tego 
mi asta.

12 września — rozpoczyna się w 
Iławie pierwszy rok szkolny w pol­
skiej szkole. Ludwik 1 Anielą Krzy- 
żakowie — para nauczycielska przy­
była tutaj z Krakowskiego — we­
spół z 40-osobową grupą uczniów, 
własnoręcznie oczyścili budynek 
mieszkalny, załatali dziury, pozno­
sili jakieś ławki, utorowali ścieżki 
wśród gruzów. W grudniu jest już 
89 uczniów (dwanaście roczników 
urodzenia). Dwoje nauczycieli rea­
lizuje program szkoły 7-klasowej. 
Rok szkolny 1945'46 kończy prawie 
200 uczniów, a wśród nich: Mieczy­
sław Hoffmann, dziś inżynier archi­
tekt snujący plany rozbudowy mia­
sta i wysnv ..Wielkie Żuławy”, Sta­
nisław Kociołek — dziś członek 
B!ura Politycznego KC PZPR. Sta­
nisław Silka — obecnie chirurg or­
dynujący w iłowskim szpitalu.

Procesy integracyjne — tak pasjo­
nujące dziś socjologów i działa­
czy społecznych nie przebiegały 
wówczas żywiołowo. To właśnie 
nauczyciele zintegrowali tę spo­
łeczność. Nawet maluchy ze szkol­
nej ławy dzieliły się wówczas 
na wojujące grupy regionalne. 
„Kongresiacy”, „warszawskie Ant­
ki”, „śledzie pomorskie”, „chaziaje 
zza Buga”, „prusaki” — wszystkie 
te epitety nie były retorycznymi 
zwrotami czy dobrotliwymi żarci­
kami. Co robić, jak postępować, by 
zniwelować uprzedzenia i rozwar­
stwienia bv wpoić przywiązanie do 
klasy, szkoły, miasta i regionu? Nie 
przypadikicm pierwszą piosenką, ja-

ku iglastego (w listopadzie ruszył 
pierwszy trak), jesienią grupa ro­
botników podejmuje pracę na gru­
zach tartaku liściastego, działa koło 
sportowe „Kolejarz" i 25-Osobowa 
Ochotnicza Straż Pożarna (wyposa­
żona na razie jedynie w wiadra 
i drabiny, ale już zbierająca środ­
ki na remont sikawki ręcznej), pow­
staje , Związek OSP, '• Jest-'światło 
elektryczne, mleczarnia, apteka; 
Mikołaj Czerny organizuje Spół­
dzielnię Spożywców i wkrótce jest 
już spółdzielczy sklep. Do Iławy 
przenosi się Starostwo Powiatowe. 
Szkoła zajmuje większy budynek, 
w którym nowy rok szkolny rozpo­
czyna też Gimnazjum Koedukacyj­
ne (dyrektor Wiśniewski), a nieco 
później — Wieczorowa Szkoła Za­
wodowa.

Rok 1947. Rusza drugi tartak l 
fabryka mat trzcinowych; do kil­
kudziesięciu domów dociera woda 
(2—3 godziny na dobę) z urucha­
mianych wodociągów; OSP otrzy­
muje motopompę! Jest i kwiatek 
przy kożuchu: teatr amatorski. 
Grają w nim obok siebie robot­
nicy, starosta i wicestarosta (Wi­
told Pikulski), profesorowie Gim­
nazjum (Borowiecki, Głowacki) i 
uczniowie, rzemieślnicy i kolejarze 
(m.in. wystawiają sztukę pt. „Co 
złe, to w gruzy” będąca, adaptacją 
jednej z powieści Andrzeja Struga).

Rok 1948. Otwarto pierwsze 
przedszkole. W szkole uruchomiono 
centralne ogrzewanie, rusza cegiel­
nia, dziesięciu robotników pracuje 
w „fabryce” mebli.

W tych latach były też długie 
kolejki po kartkowe przydziały, by­
ła stołówka, zupa zamiast zapłaty, 
były długie dysputy i ostre star­
cia. Nauczycielka Genowefa Sobie- 
siak pomaga młodzieży zrozumieć 
mechanizm dziejów, mówi o trady­
cjach i historii ruchu robotniczego, 
stara się ukazać wizję przyszłej 
socjalistycznej Polski. Ona, nau­
czycielka nie ukrywająca swej 
przynależności do PPR, ma odwa­
gę podejmować drażliwe tematy, 
ma cierpliwość tłumaczyć, przeko­
nywać, walczyć ze starymi sche­
matami, poglądami. Nęci młodych 
ta Polska nowa, sprawiedliwa, sil­
na, niezawisła, ale i stare wzorce' 
mają jeszcze dla nich urok nowo­
ści. Kiedy dzień 3 maja przestaje 
być świętem państwowym, jeden z 
uczniów 7 klasy pisze buntownicze 
hasło na tablicy: Niech żyje 3 Ma­
ja! Sobiesiakowa nie dochodzi, kto 
to zrobił — podejmuje z wszyst­
kimi dyskusję.

Nadchodzi rok 1949. Zaczyna się 
ciężki okres dla Iławy. Opuszczają 
Iławę ludzie, których zasług dla 
miasta i patriotycznej postawy nie 
da się niczym podważyć. Wracają 
do miejscowości, z których przy­
byli tu w 1945 roku: Aniela i Lud­
wik Krzyżakowie, Franciszek Ut- 
kowski, Kobiela (inspektor szkol­
ny). Przenoszą się do innych miast: 
Genowefa Sobiesiakowa, Wiśniew­
ski (dyrektor gimnazjum), Boro­
wiecki i Głowacki (profesorowie 
gimnazjum) i wielu innych.

*

Życia nie można Jednak zatrzy­
mać. Staje budynek szkoły zawo-

klej w szkole uczyła nas Pani Anie- dowej, uruchomiono przepompow- 
la był hymn zaczynający się od nię ścieków, odbudowano gmach 
słów: „O Warmio, kraju święty.»”, poczty. Jak na pięciolecie, skrom-

Ta gromada dzieci, opatulonych ny to dorobek, ale zawsze coś. Doj- 
w najdziwaczniejsze łachmany, w młode pokolenie: w piłkar-
rękawiczkach na dłoniach trzyma- skiej . drużynie „Kolejarza wyróz- 
jących pióra, z parą nauczycieli, by- ś się Junior Stanisław Kociołek, 
la chyba najjaśniejszym promykiem który tu, w 1951 roku, zdaje. ma- 
nadziei, najoptymistyczniejszym zdobywają wiedzę:
znakiem lepszej przyszłości. Stanisław Siłka Mieczysław

mann, Edward Sochacki (dziś sek- ląt.
* retarz Prezydium MRN) i wielu

innych. Najwyższym autorytetem
Czas przeszły dokonany! Idąc do cieszy się w miejscowym liceum 

przodu, warto jednak czasem — nie profesor Hertel — członek PZPR,
wstrzymując marszu — obejrzeć się gorący wielbiciel Żeromskiego,
za siebie, zmierzyć czas,: ocenić, od- szczery przyjaciel młodzieży. 
■ ' " ........... ' Wreszcie świeży prąd Wymiata

brudne naleciałości, które przytłam- 
siły wcześniejsze dokonania, narzu-

ległość, sprawdzić kierunek. A wte­
dy i nasze dzisiejsze cele będą mleć 
bardziej konkretne wymiary.

Rok 1946. Iławę opuściły już woj­
ska radzieckie, pozostawiając na 
wzgórzu spory cmentarz żołnierski. 
Wiosną rozpoczęto odbudowę tarta-

ciły miastu stagnację gospodarczą, 
zahamowały wszelką inicjatywę. 
Miasto z Impetem nadrabia straty 
chudych lat. Profesor Hertel zos- 

MÓJ REGION

„Nasze 
małe 
budowanie”

OLGIERD SOCHACKI

taje wybrany posłem do Sejmu. 
Rusza największy zakład Iławy: 
Iławska Wytwórnia Części Samo­
chodowych. Rozpoczyna się odbu­
dowa (a właściwie — budowa) ga­
zowni miejskiej. • Buduje się szpi­
tal i potężne zakłady przemysłu 
ziemniaczanego (próbna produkcja 
— 19.XI.1960). Rozwija się fabryka • 
mebli (w.roku 1949 wartość rocz­
nej p/ódukćjf ' fabryki wyniosła 
0-,25 min zł, a w 1964 fabryka za­
trudnia już 300 osób i osiąga pro­
dukcję wartości 39 min zł, produ­
kuje głównie na eksport). Ludzie 
budują sobie domy, powstaje Ro­
botnicza Spółdzielnia Mieszka-, 
niowa. Kilka szkół podstawowych 
(W tym jedna „Tysiąclatka”), kil­
ka przedszkoli, kilka szkół zawo­
dowych, liceum w nowym budynku.

W 20 rocznicę wyzwolenia Iławy 
jest tu prawie 15 tys. mieszkań­
ców. (A zaczynało się od zera.) Ani 
śladu ruin. Bez priorytetów, bez 
wielkich akcji 1 bez propagandy; 
skromnie i cicho powstało miasto. 
Tysiące wczasowiczów i turystów 
odwiedza je latem i na pewno nie 
domyśla się, co było na tym miej­
scu, gdzie dziś stoją domy wcza­
sowe, ośrodki campingowe, kawiar­
nie, trawniki. Na jeziorach tłok: 
żaglówki, kajaki, ślizgacze, moto­
rówki.

*
„Rocznik > statystyczny powiatu 

iławskiego. 1966” wydany przez Po­
wiatowy Inspektorat Statystyczny, 
nakładem Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej w Iławie. Na 
okładce stempel: „POUFNE". A we 
wstępie podaje się, że celem tej 
„pierwszej publikacji statystycznej 
w historii powiatu” jest udostęp­
nienie „jak największej liczbie 
czytelników informacji statystycz­
nych o powiecie”?! Nakład 60 egz. 
Paradoks: praca, która powinna 
służyć jako podstawowa lektura na 
lekcjach wychowania obywatel­
skiego, została wydana w malutkim 
nakładzie i ukryta przed czytelni­
kami bzdurnym stempelkiem: po­
ufne! W tekście zastrzega się, że 
wykorzystywanie danych z tej pu­
blikacji jest „dozwolone wyłącznie 
z podaniem źródła”. Podaliśmy 
i skorzystajmy.

Nie ma, niestety, w „Roczniku” 
żadnych danych o roku 1945; bar­
dzo mało — o roku 1950; trochę 
więcej — o 1955, najpełniej przed­
stawiono okres 1960—1965. W wię­
kszości działów nie wyodrębniono 
miast, ale rozwój Iławy, Susza czy 
Prabut odbywał się przecież w ści­
słym związku z gromadami. Można 
więc spojrzeć na „stołeczną” Iławę 
poprzez pryzmat osiągnięć całego 
powiatu. Zajrzyjmy więc do „Rocz­
nika”.

Rolnictwo. Na nie najlepszych 
glebach powiatu Iławskiego wciąż 
wzrastają plony. W 1960 roku prze­
ciętne zbiory z hektara wynosiły: 
czterech zbóż — 17 q, ziemniaków 
— 133 q, buraków — 209 q, a w 
1965 roku odpowiednio: 20,1 q, 170 q 
1 258 q.

Przemysł. Globalna wartość pro­
dukcji (w cenach porównywalnych) 
tylko w okresie 1960—1965 wzrosła 
z 242,8 min zł do 716,6 min zł.

Oświata. Liczba uczniów w roku 
1965 (w nawiasach dane dotyczące 
roku 1955): w szkołach podstawo­
wych — 13 015 (7 608), w liceach 

ogólnokształcących — 721 (230), w 
szkołach zawodowych — 2 349 (488).

Zdrowie. W ostatnim dziesięcio­
leciu (1955—65) na każde 10 tys. 
mieszkańców, przybyło po: 4 nowych 
lekarzy medycyny; liczba łóżek W 
szpitalach z 19,1 na każde 10 tys. 
mieszkańców w 1955, : wzrosła w 
1965 roku do 59,7! O połowę zmniej­
szył się wskaźnik zgonu niemow-

Jeszcze w 1955 roku w żadnym 
z miast powiatu nie było gazu, a 
już w 1960 czynne są gazownie w 
Suszu, Iławie i Prabutach.

Pierwszy tzw. DBOR-owski budy-' 
nek mieszkalny oddano w Iławie dó 
użytku w 1959 roku. Wskaźnik za­
gęszczenia; jeszcze w i 1960 r. do­
chodził do 2,5 osoby na 1 izbę! Lu­
dzie gnieździli się w odbudowanych 
„własnym sposobem" ruinach, szop­
kach, stajenkach. Od roku 1960, 
rokrocznie, przybywa miastu po 
kilkaset nowych izb mieszkalnych. 
Nie ma już „wolnych placów"; wy­
rosły całe dzielnice bloków miesz­
kalnych, a ruch budowlany nie 
ustaje.

W wytycznych do perspektywicz­
nego planu zagospodarowania Iła­
wy, opracowywanego w 1960 roku, 
WKPG w Olsztynie przewidywała, 
że Iława w' ciągu najbliższych pię­
ciu lat osiągnieliczbę 12 200 miesz­
kańców; Powiatowa Rada Narodo­
wa skorygowała tę cyfrę na 13 300. 
Rzeczywistość poprawiła i te zało­
żenia — Iława w 1965 roku miała 
14 535 mieszkańców.

Różnie toczyły się dzieje tego 
miasta. Były wzloty i upadki, by­
ły radości i smutki, zmarnowane 
Inicjatywy i sżańse wykorzystane z 
nawiązką.

A dziś ńa uroczystych akade­
miach, w referatach okolicznościo­
wych, mówi się tylko krótko:

„Przed dwudziestu pięciu laty 
przybyliśmy na te ziemie z różnych 
stron, z różnymi obyczajami i na­
wykami, a dziś stanowimy społe­
czeństwo zwarte i jednolite. Daw­
no przeszedł do historii okres tym­
czasowości, zatarły się różnice, re­
gionalne t dzielnicowe...”

Wkraczamy-w drugie ćwierćwie­
cze. Planiści przewidują, że w 1980 
roku w Iławie zamieszka ponad 
30 000 ludzi. Chyba nie jest to słu­
szne i pozytywne zawożenie. Upat­
rując w przemyśle możliwości roz­
wojowe, gospodarze miasta wciąż 
chcą rozbudowywać zakłady, loka­
lizować tu nowe Inwestycje prze­
mysłowe. Z pewną dozą niechęci 
spogląda się na turystów, którzy — 
jak dotychczas — są dla miasta 
czymś uciążliwym, jakąś formą ze­
wnętrznej eksploatacji. Podstawowe 
dochody z turystyki nie wpływają 
do budżetu miasta ani powiatu. 
Zdalne sterowanie, ograniczenie lo­
kalnych możliwości decydowania i 
dysponowania bazą turystyczną, 
hamują inwencję.'! ińicjfcjy^ę władz 
miejskich; Dokonano wprawdzie po­
ważnych czynów w daedźinie tu­
rystycznego zagospodarowania Iła­
wy, ale nie widać w tych doko-. 
naniach jakiegoś głębszego przeko­
nania do przedsięwzięć służących 
turystyce. Przemysł turystyczny, to 
nie przemysł — twierdzą miejscowi 
działacze.

Miasto „zaopatrzone” w Jezioraka, 
nie docenia roli rzeki Iławki i po­
mniejszych jezior. Rzeka zarasta 
wody osiągają niepokojący stopień 
zanieczyszczenia. A właśnie Iławka, 
okalająca miasto od północy, może 
stać się wielką atrakcją turystycz­
ną i wczasową. Warto zaplanować 

'uregulowanie rzeki na odcinku od 
Jezioraka do jeziora Iławskiego, 
stworzyć wielki szlak spacerowy 
między dwoma plażami: jedną — na 
wschodnim brzegu Jezioraka, drugą 
na północno-wschodnim brzegu je­
ziora Iławskiego.

Sezon turystyczny w Iławie mo­
że trwać prawie okrągły rok, ale 
miasto musi dostrzec wturysty- 
ce swoją szansę. Łagodny klimat, 
wspaniałe lasy, ogromna ilość je­
zior w mieście i okolicy, doskona­
łe połączenia komunikacyjne z ca­
łą Polską — wszystko sprzyja pro-, 
ponowanemu rozwiązaniu. A* przy 
okazji rozwiąże się ważny problem 
zwiększenia liczby miejsc pracy dla 
kobiet.

- *
Iława nie Jest moim miejscem u- 

rodzenia, nie spędziłem w niej.naj­
dłuższego okresu swojego życia, a 
mimo to jest moim miastem rodzi­
mym. Byłem świadkiem. i współu­
czestnikiem jej dziejów, które no­
szą na sobie piętno historii.

Czy można postawić znak rów­
ności pomiędzy miejscem urodzenia 
1 rodzinnymi stronami? Nie zawsze. 
Można urodzić się w Neapolu, Lon­
dynie czy Wólce, a brzmienie tych 
nazw nie wywoła w; pamięci żąd­
nego znajomego obrazu, nie poru„- 
szy najmniejszej struny uczucia. 
Ot, będzie zwykłą nazwą, zwrotem 
formalnym utrwalonym w osobis­
tych dokumentach. Miejsc urodzenia 
sobie nie wybieramy; są nam dane.

Rodzinne strony. Tego określenia 
nikt nam nie narzuca. Nazywamy 
tak miasto czy region, w którym 
przeżyliśmy najważniejszą część ży­
da, zarejestrowaną w pamięci i u- 
trwaloną w gamie uczuć.

Szkoda, że Aniela i Ludwik Krzy­
żakowie, Genowefa Sobiesiak i 
Franciszek Utkowski nie mieszkają 
w Iławie. Szkoda, że nie pomyślano 
o przyznaniu Im odznaki Zasłużo­
nych dla Warmii i Mazur. Nie ma 
ludzi bardzej godnych tej odznaki! 
Czasem odwiedzają to miasto, cie­
szą się z Jego rozwoju; niezauwa­
żeni, zmieszani z barwnym tłumem 
młodych ludzi, spacerują ulicami 
miasta, którego przed, laty nie by­
ło, a oni przywracali go życiu, przy­
wracali Polsce.

NA ŁAMACH 
„WIADOMOŚCI STATYSTYCZNYCH”

Idea banku 
danych

k A/« OSTATNIM, 3,-70 n-rze „Wia- 
yy dom ości Statystycznych” czo­

łową pozycją jest artykuł 
Tadeusza Walczaka pt, „Bank da­
nych statystycznych — ważnyele- 
ment racjonalnego systemu infor­
macji”. Ponieważ tematyka ta W ą- 
\źe się z postulatami przedstawiony­
mi m. In. przez „Zycie Gospodar­
cze” pod adresem naszej statystyki 
— pragniemy tu zaprezentować 
główne myśli tego artykułu:

Zastosowanie elektronicznych ma­
szyn cyfrowych umożliwiło opraco­
wywanie o wiele .bardziej szczegóło­
wej informacji z zakresu gospo­
darki, demografii, kultury itp. Jed­
nocześnie jeszcze szybciej wzrosło 
zapotrzebowanie na informację ze 
strony organów zarządzania, plano­
wania, potrzeb nauki. O ile w okre­
sie „przedelektronicznym” główny 
problem polegał na opracowaniu 
odpowiedniej ilości informacji, to 
obecnie coraz głośniej zaczyna się 
mówić o potrzebie podniesienia 
jakości informacji, by bardziej od­
powiadała potrzebom zarządzania 
współczesną gospodarką.

Obecnie każdorazowo, kiedy po­
wstaje potrzeba scharakteryzowa­
nia jakiegoś zjawiska czy procesu, 
uruchamia się odpowiednie bada­
nie statystyczne, mimo iż cały sze­
reg analogicznych danych Istnieje w 
materiałach Innych badań prowa­
dzonych w poprzednich latach, lub 
też dane te mogłyby być dostępne 
z Innych źródeł (na przykład z ba- ' 
dań prowadzonych przez inne in­
stytucje. ze sprawozdawczości itp.). 
Trudność łączenia materiałów po­
chodzących z różnych badań'stano­
wi Istotny brak 'istniejącego syste­
mu informacji statystycznej.

Praktyka opracowywania publi­
kacji przez poszczególne komórki 
branżowe GUS na bazie obowiązu­
jącej sprawozdawczości powoduje, 
że każda z tych publikacji obejmu­
je na ogół wyłącznie ściśle branżo­
wą tematykę. Do rzadkości nato­
miast należy kompleksowa infor­
macja oparta na kojarzeniu da-

J prrżyMad i o produkcji 
przemysłowej z nakładami inwę- 
stycyjnyirni, z nakładami1T wynika­
mi finansowymi, ż kwalifikacjami 
zatrudnionych, z nakładami na roz­
wój badań naukowych itd.

Inny przykład. W toku spisów 
ludności zbiera się z ogromnym na­
kładem pracy 1 środków szczegóło­
wą informację o każdym mieszkań­
cu naszego kraju. Informacje te 
wykorzystywane są wyłącznie do 
przygotowania specjalnych, bardzo 
szczegółowych publikacji spisowych. 
Nie można ich jednak wykorzystać 
łącznie z bieżącą statystyką ludnoś­
ci, nie można skojarzyć z bieżącą 
statystyką zdrowotności, z ankieto- 
wymi badaniami socjologicznymi, 
ze statystyką zgonów, z materiala-. 
ml badań stanu zatrudnienia itp.

Te mankamenty rodzą nadmier­
ną objętość publikacji statystycz­
nych wydawanych przez różne or­
ganizacje i instytucje. Nie do unik­
nięcia przy tym Jest pewien para- 
lelizm oraz różnice metodologiczne 

Bw ujmowaniu poszczególnych za­
gadnień, które jednych zniechęcają 
do korzystania z tych publikacji, a 
innych mogą doprowadzić do wy­
ciągania mylnych wniosków. Stąd 
istniejący dotąd tryb zbierania i 
opracowania dahyćh przestaje od­
powiadać społecznemu zapotrzebo­
waniu na informację. Dla jednych 
jest ona zbyt szczegółowa i trudna 
do odnalezienia w rosnącej Ilości 
publikacji, dla drugich nie dość

USŁUGI1969
Jak wynika z danych GUS — 

jednostki gospodarki uspołecznionej 
wykonały zadania planowe 1969 ro- 
tou w zakresie wartości usług dla 
ludności w 99 proc. Osiągając 9 337,0 
min zł. W porównaniu do 1968 ro- 
ku wartość ta wzrosła o 7,5 proc. 
Jednocześnie usługi świadczone na 
rzecz jednostek gospodarki uspo­
łecznionej Wzrosły o 8,2 proc, osią­
gając wartość 15 354 mfn zl, przy 
wykonaniu zadań planowych 1969 
roku w 110 proc.

Wartość Usług świadczonych przez 
jednostki planu terenowego wzro­
sła o 525 min, tj. p 8 proc. Zadania 
określone w planie na rok 1969 zo­
stały zrealizowane w 9 wojewódz­
twach; natomiast w pozostałych wo­
jewództwach wykonanie zadań pla­
mi rocznego wyniosło' od 94 proc, 
do 99 proe. Dla porównania : w 1968 
roku zadania planu rocznego zreali­
zowano w 20 województwach. 

szczegółowa, nieodpowiednio zgru­
powana lub inaczej opracowana : 
pod względem metodologicznym. J

Dzieje się tak mimo wysokich 
nakładów'-na. realizację obszernych 
badań prowadzonych nie tylko 
przez organy statystyki państwowej, 
lecz również przez szereg innych | 
instytucji (ministerstwa, PZU, pla­
cówki badawczo - naukowe 1 kul- ; 
turalne itp.). Koszty tę można by j 
poważnie ograniczyć, jeśliby w każ­
dym następnym badaniu bodaj 
częściowo były wykorzystane zbiory ' 
informacji z badań poprzednich.

Wyrazem dążeń do przezwyciężę- ' 
nia tychże braków było sformuło­
wanie pojęcia „banku danych”,- tj. 
przechowywania danych w sposób 
umożliwiający ich wykorzystywanie 
do różnorodnych opracowań kom­
pleksowych. Chodzi o system infor-' 
macji statystycznej, który miałby 
.charakter stałego przetwarzania da­
nych opartych nie o jednorazowe 
akcje badań statystycznych, lecz o 
stale aktualizowane zbiory wyko­
rzystywane w różnych celach przei 
różnych użytkowników. Po zorgani­
zowaniu banku danych można bar­
dziej racjonalnie planować zakres 
publikacji statystycznych obliczo­
nych na szeroki krąg odbiorców, 
natomiast odbiorcy wymagający 
ściśle określonej informacji, dostoso­
wanej do swoich ' specjalnych po­
trzeb, łatwo będą mogli ją uzyskać 
z banku danych na specjalne zamó­
wienie.

Bank danych — oparty o pań­
stwową sieć ośrodków obliczenio* ; 
wych — powinien stanowić jedell 
;z najważniejszych elementów infor• 
rnacyjnych w systemie planowania, 
ewidencji i statystyki. Problem-ten : 
wymaga jednak wielostronnych 
prac przygotowawczych, zarówno 
w zakresie udoskonalenia metodoto- ; 
gM i organizacji systemu zbierania 

,"i opracowania informacji, Jak w 
’ zakresie stworzenia .odpowiednich 

warunków technicznych i khdro- 
wych/W z.wiąi8ktl''ż tym autor 
suwa konkretne zagadnienia, które ? 
^należałoby już teraz przedyskuto­
wać oraz postuluje szereg przed­
sięwzięć niezbędnych dla przygoto­
wania warunków utworzenia banku i 
danj-ch.

Ponadto w 3/70 n-rze ' „Wiado­
mości Statystycznych" znajdujemy : 
m. in. następujące pozycje: Józet 
Żeglicki — „XXV lat GUS w Pol- 1 
sce Ludowej — rok 1945”; Bogda­
na Rodowa — „Problematyka miej­
scowości w badaniach masowych 
:GUS”; Barbara Podurglel — „Pro­
gram opracowania wyników spisa 
mieszkań i budynków”; Henryka 
Kowalska— „Program opracowania 
wyników spisu rolnego’’; Ryszard 
Zegzdryń — „Zagadnienia integracji 
statystyki oświaty ze statystyką so­
cjalno - demograficzną 1 ogólnoeko- 
nomiczną”; Wypowiedzi: „W spra­
wie nauczania statystyki”; Jan Kor- 
dos — „Program wdrażania metod : 
matematycznych w pracach GUS w , 
latach 1970—1975”; Edmund Gra- ii 
bowski. —■ „Nowelizacja wykazów- l i 
metod obliczania wskaźników tech- ' 
nirano - ekonomicznych z zakresu 
gospodarki materiałowej”; . Jolanta 
iPiroszewska — „Jakość i nowoczes­
ność produkcji przemysłowej W 
1968 r. 1 w I półroczu 1969 r/t 5 
^Zdzisław Kułakowski. Kazimierz 
Podgórski — „Statystyczna eduka- ś 
cja młodzieży szkolnej”: Sławomir : 
Mierzeiewski — „Rolnictwo w kra- : 
jach RWPG; na tle rolnlctwa w kra- ; 
Jach EWG i świata”. (S.) 

i W 1969 roku nie osiągnięto prze­
widzianej w planie liczby zatrud­
nionych przy świadczeniu1 usług dla - 
ludności w jednostkach objętych 
NPG. Liczba ta wyniosła 136,9 tys. 
osób, co oznacza realizację zadań ; 
•planu rocznego w 98 proc. W po­
równaniu do 1968 roku zatrudnie­
nie w usługach dla ludności wzro­
sło o 4 proc.

Sieć placówek usługowych nt 
dzień 51 grudnia 1969 r. obejmowa- : 
ła 38149 zakładów usługowych i r 
4 732 punkty przyjęć. W 1969 r. f 
przybyło ok. 2 000 nowych placówek i 
usługowych. Ponadto usługi dla lud- : 
noścj są wykonywane dorywczo ‘ 
przez pracowników'handlu bądź za- j 
kładów produkcyjnych w ca 33 ty®. ( 
tzw. punktach świadczenia usług. (Sl i
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Zachodzie, ale także w niektórych 
środowiskach ekonomicznych u nas. 
Pod gotowe tezy szuka się podbu­
dowy faktów, a nie z faktów wy­
prowadza się tezy. Stąd swoista 
„cenzura”, nakazująca dostrzeganie 
tylko tego, co wygodne i świadczą­
ce na; korzyść z góry przyjętych tez, 
nieprzyjmowahie zaś do wiadomo­
ści tego, co tezom tym mogłoby 
przeczyć. Obraz sytuacji budowany 
z takich elementów musi więc być 
niepełny i niekiedy mylący.

Po drugie, gdy chodzi o tzw. czło­
wieka z • ulicy, a także częściowo 
działaczy niższego szczebla: w tym 
przypadku — zę względów zrozu­
miałych — oceny wyprowadzane są 
przede wszystkim z doraźnych ob­
serwacji i doświadczeń.

Inaczej natomiast budują swe oce­
ny ludzie, kierujący gospodarką na­
rodową jako całością, inne są w tym 
wypadku kategorie rozumowania. 
A więc: czy rozwój sytuacji nie 
stwarza napięć, grożących w przy­
szłości zahamowaniem dynamiki i 
wytworzeniem się niepożądanych 
dysproporcji: jakie są sprężyny ko­
rzystnej koniunktury — o ile opie­
ra się ona na fundamentach trwa­
łych, a w jakim stopniu rzutuje na 
niepomyślny zbieg bieżących i przy­
padkowych okoliczności: jaki jest 
kierunek przesunięć strukturalnych 
w gospodarce narodowej — o ile 
odpowiada on perspektywicznym 
potrzebom i zamierzeniom, jest 
świadomie sterowanym i zestrojo­
nym, zharmonizowanym, a o ile 
żywiołowym i nie kontrolowa­
nym; jak kształtują się podsta­
wowe relacje ekonomiczne okre­
ślające efektywność gospodarki na­
rodowej nie tylko na dziś, ale i na 
przyszłość. Ani chwili pauzy, ani na 
moment niewypuszczenie z rąk 
kontroli nad całością procesów eko­
nomicznych — tak "w'-największym 
skrócie można by scharakteryzować 
podejście kierownictwa gospodarcze­
go i państwowego Węgier do tego, 
co aktualnie tam się dzieje. A także: 
lepiej dmuchać na zimne, niż na 
gorącym się sparzyć.

*

Spróbujmy pójść tą — najracjo­
nalniejszą chyba — linią rozumo­
wania, z tego punktu widzenia spró­
bujmy spojrzeć na zjawiska, wystę­
pujące aktualnie w gospodarce na­
rodowej WRL. Mniej wobec tego bę­
dzie tu mowy o sprawach oczywi­
stych, sukcesach bezspornych i rzu­
cających się w oczy, znacznie wię­
cej natomiast o sprawach bynaj­
mniej nie prostych. Plan na rok 
bieżący — jak już wspominaliśmy — 
zakłada wzrost produkcji przemy­

słowej w cenach porównywalnych o 
6 proc., w cenach bieżących o 7 
proc. Ale nie tylko: zakłada jedno­
cześnie wprowadzenie surowszych 
niż w roku ubiegłym rygorów za­
trudnienia. Przyrost zatrudnienia w 
sektorze socjalistycznym gospodar­
ki narodowej (bez spółdzielni pro­
dukcyjnych) wynieść ma 2,2 proc., 
co w zasadzie wystarcza dla zapew­
nienia pracy wszystkim jej poszu­
kującym, ale kształtuje się poniżej 
analogicznego wskaźnika w roku 
ubiegłym. W roku 1969 — w porów­
naniu z rokiem poprzednim — za­
trudnienie w sektorze socjalistycz­
nym powiększyło się o 3 proc., w 
tym w przemyśle o 2,6 proc., bu­
downictwie o 8 proc., przedsiębior­
stwach handlu zagranicznego o 12 
proc., handlu wewnętrznego o 5 
proc., gospodarki mieszkaniowej i 
usługach o 40 proc.

Tym samym nastąpić ma dość za­
sadnicze odwrócenie relacji, z roku 
ubiegłego. W roku 1969 wystąpiło 
bowiem zahamowanie wzrostu pro­
dukcji przemysłowej (przyrost pro­
dukcji wyniósł zaledwie 3,5—4 proc.). 
W rezultacie — wydajność pracy 
utrzymała się na poziomie niemal 
niezmienionym w porównaniu z ro­
kiem 1968, a w niektórych gałęziach 
i branżach (przemysł materiałów 
budowlanych, przemysł lekki) nawet 
obniżyła się. Oczywiście istnieje 
wiele uzasadnień obiektywnych tego 
zjawiska. Przede wszystkim zmalały 
możliwości produkcji „na magazyn”. 
Liczy się tylko produkcja sprzeda­
na — ona decyduje o poziomie do­
chodów przedsiębiorstwa — jeśli 
brak konkretnych zamówień, po pro­
stu zakład nie produkuje. Poza tym 
w wielu przedsiębiorstwach nastą­
piło przejście od produkcji mniej 
do bardziej pracochłonnej, co nie 
znajduje bezpośredniego odbicia w 
stosowanych wskaźnikach mierzenia 
wydajności pracy (produkcja glo­
balna na 1 zatrudnionego).

Nie brakowało więc w roku ubieg­
łym — także na Węgrzech — gło­
sów, usiłujących zbagatelizować wy­
mowę przytoczonych wskaźników, 
prób usprawiedliwienia ryczałtem 
zakładów, branż i gałęzi. Inne sta­
nowisko zajęło jednak kierownic­
two życia politycznego i gospodar­
czego kraju. Członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC WSPR Rezso 
Nyers, zabierając w styczniu br. 
głos na łamach czasopisma „Tarsa- 
dalmi Szemle”, pisał m. in.: „Jest 
(...) sporo przyczyn . negatywnych, 
obniżających wydajność. Najważ­
niejsza zaś jest ta, że często orga­
nizacja pracy nie dotrzymuje kroku 
konkretnym zadaniom gospodar­
czym. Potwierdza to fakt, że przed­
siębiorstwa zwiększyły zatrudnienie 
o prawie 100 000 osób ponad założe­
nia planowe. Skrócenie czasu pracy 
(w r. ub. kontynuowano na Wę-

grzedi przechodzenie na skrócony 
tydzień roboczy — przyp. „ŻG”) — 
mimo przyjętych zobowiązań — w 
wielu; miejscach rozwiązywano po­
przez ' zwiększenie. stanu zatrudnie­
nia; a tylko częściowo, przez pod­
niesienie wydajności pracy. Zada­
niem kierownictwa ' gospodarczego 
jest panowanie nad sytuacją’ 1 ogra­
niczenie tej tendencji. Zatem w ro­
ku 1970, przy poprawie dochodowo­
ści, trzeba umocnić, tendęncje do 
poprawy; wydajności pracy w prze­
myśle”.

Przestrzegając przed odwoływa­
niem się, do metod .fikcyjnego pod­
noszenia wydajności pracy, Rezso 
Nyerś podkreśla: „Pozostaje więc 
trudniejsza drogą do zwiększenia 

, wydajności: trzeba umacniać pracę 
organizacyjną ministerstw w roz­
wiązywaniu problemów „wąskich 
gardeł”. Trzeba też zwiększyć pro­
dukcję towarów poszukiwanych na 
rynku i w ten sposób poprawić wy- 

. dajność. Trzeba wreszcie uporządko­
wać zatrudnienie, tak aby nadwyżki 
rąk do pracy przepływały do tych 
gałęzi produkcji, które będą silnie 
rozwijać się”.

*

Przeprowadzone na Węgrzech sza­
cunki wskazują na to, że obecnie — 
w porównaniu z krajami znajdują­
cymi się na podobnym etapie roz­
woju gospodarczego — zatrudnienie 
w przemyśle nrzekracza o 180—200 

. tys. osób stan pożądany. Co dzie­
siąty pracownik przemysłu jest w 
gruncie rzeczy jedynie zbędnym ob­
ciążeniem funduszu płac, nie daje 
żadnych realnych korzyści gosno- 
darce narodowej. Zarazem deficyt 
rąk dó pracv w budownictwie oce­
nia się na 70—80 tys. osób, w usłu­
gach na 110—120'tys.' osób. Uwol­
nienie nrzemysłu od nadmiaru za­
trudnionych i skierowanie nadwy­
żek rąk do pracy do innych dzia­
łów gospodarki narodowej jest więc 
jednym z elementarnych warunków 
poprawy wykorzystania majątku 
produkcyjnego, likwidacji zbędnych 
wydatków, umocnienia pozycji kon­
kurencyjnej towarów węgierskich 
na rynkach międzynarodowych i 
jednocześnie — przezwyciężenia dys­
proporcji strukturalnych wewnątrz 
gospodarki narodowej. Oczywiście 
tego celu nie da się osiągnąć z dnia 
na dzień. Tegoroczne zamierzenia 
wyrażające się przyspieszeniem dy­
namiki wzrostu urodukcji i obniże­
niem dynamiki przyrostu zatrudnie­
nia jedynie częściowo przybliżają 
Węgrów do założonych celpw. Pod 
warunkiem, rzecz prosta, dotrzyma­
nia wytycznych planu. A jak prze- ■ 
konuje doświadczenie, nie jest to 
sprawa prosta: podobne założenia 
przyjmowano bowiem np. w roku 
ubiegłym, realizacja planu przebie­
gała jednak inaczej;

W związku z tym poddane zostają 
rewizji niektóre dotychczasowe 
instrumenty, ręgulującę^.sytuację jia 
„rynku pracy”-. " OdcKodzi" się “"od 
limitowania średniej płacy. Limit 
średniej płacy, obowiązujący do­
tychczas. skłaniał przedsiębiorstwa 
do, zwiększania zatrudnienia pra­
cowników nisko kwalifikowanych. 
Obniżali bowiem dni .średniówkę” 
zarobkową i w ten sposób — bez 
naruszenia obowiązującej „przecięt­
nej” >— umożliwiali podwyższenie 
plac pracowników pozostałych. Nie 
odchodzi się jednak od limitowania 
przyrostów globalnego funduszu 
plac. W dalszym ciągu przedsiębior­
stwa mogą swobodnie zwiększać 
wydatki na place do 4 proc, rocz­
nie. Gdy ten pułap zostanie prze­
kroczony, cała dodatkowa kwota 
wypłat obciąża tzw. udział w zy­
skach załogi (przy wzroście fundu­
szu płac o 4 proc., ok. ł7s obciąża 
koszty produkcji, 2/j fundusz udzia­
łu w zysku). Pozostawienie tego 
ograniczenia jest zrozumiale —cho­

I ZATRUDNIENIE
Na Węgrzech roczny dochód narodowy 

w przeliczeniu na głowę ludności zwięk­
szy się w 1985 r. do 1.200—1400 doi. Tego 
rodzaju założenie przyjmuje się w o- 
pracowywanym planie perspektywicz­
nym na lata 1971—1985.

W tym czasie liczba mieszkańców Wę­
gier przewyższy 11 min. Liczba zatrud­
nionych w gospodarce narodowej a
5 min osób obecnie wzrośnie w 198S r. 
do 5,5-5,6 min. Wzrost dochodów po­
zwoli coraz większej liczbie kobiet, pra­
gnących wychowywać dzieci, na rezy­
gnację z pracy zawodowej; tym samym 
będzie coraz bardziej wzrastać liczba 
wolnych miejsc pracy dla kobiet a głó­
wnie dla dziewcząt kończących szkolę. 
<4—u godzinny tydzień pracy stanie

dzi o uniknięcie napięć na rynku, o 
zapobieżenie procesom inflacyjnym.

Nowe przepisy, wprowadzone w 
roku -bieżącym, "zobowiązują przed­
siębiorstwa do częściowego sfinan­
sowania z rachunku udziału w zy-' 
skach przyrostu zatrudnienia w po­
równaniu z rokiem poprzednim. Tym 
samym każdą tego rodzaju decyzja 
ogranicza środki, jakimi dysponuje 
zakład na' nagrody — o ile dodat­
kowe- zatrudnienie nie przyczynia 
się do wzrostu dochodowości przed­
siębiorstwa, nie jest, krótko mówiąc, 
zatrudnieniem racjonalnym. Nato­
miast w przypadku ograniczenia 
zatrudnieniaczęść zaoszczędzonych 
sum przelana zostaje na rachunek 
udziału w zyskach załogi, inaczej 
mówiąc trafia do kieszeni pracow­
ników. Jednocześnie zmienione zo­
stały zasady podziału: wypłat z fun­
duszu udziałowego; ' Pozostawiono 
jeden tylko pułap limitujący wyso­
kość nagród — globalna kwota wy­
płat nie może przekroczyć 25 proc, 
funduszu płac przedsiębiorstwa. O 
ile na rachunku udziału w zyskach 
zbiorą się kwoty przekraczające ten 
pułap, przechodzą one na rok na­
stępny. Założenie podobne jak w 
przypadku limitowania przyrostu, 
funduszu płac — aby nie naruszyć 
równowagi rynkowej. Poprzednio 
wysokość wypłat była limitowana 
oddzielnie dia każdej grupy zatrud­
nionych w przedsiębiorstwie — naj­
niższy pułap obowiązywał w sto- 
su-n-ku do robotników, nieco wyższy 
— w odniesieniu do pracowników 
średniego dozoru, najwyższy — pra­
cowników kierownictwa przedsię­
biorstwa.

Korzyści z racjonalnego gospoda­
rowania rozkładały się więc -nie­
proporcjonalnie między poszczegól­
ne grupy zatrudnionych. Obecnie 
pozostawia się załodze prawo do 
samodzielnego dzielenia funduszu

wy systęm kierowania gospodarką 
utożsamiano z absolutną - swobodą ; 
poczynań przedsiębiorstw, nle1^® 
rencją w sprawy, stosunków produ- . 
cent - odbiorca. Zastosowane wnio- : 
ski personalne były ostrzeżeniem, 
że w żadnym wypadku „nowy me­
chanizm gospodarki” nie zwalnia lu­
dzi powołanych do kierowania po­
szczególnymi odcinkami gospodarki 
narodowej od odpowiedzialności za 
to, jaki użytek czyni się z przyzna­
nej swobody, a poszczególni dzia­
łacze są osobiście odpowiedzialni za 

„„ - ------ to, co dzieje się na powierzonych
dalszą metę nie jest jednak możli- ich pieczy, odcinkach życia gospo- 
we utrzymanie, równo Wagi pa ryn- darczego. Rozliczać się bowiem mu-
ku bez szybkiego wzrostu produkcji SZą z rezultatów swej pracy nie ,
w przemysłach zaopatrujących lud- tylko przed załogami swoich żalna- , 
ność. To oczywiste: dotychczas pracy, branż i gałęzi, ale taKze
dysponowano bowiem pewnymi re- przed całym-społeczeństwem, 
zerwami — nagromadzonymi w la-

częściowo związanych z rynkiem, a 
poza tym obsługującym tę część 
rynku inwestycyjnego, gdzie wystę­
pują największe napięcia.

Te fakty budzą szczególny niepo­
kój węgierskich działaczy gospodar­
czych, zagrażają bowiem najwięk­
szemu dotychczasowemu osiągnięciu 
reformy gospodarczej — temu, że 
szybki wzrost stopy życiowej nastę-
pował bez jakichkolwiek poważniej­
szych objawów inflacyjnych (wzrost 
cen w latach 1968—1969 utrzymy-
wał się w granicach 1—2 proc.). Na

tach- poprzednich zapasami, a ka­
rzystny układ bilansu płatniczego 
umożliwiał znaczny wzrost importu
konsumpcyjnego. Obecnie jednak 
rezerwy te-są na wyczerpaniu -r 
magazyny zostały dość gruntownie 
oczyszczone z zapasów, a w handlu 
zagranicznym nie każdy rok musi 
być „rokiem tłustym”. Nie mówiąc 
już o tym, że np. szybki wzrost 
eksportu do krajów' kapitalistycz­
nych opierał się przede wszystkim 
na zwiększonym wywozie surowców, 
półfabrykatów i płodów rolnych, a

udziału w zyskach, co doprowadzić 
ma do zintegrowania interesów 
wszystkich zatrudnionych w zakła­
dzie. To znaczy do tego, by wysił­
kom kierownictwa w poszukiwaniu 
m. in. źródeł pozazatrudnieniowego 
wzrostu produkcji sekundowali 
również robotnicy.

Te kroki przyczynić się powinny 
— zdaniem autorów przeprowadzo­
nych zmian — do większej niż w 
roku ubiegłym dyscypliny w reali­
zacji zadań planowych, przede 
wszystkim do powstrzymania nad­
miernego wzrostu zatrudnienia 
i zwiększenia wysiłków na rzecz 
przyspieszenia dynamiki produkcji. 
Nie wyklucza się jednak, że jeżeli 
zastosowane środki okażą się nie­
wystarczające — trzeba 'będzie się 
odwołać-dó innych posunięć, nawet 
administracyjnych, chociaż uważa 
się to za rozwiązanie najmniej po­
żądane i wchodzące w rachubę do­
piero po wyczerpaniu wszelkich 
innych możliwości oddziaływania 
pośredniego, przy zastosowaniu 
instrumentów ekonomicznych;

*
Osłabienie dynamiki "produkcji w 

roku ubiegłym wystąpiło nie we 
wszystkich branżach i gałęziach z 
jednakową siłą. Stosunkowo korzyst­
nie kształtowały się wskaźniki . 
wzrostu ‘ produkcji w przemysłach 
"grupy „A”. Produkcja górnictwa 
zwiększyła się w roku ub. o 2,5—3 
proc., energetyki o 7—7,5 proc., hut­
nictwa o 3,5—4 proc., przemysłu ma. 
szynowego o 6,5—7 proc., przemysłu 
chemicznego o 9,5^-10 proc. Gorzej 
kształtowała śię sytuacja w przemy-

sk
Oczywiście mowa tu była jedynie 

o niektórych problemach, z jakimi 
do czynienia ma obecnie gospodar­
ka węgierska, o podejmowanych 
wysiłkach, zmierzających z jednej 
strony do umocnienia pozytywnych 
rezultatów przeprowadzanej refor- ! 
my z drugiej strony — do usumę- ; 
cia'tych zjawisk negatywnych, któ­
re zagrażają naruszeniem równowa-; 
gi ekonomicznej w. przyszłości. Czę-; 
sto stawiane jest pytanie: jak długą
jeszcze będzie trwał okres reorga- ; 
nizacji? Jak długo trzeba się jesz-.

więc bynajmniej nie w tych dzie­
dzinach. w których istnieją naj- ----------- -- - .
większe rezerwy rozwijania ekspor- cze ]iCZyć z typowymi problemami ; 
tu i gdzie są największe szanse po- j trudnościami „okresu przejście-; 
prawy uznawanego dotychczas za W€go”? Rezso Nyers," członek Biura] 
niedostateczny poziomu efekty wnoś- - Politycznego i sekretarz KC WSPR,;
ci wywozu.

Przemysł lekki odpowiedzialnością 
za niezdrową sytuację obciąża orga­
nizacje handlu wewnętrznego. Częś­
ciowo jest to zarzut uzasadniony. 
Rzeczywiście, zamówienia kierowane 
przez handel nie zabezpieczały peł­
nego wykorzystania zdolności wy­
twórczych, były poważnie zaniżone. 
Organizacje handlowe starały . się 
bowiem uniknąć ryzyka nagroma­
dzenia zapasów,. na. które nie znaj­
dzie się natychmiast zbytu, chciały 
przyspieszyć rotację towarów, a do­
raźnie osiągnąć to można... ograni­
czając wybór towarów, stawiając 
klienta przed alternatywą, że jeżeli 
nie wyda pieniędzy na to, co mu 
się oferuje, to może je- co najwyżej 
ulokować na książeczce oszczędnoś­
ciowej. Zapasy zaś zamrażają środ­
ki przedsiębiorstwa handlowego, a 
gdy są kredytowane przez bank — 
płacone odsetki zwiększają koszty 
handlowe, obniżają tym samym do­
raźnie osiągane zyski. Reakcja kie­
rownictwa państwowego była bar­
dzo ostra: niezależnie od wyraźnie 
zaadresowanego nakazu zwiększenia 
zakupów w przemyśle, zwłaszcza 
artykułów odzieżowych, gdzie na­
stąpiło najpoważniejsze naruszenie 
niezbędnych zapasów handlowych 
(plan na rok 1970 stwierdza, że

w cytowanym już poprzednio arty-i 
kule zamieszczonym w czasopiśmie; 
„Tarsadalmi Szemle” tak na nie od-;
powiada: ' :

„Czas ten nie jest z góry określo­
ny. Nie należy się tu dopatrywać,. 
prawidłowości społecznej, a to, kie­
dy się ten okres skończy, zależy od 
praktycznej działalności. W każdym, 

■ razie istnieje możliwość; że na pro-, 
gu nowej pięciolatki okres przejś­
ciowy będziemy mieli już za sobą.:; 
Do tego czasu planowanie w przed- 
«iębiorstwach będzie bardziej ure- 
gulowane, wyklaruje się kierunek; 
Ich przyszłego rozwoju, umocnią się 
międzyzakładowe więzi kooperacji 
i dostaw. Równocześnie organy; 
administracji państwowej staną się 
zdolne do bardziej efektywnego,kie­
rowania. jednocześnie ustabilizują; 
się ważniejsze elementy .systemu 
instrumentów, ekonomicznych (pod­
kreślenia „ŻG").

Na Węgrzech nie zapomniano, że; 
życie stwarza coraz nowe sytuścje; 
i nie ma recept" uniwersalnych.; 
Trzeba bacznie uważać, ani na nw- 
ment nie osłabiając krytycznego;
spojrzenia,, by nie popaść w kolizję 
z nowymi wymaganiami. . jakie; 
przed praktyką stawiają zmieniają-] 
ce się ciągle okoliczności, autentycz­
ne, pulsujące życie, I- to stanowi; 

___  _____  ___  - chvba.największe osiągnięcie poli-; 
ok. 17 próć.J, pewnych zmian w śy- tyki gospodarczej Węgier ostatnich 
stemie materialnego zainteresowa- lat: elastyczność" i krytycyzm, czyn-; 
nia pracowników handlu ! (w kie- na, aktywna postawa autorów i rea- 
runku zachęty do zabezpieczenia lizatorów reformy, .zdających sobie: 
ciągłego zaopatrzenia -i wzrostu ’ sprawę z tęgo, że w gospodarce nie: 

" “ ‘______ ' ima dogmatów, praw i reguł gry;

musi nastąpić zwiększenie zakupów 
przez handel tej grupy towarów ■ o

obrotów, a nie tylko zysków), uła­
twień kredytowych przy finansowa­
niu zapasów handlowych, decyzji 
zwiększenia importu konsumpcyjne­
go, zwłaszcza" artykułów tańszych, o

obowiązujących raz na Zawsze. Tyl-;

cenach konkurencyjnych itd. — za­
stosowano również sankcje perso­
nalne.

ko jeden element pozostaje go­
spodarce socjalistycznej niezmień- 
ny. o .ile ma to być gospodarka 
stale rozwijająca się: społeczna 
kontrola nad procesami zachodzą-; 
cyani' w ekonomice kraju i decydu­
jąca rola społeczeństwa-w określa-; 
niu strategii tego rozwoju, celów, do; 
jakiety się dąży, świadoma, konsek-

Oczywiście nie sankcje ipersonal­
nesą w tym wypadku najistotniej- „ . . . _
sze — wspominam o nich przede wentnie przestrzegana zasadą nad-;: 

Węgrzech również przemysł me- wszystkim z tego względu, żę w rzędności socjalistycznego planowa-
blanski, papierniczy itd. W tym ten sposób państwo przypomniało, nia nad; wszystkimi pozostałymi;;

że nie zamierza z założonymi ręka- instrumentami sterowania gospodar-

słach grupy
myślę lekkim.

,B”, zwłaszcza w prze-
obejmującym na

przemyśle produkcja spadła poniżej 
poziomu z roku 1968 (o 2—2,5 pkt.). 
Podobnie poniżej poziomu z roku 
poprzedniego spadła produkcja w 
przemyśle materiałów budowlanych,

mi przyglądać sie „nieskrępowanej ką.- Te hierarchie nie mogą, ulec: 
grze -rynkowej”. Nie -tylko, bohemy odwróceniu.
za granicą, ale również na Wę­
grzech zdarzały Się wypadki, że no- KRZYSZTOF KRAUSS

AKTUALNOŚCI Z WĘGIER

JUBILEUSZOWA STATYSTYKA

W ciągu 25 lat na Węgrzech:
O powstało 60 proc, aktualnie eksplo­

atowanych w gospodarce narodowej 
środków trwałych i 75 proc, środków 
produkcji,
• wybudowano 23 nowe miasta,
O zużycie nawozów sztucznych na ha 

wzrosło 50-krotnic
• produkcja przemysłowa wzrosła po­

nad 6-krolnie (w porównaniu z 1938 r.).
O zbudowano ponad milion nowych 

mieszkań,
• zelektryfikowano wszystkie wioski, 

(kk)

MIEJSCE WĘGIER, W ŚWIECIE

Centralny Urząd Statystyczny WRL 
opublikował dane dotyczące rozwoju 
Węgier w porównaniu z osiągnięciami 
innych krajów świata.

Jednym z podstawowych wskaźników 
rozwoju gspodarki WRL jest zwiększenie 
dochodu narodowego i globalnego pro­
duktu społecznego w latach 1959—1987 
o IGO proc, w przeliczeniu na głowę lud- 
nrści. Stanowi to tempo wzrostu wyż­
sze, niż w większości rozwiniętych kra­
jów kapitalistycznych (w Austrii — 115, 
w Belgii — 5G, we Francji — 84, w 
NRF — 128, we Włoszech — 117, w 
USA — 46 procent). W 1950 r. w Austrii 
globalny produkt społeczny w przelicze­
niu na głowę ludności byt o 109 proc., 
we Włoszech o 86 proc, wyższy niż na 
Węgrzech. Od tego czasu ta różnica 
zmniejszyła się odpowiednio do 73 i 55 
proc.

Na Węgrzech pracuje 47,6 proc, ogółu 
ludności, podobnie sytuacja kształtuje 
się w Polsce, nieco niższy jest odsetek 
ludności zawodowo czynnej w NRD, 
Czechosłowacji 1 Jugosławii, wyższy w 
Bułgarii, ZSRR i Rumunii. Jeśli chodzi

Nr 14 (968) - 5.IV.19/0 r. 

o kraje zachodnie, w Austrii ! Anglii 
udział ludności pracującej zawodowo 
kształtuje się podobnie jak na Węgrzech, 
a w Belgii, Holandii, Włoszech i in­
nych krajach, jest znacznie niższy.

Jeśli chodzi o budownictwo mieszka­
niowe Węgry zajmują środkowe miejsce 
w tabeli państw uprzemysłowionych. W 
1968 r. w przeliczeniu na 1000 mieszkań­
ców na Węgrzech zbudowano 6.25 miesz­
kań, w Austrii — 6,9, w Belgi! — 5. we 
Włoszech — 5,3, w Anglii — 7,8, w 
ZSRR — 9,7, W USA — ,7,7, w Japonii 
— 11,9 mieszkań.

Spożycie produktów żywnościowych 
zwiększało się w szybkim tempie. Rocz­
na konsumpcja mięsa w przeliczeniu na 
głowę ludności wynosi 54 kg. W ostat­
nich latach gwałtownie wzrosło spoży­
cie jaj. Jednakże struktura konsumpcji 
artykułów żywnościowych nie Jest jesz­
cze zadowalająca. Na Węgrzech zbyt 
wiele zjada się tłuszczu, mąki, ziem­
niaków. chleba (w zakresie spożycia 
tłuszczu — 26 kg na głowę ludności .Wę­
gry wyprzedzają wyżej wymienione kra­
je z wyjątkiem NRD i NRF) i zbyt ma­
ło mleka i produktów mlecznych.

Zasadnicza poprawa nastąpiła w dzie­
dzinie opieki lekarskiej. W 1938. r. na 
19.000 mieszkańców przypadało 11,6 leka­
rzy a w 1968 — 21,3. (W Austrii w o- 
statnich latach ta liczba wynosiła 17,9, 
wc Francji — 15,6, w Japonii — 14,4, we 
Włoszech — 17,5). (kk)

POZIOM ŻYCIA

się powszechnym dla wszystkich pra­
cujących. W latach 70-tych nastąpi pra­
wdopodobnie skrócenie czasu pracy do 
42,5 goBz.tygodniowo. Około 1985 r.. prze­
widuje się skrócenie czasu pracy, w za­
leżności od wzrostu wydajności pracy i 
Innych czynników, do 40 godz. tygodnio-' 
wo. Przewiduje się także możliwość 
przedłużenia płatnych urlopów pracow­
niczych.

Przeobrażeniu ulegnie struktura za­
trudnienia. Liczba pracujących w rol­
nictwie w 1985 r. zmniejszy się do oko­
ło 1 min. Udział zatrudnionych w rolni­
ctwie w porównaniu z ogólną liczbą pra­
cujących zmniejszy się z 30,5 proc, o- 
beęnie do 15—18 nroc. Tempo przyrostu 
zatrudnienia w przemyśle powinno się 
stopniowo • zmniejszać. W 1985 r. liczba 

-pracujących w przemyśle wyniesie nie­
wiele ponad dwa miliony. Tempo wzro­
stu zatrudnienia w transporcie będzie 
się umiarkowanie zwiększać, a udział 
zatrudnionych w tej gałęzi, gospodarki 
niewiele przewyższy stan obecny.

Oczekuje śię, że znacznie bardziej dy­
namiczny wzrost zatrudnienia nastąpi 
w budownictwie, handlu, przemyśle ga-' 
stronomicznym a szczególnie ' w dziedzi­
nie ochrony zdrowia 1 usług kultural­
nych, (kk)

ZAMIERZENIA PRZEMYSŁU 
ALUMINIOWEGO

W planach węgierskiego przemysłu a- 
lumlniowego na 1970 rok figuruje wy­
dobycie 2 min ’ ton boksytu 1 produkcja 
440.000 . ton tlenku glinu, 65.000 ton alu­
minium 1 77.000 ton półfabrykatów alumi­
niowych. Znaczy to, że wydobycie bok­
sytu w porównaniu z ub. rokiem wzro­
śnie o 3,3 proc., produkcja tlenku -glinu 
trwiękśzy się o 6,1 proc., aluminium — 
o ' 1,1 proc, i półfabrykatów aluminio­
wych' — O 37,2 proc. Do 1975 r. ostatnie­
go roku czwartej pięciolatki, przewiduje 
nię wzrost wydobycia boksytu do S min 
ton, produkcji tlenku glinu do 780.000 
ton, aluminium — do 80.000 ton i półfa­
brykatów aluminiowych — do 160.000 ton. 
Bealizację tych zamierzeń zabezpieczę 
Inwestycje w wysokości I mld forintów. 
W AJce . buduje się nową fabrykę den­
ku glinu, przewiduje się te* rozbudo­
wę 1 rekonstrukcję kilku fabryk tlenkti 
glinu, (kk)

PROBLEMY MIESZKANIOWE 
WRL

Obecnie na Węgrzech Jest o 33 proc, 
więcej mieszkań, niż przed wojną, pod­
czas gdy ludność kraju w tym okresie 
wzrosła o 11 proc. W ostatnim dziesię­
cioleciu zaszły duże zmiany Jakościowe 
w strukturze mieszkaniowej: liczba 
mieszkań jednoizbowych zmniejszyła się 
z 61 proc, do 47 proc. ; ogólnego stanu, 
dwuizbowych — zwiększyła się z 32 do 
43 proc.' Niemniej, ciągle znacznie wię­
cej Jest kandydatów niż mieszkań. Pań­
stwo ze środków własnych buduje mie­
szkania kwaterunkowe i spółdzielcze. O 
przydział mieszkania kwaterunkowego w 
zasadzie mogą się ubiegać rodziny wie­
lodzietne. Kandydaci do mieszkania 
spółdzielczego wpłacają 15 proc, jego 
wartości, a na pozostałe' 85 proc, pań­
stwo udziela 30-letniego, nieoprocento- 
wanego kredytu. Lokator mieszkania 
spółdzielczego nie płaci czynszu, wszel­
kie naprawy 1 remonty opłaca z wła­
snej kieszeni. Lokator jest Jednak peł­
noprawnym właścicielem -mieszkania. 
Jest też inny rodzaj spółdzielni własno­
ściowej, gdzie obowiązuje 40-procento- 
wa wplata przy otrzymaniu mieszkania. 
Na pozostałą część należności uzyskuje 
się kredyt w kasie oszczędnościowej 
spłacany w ciągu 15—20 lat. Można tak­
że uzyskać pomoc zakładu pracy (cho­
dzi tu o wielkie przedsiębiorstwa), któ­
ry udziela zwolm pracownikom nieopro- 
centowanych pożyczek z wypracowane­
go przez przedsiębiorstwo zysku. Istnie­
je także możliwość umorzenia części te­
go zadłużenia.

-Zakłada się, *e w ciągu bieżącej 1 
przyszłej pięciolatki problem mieszka­
niowy na Węgrzech zostanie w znacznej 
mierze rozwiązany, (kk)

53 MLD FORINTÓW 
NA BADANIA

Na Węgrzech w 1969 r. na praee na­
ukowo-badawcze wydatkowano 6,5 mld 
forintów czyli 2,5 proc, dochodu naro­

dowego. Praca naukowo-badawcza pro­
wadzona jest przez wiele placówek (in­
stytuty naukowo-badawcze, uniwersytety 
Itp.) i 55.000 pracowników naukowych, 
co stanowi 0,56 proc, ludności kraju (w 
Czechosłowacji — 0,91, w Polsce — 0,46, 
W Jugosławii — 0,14, we Francji — 0,35, 
we Włoszech — 0,1 proc.), - (kk) :

IMPORT RADZIECKICH 
„FIATÓW"

Węglersko-radziecka umowa na 1970 r. 
obejmuje import dó Węgier 220 radziec­
kich „Fiatów”. Będzie to pierwsza, 
wstępna dostawa z Togliatti na Węgry. 
Węgierski przemysł przygotowuje ; dla ra­
dzieckiego partnera 18 rodzajów róż­
nych elementów m. In. reflektory, ra­
dioodbiorniki itd. Przemysł radziecki bę­
dzie płacić za nie gotowymi samochoda­
mi. Ta kooperacja; zapewnia pracę 7 tys. 
węgierskich robotników, (kk)

NAJWIĘKSZA INWESTYCJA 
WODNO-MELIORACYJNA

WgblER

Niedawno zostały rozpoczęte prace nad 
budową drugiego na Węgrzech, wielkie­
go systemu irygacyjnego 1 zapory „Ci- 
sa-II” zlokalizowane w Klskóre we 
wschodniej części Węgier (Wielka Nlzl- 

, na Węgierska), najbardziej suchym re­
gionie tego kraju. Koszt tej Inwestycji 
wyniesie 20—25 mld forintów. Obok za­
pory powstanie również wielkie sztucz­
ne Jezioro (40 km długości, 4 do 6 kin 
szerokości 2,5 m głębokości, ponad 300 
min m sześć, pojemności). Do' jeziora 
zostaną doprowadzone dwa wielkie ka-- 
naly o długości 220 km, które zapewnia 
nawodnienie 300.000 ha ziemi uprawnej. 
Około 1973 r. zostanie zrealizowany pier­
wszy etap' Inwestycji tj. budowa zapo­
ry 1 dwóch odcinków kanałów po 20 
km każdy. System ten zabezpieczy 
transport rzeczny, energię elektryczną 
1 większą wydajność z ha na obszarze 
7 województw. Budowa zapory w Kls­
kóre jest również ważnym przedsięwzię­

ciem z punktu widzenia rozwoju tury- ; 
styki. Największe ną‘ Węgrzech sztucz­
ne jezioro pozwoli ; tu ■ stworzyć strefę ■ 
wypoczynku,- której region Cisy dotych­
czas byt; pozbawiony. Ukończenie cało- ? 
ści budowy systemu irygacyjnego „Cl- ■ 
sa-H” przewidziane jest według wstęp-I 
nych założeń na rok 1980. (kk)

SPOŻYCIE NA WĘGRZECH

W związku ze zbllźającym slę n Kon- 
greseni FAO opracowano na Węgrzech / 
prognozy dotyczące wzrostu spożycia; 
i produkcji rolnej w tym kraju. Obecnie 
dzienne spożycie na Węgrzech w przeli- ; 
czeniu na głowę ludności przekracza 3000 

: kalorii. W najbliższej przyszłości przewt-; 
;duje się zmiany Jakościowe w struktu­
rze spożycia. Spożycie białka wzrośnie ; 
z 36 g obecnie do 110 .gram; ponad po- ; 
Iowę tej ilości przypadnie na białko zwio- (’ 

^rzęce. . i. -

; Roczne spożycie mięsa na głowę- lud- i 
ności wzrośnie z 54 kg obecnie do 80 kg. i 
Przy czym będzie się Jeść więcej woło- « 
(Winy a mniej mięsa wieprzowego. Temu 1 
celowi służą wytyczne planu pięciolet- i 
niego (1971—1975) zasiadające zwiększę- 
nie pogłowia rogacizny o 1110 tys. sztuk. ■ 

. zmieni się również struktura spożyci* ; 
tłuszczów. Spadnle ono.z obecnych 26 kg : 
(rocznie na głowę) do 22 kg. Równo­
cześnie wzrośnie spożycie mleka ze IM ; 
do 200 litrów, jaj z 12 kg do 18 kg. Prze­
widuje się, że spożycie warzyw 1 owo- i 
ców wzrośnie o 30 proc. !

Znaczny rozwój nastąpi w dziedzinie 
produkcji rolnej, w 1985 r- średnie plony 
pszenicy wzrosną do 43 — 44 q s 
Odpowiednio wzrośnie zużycie nawozów 
sztucznych, osiągnie ono w ciągu płMto- 
ra dziesięciolecia 350-370 kg na 1 ha, 
tj trzy - cztery razy więcej ni* obecnie. 
W Okresie do 1985 r. przeprowadzane zo­
staną dalsze prace melioracyjne.. W ten 
sposób obszary nawodnione obejmą aootoo 
— 1 ODO 000 ha.

(W



■ł- RESCIĄ tego szkicu jest pró-
I ba określenia najważniejszych
I cech koncepcji centralnego
■ planowania (planowania w

skali całej gospodarki narodo­
wej) na Węgrzech. Temat ten 

nie znajdował dotychczas dostatecz­
nego oświetlenia w publikacjach 
poświęconych reformie węgierskiej, 
ustępując miejsca innym niemniej 
ważnym dziedzinom — tematyce 
cen, systemu finansowego, bodźców 
ekonomicznych itp. Za najważniej­
sze cechy aktualnej koncepcji pla­
nowania centralnego należy uznać 
następujące:
• Rezygnacja ź dyrektywności 

planowania i tym samym rezygna­
cja z mobilizująco-egzekwująćej roli 
planów.

9 Zasadnicze podniesienie rangi 
planu 5-letniego, wysunięcie roli 
planu 5-letniego na pierwsze miej­
sce przed planami rocznymi.

® Utrzymanie aktywnej i decy­
dującej roli planu centralnego przez 
utrzymanie decyzji sterujących w 
ręku naczelnych instancji admini­
stracji gospodarczej.

mować przede wszystkim opisową opodatkowania dodatkowych wyna- 
1 liczbową charakterystykę głów- grodzeń z zysku,, stosowane jednak 
nych- celów rozwojowych oraz naj- przy planowaniu i zabezpieczeniu 
ważniejszych właściwości planowa- odpowiedniej skali ; wzrostu płac 

_ * . . . realnych wyzszej niż to miało miej­
sce w poprzędnim okresie. Ostat­
nia sprawa zasługuje ha utćagę, 
świadczy to o dużej konsekwencji 
w realizacji reformy, o czym będzie

nego rozwoju, tempa wzrostu wy-
twórczości społecznej i dochodu na­
rodowego, proporcje konsumpcji i 
akumulacji w wykorzystaniu docho­
du narodowego, rozwój stosunków

• produkcji. Ponadto, charakterystykę 
rozwoju podstawowych gałęzi gos­
podarki narodowej (przemysłu, bu­
downictwa, rolnictwa, komunikacji), 
riajważniejsze cele i zmiany struk­
turalne wewnątrzbranżowe, główne 
kierunki rozwoju technicznego,

mowa niżej.
Przestawienie się na instrumenty 

ekonomiczne kierowania przedsię­
biorstwami, polega przede wszyst-

Rozwój włoskiego

łączne nakłady inwestycyjne i ich 
podział wg najważniejszych dzie­
dzin i celów.

Z dalszych elementów, składają­
cych się na plan średniookresowy, 
należy jeszcze wymienić rozwój sto­
sunków międzynarodowych, struk­
turalne zmiany handlu zagraniczne­
go, wymogi równowagi poparte bi­
lansem płatniczym oraz kształtowa­
nie poziomu zatrudnienia i stopy 
życiowej, spożycia; usługi socjalne 
i kulturalne, mieszkaniowe,, komu-

Węgierski

system

kim na wykorzystaniu zaintereso­
wania przedsiębiorstw w maksyma­
lizacji zysku, w produkcji na ry­
nek krajowy i zagraniczny. Podsta­
wowe założenie systemu bodźców 
można sformułować w sposób na­
stępujący. Większy zysK umożliwia 
z jednej strony wzrost płac — cho­
ciaż. do określonego pułapu — i 
znaczny wzrost funduszu premio­
wego; z drugiej strony wygospoda­
rowany zysk umożliwia. zwiększe­
nie wydatków na cele rozwojowe 
przedsiębiorstwa. Od poziomu zy­
sku uzależnione są także dodatkowe 
dochody załogi (udział w zysku).

Część zysku oraz większość 
amortyzacji (przeciętnie ok. 60%) 
jest przeznaczona na finansowanie 
reprodukcji prostej i rozszerzonej 
w przedsiębiorstwie. Przedsiębior­
stwa mają prawo wpłacić nie wy­
korzystane środki na cele rozwojo­
we, na stosunkowo wysoko opro­
centowany rachunek bankowy — 
do 7% rocznie. W sumie .więc sy­
stem przewiduje uruchomienie sil­
nych bodźców materialnych dla ca­
łej załogi, a szczególnie personelu 
kierowniczego. Aby zainteresowanie 
zyskiem nie powodowało jedno­
stronnych tendencji do podwyższe­
nia cen, szczególnie blorąc pod 
uwagę bardziej elastyczną politykę
cen kierownictwo gospodarcze

przemysłu

chemicznego

W DNIACH 6—10 kwietnia 
br. odbędzie się polsko- 
włoskie sympozjum nau­
kowo-techniczne poświę­
cone przemysłowi che-

planowania
BOHDAN GLIŃSKI

83 proc. W końcu 1969 roku pro­
dukcja omawianej branży przemy- . 
siu powinna zanotować dalszy, li­
czony w wartości przyrost o około 
25 proc. . *

’ Moc produkcyjna omawianej 
dziedziny przemysłu osiągnęła W 
1968 roku 75,2 min dolarów, w sto­
sunku do 1969 roku przewiduje się 
przyrost zdolności o. około . 17 proc.

Jeśli chodzi o sprzedaż na eks­
port, to w stosunku do produkcji ■ 
stanowi ona średnio ponad 50 pro­
cent. Głównymi rynkami zbytu są: 
Francja, Niemcy, Hiszpania, Bulga-

• Przestawienie się na instru­
menty ekonomicznego oddziaływa­
nia oraz bodźce materialne i mo­
ralne w kierowaniu przedsiębior­
stwami i trustami.

O Zmiana roli ministerstw go­
spodarczych stosownie do zmiany 
charakteru planowania centralnego.

Dobór i logika układów wymie­
nionych cech nie są przypadkowe. 
Na pierwszym miejscu postawiliśmy 
rezygnację z dyrektywnej mobilizu- 
jąco-egzekwującej roli planu cen­
tralnego, ponieważ ta właśnie decy­
zja przesądza o kierunku zmian za­
wartych w pozostałych, punktach „ 
Doświadczenia ńnnyćh krajów, rsóc- 
jalistycznych wykazują, że próby-za­
sadniczego podniesienia roli planów 
pięcioletnich kończą się na dekla­
racjach, jeżeli nie towarzyszą temu 
istotne zmiany w charakterze cen­
tralnego planowania.

Dyrektywny charakter centralne­
go planu polega na tym, że najważ­
niejsze zadania ustalane na najwyż­
szym szczeblu są przekazywane na 
niższe szczeble w trybie dyrektyw. 
Dyrektywy te z założenia mają mo­
bilizujący charakter. W dotychcza­
sowej praktyce oznacza to nakłada­
nie na przedsiębiorstwa zadań bar­
dziej napiętych niż przedsiębior­
stwa byłyby skłonne zaakceptować 
z własnej inicjatywy. Napięcie po­
wyższe dotyczy często stosunku 
przyznanych środków do wyznaczo­
nych zadań.

Dyrektywny system planowania i 
kierowania gospodarką posiada da­
leko idące konsekwencje, : Wymaga 
on nie tylko bardzo intensywnego 
zaangażowania wszystkich instancji 
administracji gospodarczej w proces 
przygotowania narodowego planu 
gospodarczego — plany muszą być 
uzgodnione, sprzeczności i różnice 
zdań doprowadzone do kompromi- 
stów itp. System ten wymaga póź­
niej koncentracji znacznej uwagi 
wszystkich ogniw administracji go­
spodarczej na realizacji napiętych 
planów, ażeby w porę interwenio- 
lyać w usuwaniu zaistniałych opóź­
nień. opanowywaniu trudności, wy­
nikających z luk w realizacji planu 
na określonych odcinkach. Inaczej 
to formułując, konsekwencją dyrek­
tywnego systemu planowania jest 
ustawienie wszystkich instancji ad­
ministracji gospodarczej od Komisji 
Planowania, ministerstw i zjedno­
czeń do kierownictw przedsiębiorstw 
włącznie — na kontrolę i obsługę 
realizacji bieżących zadań ze szkodą 
dla bardziej długofalowych prac.

Rezygnacja z dyrektywnego cha­
rakteru centralnego planowania 
oznacza więc najważniejszy element 
reformy. Jest to podstawkowa decy­
zja. której podjęcie czyni realnymi 
dalsze poczynania. Dla pełnego ob­
razu należy zaznaczyć, że twórcy 
systemu węgierskiego zastrzegli pra­
wo stosowania dyrektywnych metod 
w sytuacjach uznanych przez nią za 
niezbędne.1)

Uchwala Komitetu Ekonomiczne­
go o nowym system’e planowania 
gospodarki narodowej na Węgrzech 
przewiduje wykorzystywanie trzech 
rodzajów planów: planów perspek; 
fywicznvch na okresy 10—15 lat. 
średniofalowvch — w zasadzie 5- 
letnich I krótkofalowych tj. rocz­
nych. Należy jednak stwierdzić, że 
rola planów’ perspektywicznych jest 
naświetlona tylko w zarysie. Naj­
bardziej gruntownie i wszechstron­
nie omówiona jest rola i charakter 
planu 5-letnlego. Według wzmian­
kowanej uchwa’v plan 5-letni po­
winien zawierać:

O Główne cele rozwoju, określe­
nie tempa, ważniejsze zmiany 
strukturalne, warunki i wymogi do­
tyczące równowagi w gospodarce 
narodowej. Część ta powinna obej-

nalne, ochrona zdrowia, kształtowa­
nie się rezerw państwowych, prze­
sunięcia regionalne w rozmieszcze­
niu sil wytwórczych.

Plan 5-letn.i obejmuje też najważ­
niejsze środki służące realizacji ce­
lów i wytyczne dotyczące mecha­
nizmu regulacji gospodarczej. Do tej 
części należą: wyszczególnienie du­
żych obiektów inwestycyjnych i ich 
wskaźników; wyszczególnienie in­
westycji docelowych (są to nakłady 
inwestycyjne wg pewnych ważnych 
kierunków z punktu widzenia całej 
gospodarki, takich jak budownictwo 
mieszkaniowe, rozbudowa sieci han­
dlowej, budowa dróg itp:)7 central­
ne- programy rozwojowe z Określe­
niem sposobu ich realizacji; wy­
tyczne dotyczące polityki cen i re­
gulacji cen — pożądane zmiany w 
budowie systemu cen, stopniowe 
zmiany’ poziomu i podstawowych 
proporcji cen; wytyczne dotyczące 
regulacji handlu zagranicznego i zo­
bowiązania wynikające z powiązań 
międzynarodowych; wytyczne poli­
tyki finansowej, zarządzenia zmie­
rzające do zapewnienia równowagi 
finansowej, przede wszystkim pozo­
stające w związku z planem, głów­
ne preliminarze budżetowe, regula­
cja dochodu, a w ramach tego za­
sady i główne proporcje podziału 
dochodów w przedsiębiorstwach; 
wytyczne polityki kredytowej, za­
kres udzielania ulg i wprowadzenia 
obostrzeń, jakie powinno się stoso­
wać w dziedzinie kredytów inwe­
stycyjnych i funduszu obrotowego; 
wytyczne dotyczące realizacji ogól­
nych branżowych celów w zakresie 
gospodarowania ■ siłą roboczą, poli­
tyki płac i stopy życiowej.

Plan roczny ma spełniać wyraź­
nie służebną rolę w stosunku do 
planu 5-letniego. W punkcie 8 wy­
mienionej uchwały stwierdza się 
wyraźnie, że „planowanie roczne za 
punkt wyjściowy przyjmuje cele 
polityki gospodarczej, określone w 
planie 5-letnim, bieżącą analizę ich 
realizacji i kształtowania się sy­
tuacji ekonomicznej. Zadaniem pla­
nu rocznego jest opracowanie pro­
jektów dotyczących realizacji celów 
wytyczonych w planie 5-letnim i 
zapewnienie równowagi w gospo­
darce narodowej”.

Dążenie do zapewnienia wiodącej 
roli planu 5-letniego2) przewija się 
przez wszystkie dokumenty refor­
my węgierskiej. Realizacja tego po­
stulatu musi przejść ogniową próbę 
— którą będzie opracowanie planu 
pięcioletniego zgodnie z nowymi 
metodami na lata 1971—75.

Trzecia istotna cecha planowania 
centralnego na Węgrzech polega na 
utrzymaniu aktywnej 1 decydującej 
roli planu centralnego w kształto­
waniu kierunków rozwojowych go­
spodarki, pomimo rezygnacji z dy­
rektywnych form planowania. Jest 
ona realizowana przede wszystkim 
przez politykę inwestycyjną przewi­
dującą, że najważniejsze decyzje 
dotyczące zarówno dużych obiektów 
inwestycyjnych jak również szcze­
gólnie ważnych kierunków inwesto­
wania, podejmowane są przez rząd. 
Rząd podejmuje również decyzje w 
sprawie tzw. centralnych progra­
mów rozwoju. Chodzi o programy, 
które nie mogą być przeprowadzone 
w ramach jednego resortu i wy­
magają kontroli rządu oraz środ­
ków z budżetu państwowego.

Oprócz tego plan centralny po­
sługuje się szerokim zespołem form 
oddziaływania pośredniego — poli­
tyka cen, zasady podziału dochodu 
przedsiębiorstw, polityka kredytowa 
Itp.

Istotnym elementem kierowniczej 
roli planowania centralnego była 
dotychczas rygorystyczna kontrola 
plac przeciętnych3) i progresywne

Węgier kładzie duży nacisk na za­
pewnienie nasycenia rynku, żeby 
możliwie szeroko utrzymać stan 
rynku konsumenta. Przywiązuje się 
również znaczenie do wprowadze­
nia elementów konkurencji ze stro­
ny importu.

Pomimo tych ubezpieczeń w pla­
nach rocznych zakłada się określo­
ny wzrost cen. Wszystkie informa­
cje dotychczasowe wykazują, że in­
strumenty i przedsięwzięcia» mające 
na celu zapobiec zjawiskom inflacji 
funkcjonowały zadowalająco w la­
tach 1968—69.

Źmiana charakteru centralnego 
planowania i oparcie funkcjonowa­
nia przedsiębiorstw na systemie in- 

• strumentów ekonomicznych zachę­
cających do realizacji planów cen­
tralnych, umożliwiły istotne prze­
stawienie w charakterze pracy mi­
nisterstw. Ministerstwa znajdują się 
w trakcie swoistego przekształcenia 
się w organy polityki długofalo­
wej4). Wg uchwały rządu nr 2027 
w sprawie zadań i odpowiedzial­
ności ministrów gospodarczych, mi­
nister jest odpowiedzialny za wy­
pracowanie rozwojowych koncepcji 
i programów zwłaszcza dotyczących 
postępu technicznego, polityki in­
westycyjnej, tdzupelrtfeńia ”i śżkble-' 
nia kadr^Do jego obowiązków na­
leży organizacja zadań, niezbędnych 
dla realizacji wytycznych branżo­
wych, opracowanie docelowych 
programów badań i koordynacja ich 
wykonania.

Nowy charakter ministerstw znaj­
duje wyraz w stwierdzeniu, że „za­
dania i zakres odpowiedzialności 
ministra rozciąga się na całą bran­
żę, a również na przemysł tereno­
wy i spółdzielczość”.

Warto podkreślić znaczne upraw­
nienia ministrów w stosunku do 
przedsiębiorstw. Minister może 
tworzyć, reorganizować 1 likwido­
wać przedsiębiorstwa, instytuty i 
inne jednostki gospodarcze oraz 
określa zakres działalności tych or­
ganów5).

Przepisy o kontrolnych funkcjach 
ministerstw w stosunku do przed­
siębiorstw sformułowane są w spo­
sób ogólny. Minister powinien za­
pewnić ocenę wyników techniczno- 
gospodarczych działalności w ra-

micznemu ze szczegól­
nym uwzględnieniem petrochemii. 
Jednocześnie trwać będzie wystawa 
tematyczna. Organizatorami tych 
imprez (w ramach „Tygodnia Tech­
niki Włoskiej”) są: polskie Stowa­
rzyszenie Inżynierów i Techników 
Przemysłu Chemicznego oraz włoski 
Instytut Handlu Zagranicznego. W 
związku z „Tygodniem”, warto 
przynajmniej ogólnie poinformować 
o rozwoju włoskiego przemysłu 
chemicznego.

Włoski przemysł chemiczny sta­
nowi najbardziej dynamiczną gałąź 
gospodarki narodowej i zapewnił 
sobie jedną z czołowych pozycji w 
skali międzynarodowej. Na rozwój 
ten złożyły się różne czynniki. Od­
krycie i eksploatacja bogatych złóż 
gazu ziemnego we Włoszech Pół­
nocnych oraz korzystne położenie 
kraju wobec bliskowschodnich i 
północnoafrykańskich źródeł dostaw 
olejów mineralnych w stanie suro­
wym wpłynęły na powstanie wiel­
kich zakładów petrochemicznych, 
położonych głównie w rejonach 
przybrzeżnych, co ułatwia wyładu­
nek transportów morskich.

Dziedziny produkcji, których roz­
wój był najbardziej dynamiczny i 
które w największym stopniu wpły­
wają na profil włoskiego eksportu 
artykułów chemicznych, to nawozy, 
masy plastyczne oraz produkty pod­
stawowe chemii organicznej. Z ko­
lei brak większych bogactw natu­
ralnych na Półwyspie Apenińskim 
stal się bodźcem dla produkcji two­
rzyw syntetycznych. Czynnikiem 
rozwoju stała się także konieczność 
rozwiązania problemów rozwoju

sztucznych i masowych produktów 
do użytku przemysłowego oraz two­
rzyw sztucznych jest fakt, że zdol­
ność produkcyjna zakładów prze­
mysłowych jest w swej całości 
znacznie większa niż możliwość 
wchłonięcia ich wytworów przez 
rynek wewnętrzny. W związku z 
czym stworzenie i utrzymanie od­
powiednich kanałów eksportowych 
stanowi niezbędny warunek dla 
utrzymania na poziomie opłacal­
ności ekonomicznej istniejących 
urządzeń.,

Do rozwoju działalności produk­
cyjnej przyczyniła się w poważnym 
stopniu działalność naukowo-ba­
dawcza prowadzona przez zakłady 
przemysłowe. Włoski dorobek w 
dziedzinie patentów i wynalazczości 
technicznej, nawet jeśli nie da się 
jeszcze porównać z dorobkiem kra­
jów bardziej zaawansowanych w tej 
dziedzinie (Stany Zjednoczone, 
Niemcy, Wielka Brytania) jest dzi­
siaj niewątpliwie nie do pogardze­
nia. Dowodem znaczenia tego do­
robku są licencje patentowe 1 
know-how przyznane zagranicą.
oraz projektowanie i budowa przez 
włoski przemysł obiektów przemy­
słu chemicznego zagranicą.

ria, Jugosławia, Czechosłowacja, 
Meksyk, Południowa Afryka.

Jakie są plany na przyszłość wło­
skiego przemysłu chemicznego?

W 1980 roku wartość produkcji 
chemicznej powinna osiągnąć kwotę 
14,4 miliardów dolarów, według cen 
z roku 1967, przy rocznym średnim 
wzroście o 8—10 proc. Chodzi więc 
o potrojenie w ciągu 10 lat produk­
cji z roku 1969, obliczanej na około 
5 miliardów dolarów.

Jednocześnie liczba zatrudnionych 
przekroczy 450 000 osób. Wkład 
przemysłu chemicznego w rozwój 
gospodarki kraju staje się oczywi­
sty, jeśli weźmie się pod uwagę, że - 
przewidywania na rok 1980 ocenia­
ją szacunkowo średni roczny przy­
rost dochodu narodowego w dzie­
sięcioleciu w granicach 5—6 pro­
cent, zaś przyrost produkuj! prze- : 
myślowej brutto na około 7 procent, ; 
z czego wynika dalsze zwiększenie J 
się ciężaru gatunkowego przemysłu ; 
chemicznego w całym kompleksie i 
narodowej działalności produkcyj- ■ i 
nej.

Ewolucja produkcji chemicznej w 5 
tym kierunku pociągnie za sobą w j 
sposób nieunikniony wzrost handlu = 
zagranicznego w omawianej dzie- ; 
dżinie. W 1980 roku eksport będzie ■ 
mógł wzrosnąć czterokrotnie w eto- ■ 
sunku do obecnego i osiągnąć war- si 
tość około 3,2 miliardów dolarów. 
Jednocześnie import ulegnie odczU- t 
walnemu wzrostowi po to właśni^ 
aby umożliwić rozwój aparatu pro­
dukcyjnego.

Wśród dziedzin o większym zna-

Równolegle z przemysłem che­
micznym rozwija się wytwórczość 
urządzeń i aparatury chemicznej 
zarówno dla kraju jak i na eksport. 
Włoski przemysł wyspecjalizowany 
w . dziedzinie budowy maszyn i 
urządzeń dla przemysłu chemiczne­
go i petrochemicznego, po przezwy­
ciężeniu okresu zastoju, jaki zaist­
niał w minionych latach na rynku 
wewnętrznym, kontynuował swój 
rozwój i osiągnął godne uwagi po­
stępy. Dotyczy to zarówno urządzeń 
przeznaczonych dla przemysłu wy­
twarzającego produkty chemii nie­
organicznej czy kwasy, jak też dla 
przemysłu chemii organicznej i wę­
gla, w których budowie włoski 
przemysł się wyspecjalizował i zdo­
był mocną pozycję również na are-

czeniu pod względem natężenia : 
przewidywanych procesów rozwojo- '

mach 
sowej

Na

gałęzi oraz rozwój komplek- 
kon troll.

zakończenie należy zwrócić
uwagę na konsekwencje, jakie no­
wy system planowania centralnego 
pociąga za sobą w treści planów. 
Jest to sprawa o tyle istotna, że 
właśnie te konsekwencje wyjaśnia­
ją, jakie warunki są niezbędne dla 
wprowadzenia bezdyrektywnego sy­
stemu centralnego planowania i 
kierowania gospodarką narodową. 
Wskazywaliśmy już uprzednio na 
troskę twórców reformy, aby plany 
zapewniały równowagę rynkową, 
aby rynek był nasycony i gwaran­
tował spełnienie planu wzrostu płac 
realnych. Jest to niezbędny», waru­
nek gwarantujący, że system bodź­
ców nie utraci swojej siły oddzia­
ływania, że nie nastąpi rozbrat po­
między intencjami ustawodawcy a 
rzeczywistością. Ale nie jest to wa­
runek jedyny: kolejnym problemem, 
jaki musi stanąć przed kierownic­
twem gospodarczym, będzie znale­
zienie metod zwiększenia tempa 
rozwoju gospodarczego — wolniej­
szego obecnie niż. dawniej — przy 
zachowaniu dotychczasowych osią­
gnięć w nasyceniu rynku, dostoso­
waniu produkcji do potrzeb itp. Do­
piero sukces w tej dziedzinie będzie 
pełnym sprawdzianem skuteczności 
metod, przyjętych w reformie.

>) Mówi o tym | 10 Uchwały nr 22 
Komitetu Ekonomicznego z dnia 7.VII. 
1967 o nowym systemie planowania go­
spodarki narodowej.

’) Ranga planu 5-letniego znajduje wy. 
raz w zatwierdzaniu tego planu przez 
parlament. Roczny plan jest zatwierdza­
ny tylko przez rząd.

«) W 1970 r. zasady kontroli płac nie 
mają się opierać na kontroli plac prze­
ciętnych.

‘1 Zgodnie a relacjami specjalistów — 
badających na miejscu przeobrażeń.» 
gospodarcze w wyniku reformy węgier­
skiej — proces przestawienia ministerstw 
przebiega z określonymi trudnościami.

•) Uchwala nr 2033/1967 w sprawie za­
dań 1 zakresu działania ministra prze­
mysłu ciężkiego.

ekonomicznego i wzrostu zatrudnię- nie międzynarodowej, 
nia w prówińł^ . . .

• — • ' • • • - Omawiany sektor produkcji oslą-cofąnych.,: Wyjaśnia, to piedawne 
powstanie . wielkich kombinatów 
przemysłowych na południu Włoch 
oraz na Sycylii i Sardynii, wytwa­
rzających nawozy, masy plastyczne, 
półfabrykaty dla produkcji włókien 
chemicznych oraz różne produkty 
chemii organicznej.

Poniższa tabelka ilustruje dyna­
mikę przemysłu chemicznego we 
Włoszech w porównaniu z ogólną 
dynamiką przemysłową.

gnął • w 1967- roku całkowitą zdolr . 
ność produkcyjną wielkości 144 min 
dolarów, podczas gdy wartość pro­
dukcji dla tego samego roku wy­
nosi około 107 min dolarów, po od­
powiada przyrostowi o 1,5% w sto­
sunku do roku 1966' i wykorzysta­
niu mocy urządzeń w ponad 75%.

Jeśli chodzi o przemysł budowy 
urządzeń dla tworzyw sztucznych i 
przemysłu gumowego to jest to

wych znajdują się: tworzywa sztu- 
czne z przewidywanym przyrostem 
rocznym o 12 proc., włókna śynte- 
tyczne — o 10 proc.; niektóre pro­
dukty pomocnicze z sektora para- ; 
chemicznego z przewidywanym roz- i 
wojem 11 proc, rocznie.

■ Ostatnie trzydziestolecie obecnego 
wieku będzie niewątpliwie świad­
kiem imponujących wysiłków w ża- ' 
kresie tworzenia nowych tworzyw i i 
materiałów zdolnych zaspokoić naj- , 
bardziej różnorodne wymagania. 
Przewiduje się, że produkcja two- ‘ 
rzyw sztucznych na święcie osiąg­
nie w końcu wieku rząd wielkości ; 
10 miliardów ton rocznie, znacznie 1 
przewyższając obecną światową ? 
produkcję stali i innych materiałów 
żelaznych. Inną dziedziną, która 
niewątpliwie, będzie rozwijała się w ! 
stopniu wręcz sensacyjnym,, będzie - 
biochemia i biofizyka. ~

Szybki rozwój chemii oraz o- 
gromne środki i wysiłki, jakie ta 
dziedzina będzie w coraz więk­
szym stopniu angażować wręcz na­
rzucają konieczność zacieśnienia
współpracy międzynarodowej. ’

Przemyśl w caioócl 
Przemyśl chemiczny

WSKAŹNIK PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ
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Współpraca ta powinna obejmować ; 
badania naukowo-techniczne,. koo­
perację produkcyjną oraz rosnącą 
wymianę handlową wyspecjalizo- ■ 
wanej produkcji.

Przejdźmy teraz do pobieżnej a- 
nalizy polsko-włoskiej wymiany to­
warowej w dziedzinie przemysłu 
chemicznego. W roku 1968 wartość :

159,9 183,5 201,6 221,5 249,4 243,3 255,4 2483 100,9 108,5 115,2 . Włoskiego importu Z Polski WVniO-
. . . _ .... .... . sła 3,9 min dolarów, co stanowi.0.46 ;

proc, wartości globalnej importu, i
212,0 233,8 293,8 335,7 363,4 412,5 438,0 504,0 100,0 108,2 120,5

Uwaga: Począwszy od 19M roku ISTAT zmienił rok. odniesieni* wskaźników pro­
dukcji przemysłowej 1 kryteria obliczania tych wskaźników; dwie serie wskaźników 
poziomu bazowego 1933 - 100 i 1366 — 109 ale s* porównywalne.

Gama produkcji włoskiego prze­
mysłu chemicznego obejmuje bar­
dzo szeroką serię artykułów: od 
pigmentów do środków powierz­
chniowo czynnych do użytku do­
mowego (detergenty) oraz przemy­
słowego (dla włókiennictwa); od 
syntetycznych barwników organicz­
nych do lakierów i farb, także do 
użytku poligraficznego; od wyrobów 
kosmetycznych i toaletowych do ar­
tykułów gospodarstwa domowego. 
Nie można także pominąć jednego 
z najważniejszych działów przemy­
słu chemicznego — farmaceutyki. 
Pod tym względem Włochy, jeśli 
chodzi o asortyment i jakość wyro­
bów, zaliczane są do ścisłej czo-

dziedzina, którą we Włoszech moż­
na określić jako względnie „młodą” 
ponieważ praktycznie rozwinęła się 
ona dopiero po ostatniej wojnie. 
Obecnie przemysł ten' dysponuje 
dosyć rozwiniętym potencjałem 
produkcyjnym, a liczba zakładów 
zajmujących się tą dziedziną wyno­
si ponad sto. Włoskie maszyny o-

podczas gdy Polska w tym samym 
okresie zakupiła we Włoszech arty­
kuły chemiczne za sumę 7,1 min 
dolarów (0,88 proc, wartości global­
nej Importu). Zapewne nie są to 
wielkie liczby, lecz nie można ich 
pominąć, zwłaszcza jeśli chcemy ; 
porównać je z całokształtem wy- ■ 
miany handlowej Włoch w dziedzi- 
nie przemysłu chemicznego z* kra- i 
jami socjalistycznymi; wśród kra-
jów RWPG, w roku 1968, w dzie­
dzinie eksportu Polska znalazła się 5

, - . . , . ------. na trzecim miejscu, po ŃRD I Cze- '
siągnęły właściwy poziom technicz- chosłowacji. na piątym natomiast -
ny i są w stanie zaspokoić najbar- ja^o nahywca, po ZSRR. Czechosło-
dziej szczególne wymagania odbior- wacji, Węgrzech i Rumunii. Zda-
ców. Poziom techniczny i jakość nlem kó} w}oskich sytliacja mo.
tych urządzeń są porównywalne z głaby ulec zasadniczej poprawie: ,
osiągmęciam1 przemysłów innych włoski przemysł chemiczny ma
krajów tradycyjnie bardziej zaa- ” ’ ...

łówki.
Wśród 

niają się 
rozwoju

sektorów, które przyczy- 
do szczególnej dynamiki 

włoskiej chemii znajdują
się: amoniak syntetyczny i jego po­
chodne tak dla potrzeb rolnictwa 
(nawozy sztuczne), jak dla potrzeb 
przemysłu, produkty organiczne po­
chodzenia petrochemicznego (tlenek 
etylenu i tlenek propylenu oraz ich 
pochodne, fenol i aceton, bezwodnik 
ftalowy, węglowodory aromatyczne 
itp.), tworzywa sztuczne. Jeśli cho­
dzi o podstawowe gałęzie wielkiego 
pr tmyslu chemicznego, to Włochy 
dysponują obecnie kompleksem 
wielkich zakładów przemysłowych, 
stojących na właściwym poziomie 
technicznym i umiejscowionych w 
odpowiednich punktach terytorium 
kraju.

Jeśli Włochy osiągnęły niewątpli­
wie poziom jakościowy i ilościowy 
porównywalny z poziomem wiel­
kich mocarstw przemysłowych w 
dziedzinie wytwarzania masowych 
produktów chemicznych, to nie 
osiągnęły one jeszcze odpowiednie­
go poziomu w niektórych sektorach 
tak zwanej parachemii, wytwarza­
jących produkty jakościowe o wy­
sokiej jednostkowej wartości.

Cechą charakterystyczną włoskie­
go przemysłu chemicznego, szcze­
gólnie w odniesieniu do nawozów ■

wansowanych.

Szczególnie uwidaczniającą się ce­
chą większej części omawianego 
parku maszynowego są jego zasady 
funkcjonowania; funkcjonowanie 
„niezależne-hydrodynamiczne" („au- 
tonomo-oleodinamico”) przebiega w 
cyklu całkowicie zautomatyzowa­
nym począwszy od fazy początko­
wej — podawania tworzywa sztucz­
nego w stanie ziarnistym, aż do fa­
zy końcowej — wypuszczenia goto­
wego produktu.

Wspomniane maszyny są ponadto 
wyposażone w obszerny zestaw a- 
paratury kontrolnej 1 sterującej — 
zarówno jeśli chodzi o temperaturę 
plastyfikacji, jak też o ciśnienie 
wtrysku, oraz w przyrządy do regu­
lacji liczby obrotów śruby plastyfi­
katora. .

W ciągu ostatnich 5 lat zanoto­
wano ciągły wzrost w omawianej 
dziedzinie włoskiej produkcji. W 
1967 roku nastąpił wzrost wysokoś­
ci obrotów przedsiębiorstw tej 
branży o ok. 8 procent (ogólny bi­
lans dla tego samego roku zamknął 
się sumą sięgającą 55 min dolarów), 
w roku zaś 1968 — o ponad 13 
proc., przy średnim wykorzystaniu 
mocy urządzeń wynoszącym około

Polsce wiele do zaoferowania, za- « 
równo w dziedzinie .wyrobów jak I i 
licencji na procesy produkcyjne, zaś < 
z drugiej strony niektóre polskie ó- ś 
forty towarowe, jak np. siarka, ar- / 
tykuł we Włoszech wybitnie deficy- J 
towy. pomimo występowania na te- / 
rytorium tego kraju złóż pirytowych ' 
i siarkowych, mogłyby zainteresb- [ 
wać włoski przemysł chemiczny.

Zakończmy tę krótką informację ' 
wzmianką o polsko-włoskiej urno- ! 
wie o współpracy naukowo-tech-
nicznej. Umowa ta znalazła już in- 
teresujące i pozwalające na opty­
mizm zastosowanie w niektórych 
dziedzinach chemii (żywice synte- 
tyczne, pigmenty, farby i lakiery, 
odsalanie 1 oczyszczanie wód prze­
mysłowych. metod.r analizy na pod­
czerwień i ultrafiolet itp.). Sądzimy, 
że również i na tym poiu rozwój 
stosunków między naszymi kraja­
mi, złączonymi tradycyjną przy­
jaźnią, byłby korzystny dla obu 
stron. (d)

GOSPODARCZE II

Nr 14 (968) - 5.IV.1970 r.



IKSA
rynaryjnym wykazał jeszcze większy (*

u, ok. 14 oroc.1. Wskazuje to, ^“^zniu do 2,4 proc, wspadek (o ok. 14 proc.). Wskazuje to, 
że wykazany w grudniowym spisie 
pogłowia zwierząt spadek pogłowia 
bydła nie ulega dalszemu pogłębieniu.

I Dyskusja nad nowym systemem bodźców zaintereso­
wania materialnego, jaka toczy się w zakładach prze­
mysłowych, nie znalazła jeszcze pełnego odzwierciedle­
nia .w prasie tygodniowej. Istnieje jednak parę prob­
lemów, dość powszechnie nurtujących załogi przedsię- 
biórstw, które na podstawie opublikowanych już rela­
cji można wypunktować.

Nowy system nie zakłada bezpośredniego związku 
między wysokością premii dla pracowników umysło­
wych .j funduszem podwyżek dla robotników, a wyko­
naniem planu. Teoretycznie rzecz biorąc jest to nie­
zwykle istotna cecha, ponieważ powinna ona zlikwi­
dować w poważnej mierze- dotychczasowe przetargi o 
plan, próby wynegocjowania łatwiejszych do wykona­
nia zadań przy możliwie dużych środkach. Powinna 
również zachęcić do ujawniania wszystkich rezerw. 
Liczyć się przecież będzie efekt ekonomiczny osiągnię­
ty w stosunku do bazy, to znaczy w stosunku do roku 
1970, a nie w stosunku do tego, co zapisano w planie: 
Nie znaczy to jednak, że- między planem, a systemem 
bodźców zostały zerwane wszelkie więzy. Więzy te ma­
ją jednak obecnie nieco inny charakter. Przede wszy­
stkim polegać będą na takim doborze wskaźnika syn­
tetycznego i zadań odcinkowych, aby ich realizacja 
maksymalnie sprzyjała realizacji zadań planowych. Z 
faktu tego w wielu zakładach zdano sobie dokładnie 
sprawę i stąd dość powszechne domaganie się jasnego 
określenia drogi rozwojowej przedsiębiorstwa w okre­
sie 5-ietnim przed przyjęciem przez zakład wskaźni­
ków i zadań, które mają decydować o premiach j pod­
wyżkach plac.

i Problem ten został pokazany w relacji z dyskusji w 
i chorzowskim „Konstalu”, którą Zygmunt Szeliga opu- 
I blikował w ostatniej „POLITYCE”. W zakładzie tym 
I brany jest pod uwagę wybór między dwoma wskażni- 
i kami syntetycznymi — stopą zysku lub wynikowym 
I poziomem kosztów (udziałem kosztów w wartości 
s sprzedanej produkcji). Jak wiadomo pierwszy wskaź- 
| nik zachęca do maksymalnie efektywnego gospodaro- 
E wania zarówno środkami trwałymi jak i obrotowymi. 
I - Niejasny jest jednak program inwestycyjny na 5-lat- 
I kę. A inwestycje mają bardzo istotny wpływ na wska- 
| źnik stopy zysku. Poprawa tego wskaźnika może na- 
a stąpić- wtedy, kiedy nowe inwestycje bardzo szybko 
H po ich uruchomieniu dawać będą produkcję, na któ- 
| rej osiągnięty zostanie zysk co najmniej talii sam, lub 
| większy jak z produkcji wykonywanej na dotychczas 
| -istniejącym majątku produkcyjnym. Przy znanych 
i u nas tendencjach do poślizgów inwestycyjnych oraz 
0 wydłużania okresu dochodzenia do pełnej zdolności 
g produkcyjnej nowo uruchamianych oddziałów — przy-

Jęcie, stopy zysku przy dużym programie inwestycyj­
nym może być dla zakładu „niebezpieczne”. Tak zwa­
ny koszt bezcżjmności maszyn i urządzeń wychodzi 
wtedy na jaw i odbija się na poziomie zarobków. Ze 
społecznego jednak punktu widzenia przyjęcie stopy 
zysku jako wskaźnika syntetycznego wydaje się w ta­
kim wypadku najbardziej celowe (szczególnie przy 
dość stabilnym asortymencie produkcji), zmusza bo­
wiem zakład do inwestowania w sposób skoncentro­
wany i do maksymalnego wykorzystywania każdej nor 
wo zainstalowanej maszyny czy innego urządzenia 
produkcyjnego.

W „Konstalu” nie brak jednak argumentów i za 
przyjęciem jako wskaźnika syntetycznego wynikowego 
poziomu kosztów. Koszty materiałowe stanowią w 
tym zakładzie 75 proc, w wartości produkcji. Ten 
wskaźnik kierowałby uwagę załogi na jak najlepsze 
wykorzystanie materiałów, gdyż nawet niewielka pro-- 
centów o obniżka zużycia materiałów dawałaby kwo­
towo bardzo poważne sumy.' Jest to argument istot­
ny, ale do przytaczanych przez Z. Szeligę kontrargu­
mentów (gubienie z pola widzenia produktywności 
majątku trwałego i potrzeby zabiegów moderniza­
cyjnych) dodać można jeszcze jeden: wynikowy po­
ziom kosztów jest „obojętny” na sprawę wzrostu 
produkcji. Inaczej mówiąc wskaźnik ten można po­
prawiać zarówno przy małej jak i przy dużej prp-
dukcji, a często 
mniej napiętych 
jeżeli w planie 
zadanie bardzo

nawet łatwiej polepszyć go przy 
zadaniach ilościowych. Tak więc, 

5-letnim przed „Konstalem” stanie 
poważnego zwiększania produkcji 
wszelkich rezerw w kierunku jeji wykorzystania ---------  ------- .. ------------

maksymalizowania — to wtedy przyjęcie jako wskaż-
pżka syntetycznego wynikowego poziomu kosztów 
nie wydaje się zbyt szczęśliwe.

Niezwykle pozytywną cechą relacjonowanej dysku­
sji jest fakt rozbudzenia zainteresowania wśród pra­
cowników nie tylko programem rozwojowym zakła­
du, ale również i rachunkiem kosztów i to nie tylko 
we własnym przedsiębiorstwie. W „Konstalu” uważ­
nie słuchają głosów, jakie padają na temat nowe­
go systemu w hutnictwie. Zaniepokojenie budzi fakt, 
że w dyskusjach tych nic na przykład nie mówi się 
o asortymencie produkcji i zgodności dostaw hutni­
czych z zamówieniami, co dla kosztów „Konstalu” ma 
znaczenie zasadnicze.

Tytuł artykułu Z. Szeligi brzmi: „Żeby dostać, 
trzeba dać...”. Świadomość tego faktu jest już pow­
szechna.

OGRANICZENIA 
PODRÓŻY SŁUŻBOWYCH

Wprowadzone na br. ograniczenia 
: w wydatkach na podróże służbowe 

spotykają się z licznymi protestami 
ze strony przedsiębiorstw, które nie 
widzą Jakoby możliwości poczynienia 
na tym odcinku jakichkolwiek o- 
szczędnoścL Tymczasem przeprowa­
dzone pod koniec ub. roku przez in­
spektoraty kontroino-rewizyjiie kon­
trole wydatków na podróże służbowe 
stwierdziły występowanie wielu po­
wabnych nieprawidłowości. Polegały 
ono zwłaszcza na:
• delegowaniu równocześnie kilku 

pracowników do tej samej miejsco­
wości dla załatwienia tej samej spra­
wy,
9 używaniu samochodów służbo­

wych, ą rozliczaniu kosztów należ­
nych przy przejazdach pociągiem,

9 używaniu samochodów slużoo- 
wych przez kierowników przedsię­
biorstw przy równoczesnym pobiera­
niu należności za wykorzystywanie 
do celów służbowych samochodów 
prywatnych Itp. (Sb)

ZAKŁÓCENIA
W PRODUKCJI 
MATERIAŁÓW 
BUDOWLANYCH

Trudne warunki atmosferyczne 1 
transportowe sprawRy, że produkcja 
cementu w styczniu i lutym br. była 
o ok. 13 proc, niższa niż przed ro­
kiem, a produkcja materiałów ścien­
nych przewyższyła poziom z ub.r. tyl­
ko o 2,7 proc.'(wobec 11,7 proc, zało­
żonych w planie rocznym). Te zakłó­
cenia produkcji materiałów budowla­
nych sprawiają, że pomimo przewi­
dzianego na br. osłabienia tempa 
wzrostu robót budowlano-montażo­
wych w najbliższych miesiącach trze­
ba się liczyć z utrzymaniem napięć 
w zaopatrzeniu materiałowym budow­
nictwa i w dostawach materiałów bu­
dowlanych. (Sb)

W lutym br. wyższy niż przed ro­
kiem byl natomiast skup trzody 
chlewnej (3,9 proc.), a zwłaszcza ma­
cior (o 8,9 proc.). Utrzymała się po­
nadto tendencja spadkowa cen prosiąt. 
Wskazuje to, że pierwsze miesiące br. 
przyniosły tendencje do osłabienia 
rozwoju hodowli trzody. W pewnej . stowych 
mierze związane -były one prawdopo- -:-
dobnie z trudnymi dla rozwoju ho­
dowli trzody warunkami atmosfery­
cznymi oraz z nic wy wiązywaniem się 
przez handel z .dostaw należnego .rol­
nikom węgla z tytułu kontraktacji 
trzody oraz hodowli macior. (Sb) *

1UKownieź tempo wzrostu osobowego 
funduszu plac uległo p.rzy5p. “. " h’ 
i to w większym.stopniu nlz.zatff°. 
nienia (z 3,8 proc, w styczniu do 5 
proc, w lutym). Tendencja ta wystą- II 
pfla zarówno w p™=dsl,:\0”‘^ 
przemysłowych jak l .w. I]
ctwie oraz w transporcie i łączności.

Problem kontroli tendencji »“0 
. stowych zatrudnienia i funduszu 

plac nie stracił więc i w br. na aK- 
tualności. (Sb)

SC.

TENDENCJE ROZWOJU 
HODOWLI

Wstępne dane za luty br. wskazują, 
że nastąpił spadek skupu bydła (6 
proc, poniżej lutego ub.r.), a ubój go­
spodarczy cieląt pod nadzorem wete-

§

POGŁĘBIENIE OPÓŹNIEŃ 
W WYREBIE I WYWOZIE 
DREWNA

W lutym br. pogłębiły się sygnali­
zowane już w styczniu opóźnienia w 
wyrębie i wywozie drewna z lasów. 
Od początku roku gospodarczego (od 
LX.1969 r.) do końca lutego pozyska­
nie drewna z lasu było o ok. 10 proc, 
niższe niż w analogicznym okresie 
sprzed roku, a jego wywóz był o 12.7 
proc, niższy niż przed rokiem. W 
tym wywóz w lutym br. stanowi! za­
ledwie 7,7 proc. wywozu z lutego 
ub.r.

Opóźnienia w wywozie drewna’ z la­
su będą w br. trudne do nadrobienia. 
Tjmrzasem już obecnie kopalnia wę­
gla kamiennego i przemysł celulozo­
wo-papierniczy sygnalizują, że wystę­
pują zakłócenia w rytmie ich pracy, 
z powodu braku drewna. Trudności 
pogłębiane są bowiem opóźnieniami 
przewozów drewna przez PKP. które 
w lutym przewiozły tylko 52 proc, 
planowanego tonażu drewna. (Sb)

KREDYTY DLA 
GOSPODARKI 
CHŁOPSKIEJ

Sadząc ze wstępnych danych za 
styczeń i luty br. wypłaty, kredytów 
obrotowych i inwestycyjnych, które 
służą przede wszystkim zaspokojeniu 
potrzeb gospodarki chłopskiej, były 

-znacznie niższe niż w analogicznym 
okresie ub.r. (o ok. 12 proc). Plan 
roczny zakłada tymczasem ich 
wzrost w granicach 5 proc. Oznacza 
to, że ludność rolnicza w styczniu i 
w lutym br. nie wykorzystała sta­
wianej do jej dyspozycji pomocy 
kredytowej na potrzeby rozwoju 
produkcji rodnej.

W znacznej mierze jest to związa­
ne z trudnymi warunkami atmosfe­
rycznymi. które nie sprzyjały zaku­
pom nawozów mineralnych, nasion 
zbóż siewnych i materiałów budo­
wlanych. na które to cele są głów­
nie przeznaczane kredyty udzielane, 
indywidualnym’ rolnikom.

Wobec znacznych opóźnień w roz­
dysponowaniu kredytów dla gospo­
darki chłopskiej, jakie ' /stąpiły w 
styczniu i lutym br., wątpliwe jest, 
hv udało się je nadrobić już w mar­
cu. W chwili obecnej istotne jest 
jednak zaktywizowanie działalności

UWAGA NA DYSCYPLINĘ 
ZATRUDNIENIA
Fakt, że tempo wzrostu zatrudnie­

nia w styczniu i lutem br. (1.7 p^bc.) 
było niższe niż w założeniach planu 
rocznego (1,9 proc.) i niż w analo­
gicznym okresie ubiegłego roku, nie 
powinno upoważniać do optymizmu.

łowię uh. r. rrgorów administracyj­
nych, które maja to do siehiv. źe z 
upływem czasu słahnii' ich siła dzia­
łania. Słuszność tej obawy potwier­
dza m.in. fakt, że już w . lutym br. 
tempo wzrostu zatrudnienia w prze­
myśle uległo przyspieszeniu (z 1.5 
proc, w stvrzniu.do 1.R orne, w lu­
tym). Podobnemu przyspieszeniu u-

SOP spóldzielni „Samopomocy
rhłopskiej”, od których w znacznej 
mierze zależy wykorzystanie kredy­
tów Jako czynnika stymulującego 
rozwój produkcji rolnej. Ma to 
szczególnie duże znaczenie obecnie, 
gdy przychody gospodarki chłopskiej 
ze skupu produktów’ rolnych nie wy­
kazują . większej dynamiki wzrostu 
(o 1.3 proc, w okresie 2 miesięcy br. 
w porównaniu z analogicznym o- 
kresem ub. r.). (Sb)

ZAPASY TOWARÓW 
RYNKOWYCH

Rok 'Ubiegły przyniósł
większy
rynkowych

wzrost zapasów
znacznie 
towarów

handlu uspolecznio-

I Wszystkim pracownikom Pra- 
| sowych Zakładów Graficznych 
I przy Marszałkowskiej 3/5, a 
| zwłaszcza Zespołowi, dzięki 
I któremu ukazuje się nasze pi- 
| smo, z okazji 25-Iecia ser- 

| deczne życzenia składa

ŻYCIE GOSPODARCZE

Wiosenne porządki na lotnisku „Okęcie”

Parowy samochód

W walce z gololedziq

Lotnisko w Leningradzie Koks z wiórów

Kondensatory regenerowane

Zamiast zatruwać użyźniastości 
Sklep

dobra 
nieje

wersalka 1 nic ma sprawy. Ist- 
ona Jednak w sensie urzędn- 
żyje wyalienowana z rzeczywi- 
w biurowych segregatorach.

przypuszczalnie zadzwonił do

• Producent żrącego płynu do zmy­
wania „Grafix” sprzedaje swój wy­
rób w butelkach od oranżady, a ety­
kieta naśladuje te, które zwykłe zdo­
bią butelki z napojami chłodzącymi. 
Wytwórca wiąże widocznie nadzieje 
na zbyt z tym, że dzieci w całej Pol­
sce zaczną „Grafix” pijać.

• Obywatel W.R., rolnik z powiatu 
opatowskiego wytoczył proces skarbo­
wi państwa domagając się wypłaty 
odszkodowania za padłego konia. Wła­
ściciel rumaka utrzymywał, że konio­
wi zdechło się na zawał serca ze stra­
chu, kiedy nad wsią przelatywał 
samolot odrzutowy. Władze do­
szły do wniosku, że nie może to być, 
żeby któryś z polskich koni, od wie­
ków słynących z odwagi był tak za­
jęczego serca. I rzeczywiście okazało 
się, że koń zdechł ze starości w swo­
jej stajni, a właściciel-spryeiarz wy­
wlókł go zdechłego na pole.

9 Młode małżeństwo z Opola kupiło 
wersalkę, która miała Jedną wadę — 
nie otwierała się. Złożyli w sklepie 
reklamację. Już w kilka dni później 
producent mebla. Spółdzielnia Inwali­
dów „Odrodzenie” w Oleśnie przysła­
ła speca, który zreperowal wersalkę i 
koniec. W realnym rzeczy ujęciu jest

producenta zawiadamiając o zlej wer­
salce i całą reperację załatwiono bez 
biurokratycznej mitręgi. Fakt, który 
nie ma śladu w papierach — nie ist­
nieje. W pojęciu urzędowym wersalka 
Jest dalej zepsuta. Więc sklep śle pi­
smo do Wojewódzkiego Przedsiębior­
stwa Handlu Meblami. Ono po pól 
roku występuje do Związku Spółdziel­
ni Inwalidów, żeby nakazało reperację 
oraz do PIH, żeby wyciągnął konsek-
wencje. Związek Spółdzielni wysyła

g ostry list do producenta. Producent 
| odpowiada i pisma krążą odbywając 
U tę samą drogę wstecz. Ich odpisy zaś 
8 mozolnie wysyłane są do nabywców 
§ wersalki, którzy już rozumieją, że 
ta spaliby na podłodze do późnej staro- 
P ścl, gdyby cała sprawa szła normal- 
g nym trybem.

• Czytelnik „Gromady” z Klonowa 
poskarżył się w liście do redakcji, że 
zjeździł pół Polski a nigdzie nie może 
kupić wanny. Odpowiedź redakcji jest 
wzorem obywatelskiej postawy prasy, 
rozumiejącej trudności rynkowe. Au­
torka zwraca uwagę, że wanna to fa­
talne urządzenie: wpierw trzeba cze­
kać aż się napełni, potem człowiek 
myje się w brudnej wodzie, potem nie 
chce mu się z niej wyłazić, potem mu 
serce pika, potem wannę trzeba myć. 
Tymczasem prysznic Jest o wiele lep­
szy i można go zrobić domowymi spo­
sobem, albo po prostu powiesić sobl. 
nad głową konewkę.

ze świata
Ml TECHNIKI

W NRF opracowany został nowy 
Świetlny system ostrzegawczy przed 
gołoledzią. Polega on na zainstalowa­
niu przy krawężnikach lamp kwarco­
wych. Są one czułe na temperaturę 
i reagują na światło reflektorów sa­
mochodowych. Kiedy temperatura 
przewyższa 7’C odblaśk jest zielony, 
gdy słupek rtęci waha się między 
7" a 2° — światło Jest żółte, przy dal­
szym spadku temperatury' powietrza 
staje się pomarańczowe, przechodząc 
do barwy czerwonej, której intensyw­
ność. Jest tym głębsza im większy 
mróz. (Motor)

Przy częściowo uruchomionym kom­
binacie celulozowo - papierniczym w 
Przechowie pod Swieciem rozpoczęto 
budowę największej w Europie bio­
logicznej oczyszczalni ścieków. Z oczy­
szczania ścieków niemałą korzyść bę­
dzie miało także rolnictwo. Odwod­
niony osad — jak wykazały badania 
— ’ jest doskonałym nawozem o du­
żych zdolnościach próchniczo-twór- 
czych, zawierającym fosfor, białko 
i azot. W ciągu doby oczyszczalnia 
produkować będzie kilkadziesiąt ton 
takiego osadu. (NT PAP).

Ziemniaki — wysokobialkowa 
pasza

Znaczne wzbogacenie ziemniaków, 
pedstawowej paszy w naszej hodowli, 
w deficytowe białko uzyskali nauko­
wcy poznańskiej WSR na drodze bio­
syntezy. Metoda opracowana w Ka­
tedrze Technologu Rolnej pozwala na

przeszlo 3-krotne zwiększenie niskim 
kosztem tego najważniejszego w ży­
wieniu skladanika i uzyskanie z zie­
mniaków paszy o niemalże idealnym 
z punktu widzenia zwierzącej diete­
tyki stosunku białka do węglowoda­
nów. Nowa technologia przetwarza­
nia ziemniaków jest bardzo prosta 
1 większość zakładów przemysłu rol­
nego, np. gorzelni czy cukrowni bez 
specjalnych przygotowań mogłoby 
podjąć produkcję tego typu. (WIT-AR)

Mimo wielu negatywnych opinii — 
Donald Healey, konstruktor sporto­
wych samochodów firmy Austin oznaj­
mił, że jeszcze w bieżącym roku 
przedstawi prototyp samochodu z sil­
nikiem parowym. (Motor)

Komputer w gospodarce 
miejskiej

Prace koncentrują się wókól opraco­
wania metod i urządzeń zmniejszają­
cych porcję trujących tlenków siarki, 
wprowadzanych do atmosfery przez 
elektrownie, kotłownie, aglomerownie. 
Odpowiednie próby’i badania wyko­
nane zostaną wkrótce w hucie Leni­
na. Budowę urządzeń do pochłania­
nia chlorowodoru rożpocznie się w 
toruńskiej wytwórni nawozów, a w 
łódzkiej „Anilanle” zainstaluje . się 
pochłaniacze siarkowodoru i dwu­
siarczku węgła. (WIT AR)

W tym roku będzie oddana do uży­
tku pierwsza część budowanego od 
kilku lat, nowego portu lotniczego w 
Leningradzie. Będzie to drugi co do 
wielkości port lotniczy w ZSRR, fclów- 
ny budynek zajmuje 11 tys. mJ 1 bę­
dzie mógł obsługiwać do 2 tys. pasa­
żerów na godzinę. (PT nr 6,70)

Mgr Piotr Bociek z Instytutu Tele- 
Radiotechnicznego w Warszawie opra­
cował urządzenie do regeneracji kon­
densatorów. Dotychczas stosowane 
urządzenia często niszczyły odnawia­
ne kondensatory, bowiem nie można 
było określić wartości prądu dó re­
generacji. Nowatorstwo pomysłu mgr 
Boćka polega na wypalaniu miejsc 
słabych w dielektryku kondensatora 
lub na usuwaniu małych lokalnych 
zwarć — co pozwala dobierać naj­
korzystniejsze warunki regeneracji,. 
oceniać postępy odnawiania i prowa­
dzić te zabiegi zarówno ręcznie Jak 
i automatycznie. (NT PAP)

Stołeczny ośrodek elektronicznej 
techniki obliczeniowej — SOETO za­
kupił maszynę cyfrową ZAM-41. Kom­
puter ten, dzieło konstruktorów In- 
stytufu Maszyn Matematycznych, przy­
stosowany jest do przetwarzania da­
nych. SOETO rozwiązuje wiele nie­
łatwych problemów związanych z 
administrowaniem milionowego mia­
sta — Warszawy oraz innych ośrod­
ków urbanistycznych kraju od pro­
blemów optymalnego wykorzystania 
taboru do przewozu i utylizacji odpad­
ków do skomplikowanych obliczeń 
Inżynierii ruchu miejskiego oraz kon­
strukcji mostów i wiaduktów. Kom­
puter pracujący w SOETO bez przer­
wy na 3 zmiany zajmuje się też ukła­
daniem grafików pracy kierowców 
MPA, rozkładami jazdy autobusów, 
kontrolowaniem opłat administracyj­
nych.4 (WiT AR)

W ZSRR w Centralnym- Instytucie 
Chemii Leśnej w Gorki przeprowa­
dzono próby wykorzystania wiórów 
tartacznych oraz odpadów drewnia­
nych do produkcji koksu. Technolo­
gia składa się z kilku prostych pro­
cesów. Jako tworzywa organiczne wy­
korzystuje się żywiczne pozostałości 
smoły, odpady koksochemiczne, albo 
stale pozostałości destylacji ropy naf­
towej. (VDI-Nachrichteń nr 43/63 — 
wg PT)

Jubileusz 
racjonalizatorski

Złoto na Ukrainie
Poszukiwania geologiczne doprowa­

dziły do zlokalizowania nowych po­
kładów złotonośnych na Ukrainie. W 
północnych rejonach Podkarpacia na­
potkano nawet na złoto w postaci 
rodzimego metalu — samorodków. 
Odkryte rudy złotonośne zawierają 
95—50 gramów złota na tonę urobku 
skalnego. (PT nr 6/70)

Powietrze I woda
__*____* milionów złotych 

dziennie wydaje się na ochronę po­
wietrza i wody przed zanieczyszczę-

Co najmniej pięć

niaml, których sprawcą jest nasz 
przemysł. Efekty są, ale Jeszcze nie­
zbyt widoczne: oto w roku 1970 por­
cja ścieków odprowadzanych do rzek 
bez oczyszczenia zmniejszy się o IDO 
min m3, czyli zaledwie o 4 proc, w 
stosunku do roku bieżącego. Prace 
badawcze mające za przedmiot ochro­
nę wód koncentrują się na ustaleniu 
ekonomicznych metod zabezpieczania, 
zwłaszcza przed nadmiernym zasole­
niem. w nie mniejszym stopniu anga­
żuje naukowców ochrona powietrza.

W końcu ubiegłego roku w Stóeznl 
Gdańskiej zarejestrowano 10-tysięczny 
projekt racjonalizatorski. Jest nim po­
mysł Jana Zaremby, dotyczący zasto­
sowania diod w spawarkach wirują­
cych typu EW-31 zamiast stosowa­
nych dotychczas prostowników sele­
nowych. Pierwszy projekt racjonali­
zatorski zgłoszono w gdańskiej „fa­
bryce okrętów” w styczniu 1949 roku. 
Był on dziełem pracującego tu po 
dzień dzisiejszy Stefana Przybylskie­
go. (Biul. Pras. ZPO)

Eksport Szwajcarii
Ponad 70 proc, produkcji przemysłu 

maszynowego 1 elektrotechnicznego 
Szwajcarii idzie na eksport. Niektóre 
branie szwajcarskiego przemysłu ma­
szynowego i elektrotechnicznego eks-

nym niż to zakładano w planie (w 
cenach zakupu o ok. 9,6 mld zł wo­
bec wzrostu planowanego o ok. 6,4 
mld zl). Tempo wzrostu tych zapa­
sów (10,6 proc.) było przy tym szyb­
sze od tempa wzrostu sprzedaży de­
talicznej (7,2 pioc.i. Częściowo było 
to wynikiem zwiększenia wartości 
zapasów napojów alkoholowych w 
związku ze zmianami ich cen. Dość 
wysokie tempo wzrostu zapasów wy­
stąpiło jednak również w handlu o- 
dzieżą (o ok. 10 proc.), obuwiem 
(U proc.), zmechanizowanym sprzę­
tem gospodarstwa domowego (14 
proc.), maszynami rolniczymi (ok. 
16 proc.), natvozami sztucznymi (ok. 
28 proc.).

Pomimo znacznego wzrostu zapa­
sów nie osiągnięto jednak równie 
wydatnej poprawy zaopatrzenia ryn­
ku. Za&asy wielu poszukiwanych na 
rynku towarów nie wzrosły bowiem 
w pożądanym stopniu. A ponadto 
nastąpił poważny Wzrost zapasów to­
warów rynkowych ocenianych przez 
bank jako nieprawidłowe (trudńo- 
zbywalne i nadmierne). Udział .tego 
typu zapasów w ogólnej wartości z:i-‘ 
pasów towagów rynkowych.. wzrósł. 
bowiem ź’5,6 procl^ifa koniec 1968' X.'-’ 
do 6,5 proc. na-jconiec.yl969 r. Ozna­
cza to. że w osiągniętym w ub.r. 
przyroście zapasów towarów rynko­
wych w granicach 9,6 mld zł, ok. 1,5 
mld zł przypada na przyrost zapa­
sów nieprawidłowych. Największy u- 
dział towarów trudnozbywalnych w 
ogólnej wartości zapasów danych. 
branż występuje w grupie artyku-, 
łów odzieżowych (30 proc.) oraz 
obuwniczych i włókienniczych (10 
proc.). W ogólnej wartości towarów 
trudnozbywalnych ok. 48 proc, przy­
pada na wyrobj’ przemysłu odzieźo- 
wego.

Dane te wskazują m.in. na ko­
nieczność przeprowadzenia podobnej 
weryfikacji programu produkcji ryn­
kowej, jaka została na początku br. 
przeprowadzona w zakresie produk­
cji zaopatrzeniowej. (Sb)

portują jeszcze większy odsetek swej 
produkcji. Przemysł budowy maszyn 
włókienniczych efisportuje np. Ok.
90 proc, swej produkcji. (PT nr 6/70)

Druk filmowy
Nowoczesne urządzenie do wykony­

wania druku filmowego na tkaninach 
opracowali wynalazcy z Aleksandro- 
wickich Zakładów Przemyślu Lniar- 
skiego „Allen” w Waplennicy k/Biei- 
ska-Bialej. Maszyna — o bardzo pros­
tej konstrukcji, lekka i łatwa w ob- 

, słudze zapewnia ' dużą wydajność. 
Przy pomocy tego urządzenia można 
ozdabiać wszelkiego rodzaju tkaniny 
z włókien sztucznych i naturalnych. 
(NT PAP).

Tonowa opona
Pierwszą w ZSRR oponę o masie 1 

tony wyprodukowano w zakładach w 
Woroneżu. Tak ogromne opony wy­
twarzane będą dla 60-tonowych wy­
wrotek' z Białoruskich Zakładów Sa­
mochodowych. Buduje się- tam wy­
wrotki o ładowności od 27 do 65 ton, 
a konstruuje i pada . modele o ła­
downości 73—116 ton. (Motor)

Włókna chemiczne 
w ogrodnictwie

Zamlast w • plasku, można obecnie 
ustawiać rośliny doniczkowe na ma­
tach z włókien syntetycznych. Zby­
teczne staje się żmudne i drogie 
przekopywanie, grabienie i spulchnia­
nie piasku, którego sprowadzenie po­
łączone Jest często ze znacznymi ko­
sztami transportowania. Nowa gleba 
z włókna poliamidowego Bayera jest 
lekka, prosta w rozkładaniu i ponow­
nym zwijaniu maty przy zmianie u- 
prawy. Chemiczny dywan nie wchła­
nia wody, lecz prowadzi Ją nl zew­
nątrz ku stojącym na macie donicz­
kom z kwiatami. Nadmierny dopływ 
wody Jest dzięki temu wykluczony. 
Maty nie ulegają gniciu. (NT PAP).
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